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Ojciec Św. Pius I I  nie Sfge
Dźwięk dzw onu  w yraża  radość  i 

ból, t r iu m f  i klęskę, wesele i żałobę. 
W czora j  nad  ca łą  k u lą  z iem ską, gdzie 
ty  lik o w znoszą  s'ię św ią tyn ie  Pow szech  
nego Kościoła głosił’ dzwony żałobę. 
Odszedł z tego św ia ta  Ojciec Święty, 
P ius XI

:J: ij:

Życie P iusa  XI zaw iera ło  wiele 
m o m en tów , c ichego b o h a te rs tw a .  Jak  
że jes t  jed n ak  t ru d n o  oddać  to bolia 
te rs tw o  u k ry te  za b a r ie rą  su row ej ety 
k ie ty  d w o ru  w atykańsk iego , za bły 
szczącym i he łm am i gw ardii  p a p ie ­
skiej, za p u r p u r ą  i szkar ła tem  otacza 
jących  Go dosto jn ików  św ieckich i du
chow nych .

P raw d z iw a  wielkość człowieka 
m ierzy  się nie ty lko jego czynam i, 
p raw d z iw ą  wielkość często t ru d n o  
jest dojrzeć, bo p raw d z iw a  wielkość 
k ry je  się zawsze w ew n ą trz  duszy ludz  
kiej. A jed n ak  zdairz-ąją się w ypadk i,  
k tó ry ch  niedojPzeć nie sposób na któ 
re p różno  szukam y  określen ia , a nie 
znalazłszy, liazy w:iniv je w pros t  cu­
dow nym i.

Czyż n:e jest tak im  w ypadk iem  
n iezw ykłym , tak im  znak iem  b ijącym  
w oczy, taikini zdarzen iem  ciidow nvim  

-bu n ie w y t łu m a c z o n y m ,  ta śm ierć  i 
okoliczności tej śm.erci.

Ojęiec Święty by ł cz łow iekiem  już 
wnękowym. C horow ał na  serce, tw o­
rzył'- się skrzepy. Papież sam zdaw ał 
sobie z lego spraw ę. To też, jak że  nie 
zwykłe m usia ły  robić  w rażenie  Jego 
słowa, w ypow iedz iane  w os ta tn im  pu  
b licznym przem ów ien iu  do k a r d y n a ­
łów 28 g ru d n ia  1988 roku :

„Jeżeli nasze życie słabe i s ła re  
może być jeszcze p rzed m io tem  ofiary , 
o f ia ru jem y  je chętn ie  za zgodę i spo 
kój Kościoła we W łoszech41.

S y tuac ja  kościoła  w ltailii n iepo­
koiła  Ojca Św iętego. A przecie zbliża 
la się dziesięcioletnia rocznica  K on­
k o rd a tu  z I ta lią , zaw artego  11 lutego 
1929 roku . Papież p rz y g o to w j  wał en 
cyiklikę na tc%idziesięciolecie. Miały 
tam  być zaw arte  uwag, k ry tyczne  do 
tyczące w y k o n y w an ia  k o n k o rd a tu ,  o- 
m ów ienie  tych zobow iązań, k tó reby  
zapewniał}7 Kościołowi we Włosizoth 
„zgodę i pokó j" .  Papież  p racow ał no 
cami. p rzem ęczył się. P rzyszed ł atak  
sercowy...

I czyż nie wwdaje się p raw dziw ie  
cudow ny  fak t  tej Jego micrci, tak 
zaraz po w ypow iedz ianych  słowacli 
o f ia row ania  się, przy pracy nad za­
gadnien iem  Kościoła we W łoszech, w 
przeddzień dziesięciolecia k o n k o rd a ­
tu.

Nie in to rp re lu jm n ' w yroków  Ho­
żych. Ale b io rąc  zw yczajnie  po ludz­
ku, czyż nie by ła  to of ia ra  i w inten 
cji i w czynie.

* * *
Dzienniki zw ykły  podawuić żyr i o 

rysy W ielk ich  Zm arłych . — Życiorys 
Papieża P iu sa  XI zn a jd ą  nasi czytcl 
nicy w in n y m  m iejscu. Życiorys ten, 
j a k  k a ż d y  życiorys poda je  suche fak 
t} k tó re  ja k  stupy g ran iczne  t w a r ­
do  w y znacza ją  poszczególne e tapy  ży 
cia. Ale przecie  trzeba  się w czy tać  w 
ten  życiorys, t rzeba odczytać  tę treść, 
ja k a  się m iędzy lemi s tupam i gran icz  
m m i  k ry je ,  a k tó ra  w ykazu je  p raw  
dziw7ą w artość  i wagę życia

Przede  'yszystk im  uderza  w oczy 
la o lb rz y n ra  p raca  Ojca Świętego, 
p ra c a  d o k o n y w a n a  zarów no  przy  o- 
f ic ja lnych  w ys tąp ien iach , w u ro c z y ­
stych nabo żeń s tw ach  d ługich i n użą­
cych zw łaszcza dla człowieka starsze

go i  schorow anego , w tych n ie k o ń ­
czących się n igdy  publicznych  aud ien  
cjach, i w  tych  c ichych  n ikom u n ie ­
znanych ,  t ru d a c h  dn ia  . nocy, 
t ru d a c h  rządów , op raco w y w an ia  e n ­
cyklik  i k o n k o rd a tó w ,  rozpa tryw an ia

n a jw ażn ie jszych  sp ra w  Kościoła na 
całej kuli  z ie m s k :ej.

Była to p ra c a  p raw dziw ie  b o h a te r  
ska, p ra c a  ponad  siły, p ra c a  człowie 
ka, k tó ry  sob :e n igdy nie folgował, 
t rw a ją c a  przez cale życie Pap ieża .

■ r  I
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RZYM. (^at). Wczoraj o g 5,39 zmarł Papież Pius XI. 

Po zgjnie Papieża
objął tym czasow e rządy na Stolicy A postolskiej kardynał, noszący tytuł 
CAMEBLENGA, który spraw uje władzę aż do w yboru następnego papieża. 
Godność gardynała t-aiiierlenga sprawuje obecnie ks. kardynał Pacelli.

P ierw szym  obow iązkiem  kardynała - eainerlcnga było urzędowe 
stw ierdzenie zgonu Papieża przez trzykrotne uderzenie m łotkiem  w  czoło  
zm arłego i w ypow iedzenie im ienia chrzestnego. N astępnie kardynał - ea 
m erleng ośw iadczył:

„Papież istotnie nie żyje”.
Z kolei kardynał zostaje w prow adzony d« apartamentów7 zmarłego  

przez m istrza dworu papieskiego, gdzie gardynatow i cam crlengow i -wrępzo 
m zostały:

Pierścień Rybaka
i p ieczęć używ ana przy butlach. Suwerenność Stolicy A postolskiej spoczy­
w ająca w czasach norm alnych na osobie Papieża, przechodzi po Jego zgo 
nie na św ięte kollcgitim . W raz ze śm iercią Papieżu ustaje w ładza trybuna­
łów papieskich oraz sekretarzu stanu. Pozostają  natom iast w m ocy urzędy 
nuncjuszy papieskich.

N astąpiło pierw sze zebranie kam ery apostolskiej, pośw iecone objęciu  
dóbr Stolicy Apostolskiej.

N astępnie odbyła się kongregacja kardynałów , złożona z dziekanów  
3 grup kardynalskich.

P rz e d  g o d z in ą  10 z w ło k i  P a p ie ż a  o d w ie d z i ła
siostra Piusa XI

Kamila w tow arzystw ie siostrzeńca papieskiego lir. Franciszka Haiti. Sio­
stra Papieża, szlochając, klęczała czasdłuższy u stóp łoża papierskiego, ca 
bijąc dłonie i nogi Zmarłego.

Po południu rytow nik w a t y k a ń s k i  prof. M istruzzi zdjął m askę poś­
m iertną Piusa \ I ,  po czym  przystąpiono do

b a i s im o f t & n i a  z w ł o k
przy pom ocy zastrzyków .

O godz. 16.15 odbyło się przeniesienie zw łok P iusa XI z pryw atnych  
aparatam entów

do kaplicy Sykstyńskiej.
Żałobny pochód otw ierali członkow ie kleru, odm aw iający półgłosem  m od- 
litw7y. Za klerem  niesiono zw łoki Papieża na noszach. Z kolei szli kardy­
nałow ie oraz korpus dyplom atyczny w kom plecie. Po obu stronach orszaku  
kroczyła gwardia szw ajcarska i palatyńska. Szczególnie przejm uiące w ra­
żenie spraw iało pow olni .schodzenie orszaku ze schodów7 w półm roku przy 
blasku sw iec. Poetiód trw ał dość długo, poniew aż apartam enty Papi< ża znaj 
dują się  na 3 piętrze pałaców7 w atykańskich, a kaplica syksty liska na pierw  
szyin piętrze.

D. c. d ep e sz  na sir. 2 i ,7.

Pius XI pobożność  ro z u m ia ł  przede  
wszystkim jak o  na jw iern ie jsze ,  bez 
względu na p rzeszkody  i trudnośc i  
spe łn ien ie  sw7ego obowdązku. Do koń 
ca, do os ta tn ie j  encyklik i!

Gdy by ł już chory , a m us ia ł  od 
p ra w ia ć  osobiście u roczys tą  mszę 
św ię tą  w kościele św. P io tra ,  lekarze  
p rzedk łada li ,  że wiinien tego zanie­
chać, gdyż może zemdleć przy  o ł ta ­
rzu. Na to Ojciec św ię ty  odpow ie ­
dział, że ich, lekarzy  rzeczą  jest przy 
gotow-ać w pobliżu  nosze i łalw'e 
p rzejśc ie  dla n ich  do ołtarza, Jego, ka 
p łana  —  o d p raw ić  nabożeństw o. Ten  
n iezw ykły  s tosunek  do wszystkiego 
co było obow iązkiem , k tó rego  nie za 
n ied b y w a ł  n igdy dla choroby  czy sła 
bości usp raw ied liw ia  te  s łowa —  bo 
a le r sk a  p raca . Była to niezwyykle siii 
na  wola, k tó ra  p o tra f i ła  rządzić  sobą 
t a k  bezwzględnie.

Życiory* nam  pow iada , że przez 
Irzydzieści lat p raco w a ł  późniejszy  
Papież w7 b ib lio tekars tw ie .  P ra c a  tego 
rodza ju  zwłaszcza na k ie row niczych  
s tan o w isk ach  w ym aga  um ie ję tnośc i  
pogodzenia  n iezw ykłe j d robiazgow oś 
ci z ogarn, an iem  całości, z o rgan iza  
cją  n ieskończonych  a tom ów  książek, 
z k tó ry ch  k ażda  ma swe oblicze indy 
w idualne, w całości zaś tw orzy  ptw7 
n ą  społeczność —  księgozbiór  Zarżą  
dzanm  bib lio tekam i, zwłaszcza takie  
mi jak  am b ro z ja ń sk a ,  a późnie j w a­
ty k a ń sk a  m usia ły  w yrob ić  w Achil­
lesie R attim  ow ą t ru d n ą  um ie ję tn o ść  
d rob iazgow ego w n ikan ia  w szczegóły 
bez z a tracan ia  poglądu  na całość. Ce 
chy  te zapew ne  posiada ł . daw nie j,  
inacze jby  do p racv  b ib lio teka rsk ie j  
nie s tanął,  lecz w trzydziesto le tn ie j  
p ra c y  m us ia ł  je pogłębić, m usia ły  się 
one  stać system u Jego m yśleń  a 
Głębokie, u m iłow ane  przezeń , studia* 
pa leog ra f iczne  w yrab ia ły  Go w tym 
sam y m  k ie ru n k u .

Te cechy c h a rak te ry zo w a ły  Achil­
lesa B a t t i ‘ego, gdy zasinM n a  Apostoł 
skiej Stolicy, Zawsze um ia ł  trzy m ać  
n a  wodzy swą w yobraźnię , nie daw ał 

j cj ponosić, um ia ł  w swych rz ą ­
dach  w Kościele —  ja k  p rzed tym  w 
sw ych  rządach  w śród  książek — nie 
spuszczać  w7zroku  ze szczegółów pa­
m ię ta jąc  o całości. Jego encyklik i ,  je 
go um ow y z poszczególnym i pańs tw a  
mi, za ła tw ian ie  przezeń sp ra w  bieżą 
cych, św iadczą  rzeczy na jw ażn ie jsze  
i ha rdz ie j  b łahe  —  o tym  n a jw y ra ź ­
niej. Jego pracow itość  by ła  pr.acowi 
tością  ow ocną  —  także z racji zdyscy 
p linow an ia  myśii i cha rak te ru .

Łączy się z tą  um ie ję tnośc ią  radze  
n ia  sobie doskonale  z d ro b iazg am i je 
szcze jedna cecha c h a ra k te ry s ty cz n a  
Jego  rządów . D w ór w a ty k ań sk i ,  jak  
każdy dw ór, m iał obok wielkości rów  
nież s\vą małość. Miał zabiegi dyplo 
m ateczne  różnych  państw , m ia ł d rob  
ne in trygi i am b ic je  —  te wszystkie 
w ad \ ludzkie, gdy jest  się w obeenoś 
ci t ionn .  P ius  XI po tra f i ł  od tego d rob  
nego rozgw aru  .odciąć się całkowicie. 
Otoczył sę że lazną  obręczą  etykiety , 
ale by ła  to obręcz na łożona  p rzede * 
w szystk im  na siebie. P rzes trzega jąc  
etykiet} nic dopuszczał do siebie pod 
szeptów i intryg, nie dopuszczał m a ­
łości. nic dopuszczał tegoj^co nieco 
tryw ia ln ie  m oglibyśim  nazw ać plot-

( Dokończenie na sir. 2)

W. T.



„KURJER" (4718).

Ojciei Ś j- . ni<2 Żyjfil JsiJonla zagraża Indochlńom
^  I  TOKIO (Pat). D esant japoński wy toką indoeliińską i nad dostęj><-ni do tylko czasow e.

(Dokończenie ze str. 1) >ąaowai na w yspie Ila in an . W  król Indoehin łraneuskieh  od  w schodu. W  kołach politycznych Pa

ką. O bcując  p rzez  całe la ta  ze szczegó 
łam i wiedział, że w szczegółach moż 
na się zagubić, że m ożna  się w  nich  
n iezorientow ać. P rzy  pom ocy su row o  
p rzes trzegane j  e tyk ie ty  odgrodzi! się 
od sp raw  na jb łahszych  i n a jm n ie j ­
szych —  całkowicie. Zostawił sobie si 
ły na  rzeczy7 istotne.

S łupy g ran iczne  zamydlające je^o 
lata p ra c y  b ib l io tkea rsk ie j  m ó w ią  o 
szkole, w jak ie j  w ykszta łc ił  ostatecz 
nie swój c h a ra k te r  i mnysłowość.

A przecie  nie był człow iekiem  zim 
nym, Jego go rącevum iłow anie  p iękna 
rzeczy te m u  na jw y raźn ie j .  ŻywTo in ­
teresow ał się sztuką. W sp o m in a ł  za\y 
sze swe w ak ac je  u  s t ry ja  ks. Don Ran 
dołpho i p iękny  w idok z jego plebanii 
na Alpy i jezioro Como. Później ze 
stał w yb itnym  alp in is tą ,  a na sz zy 
tacli gó r  szuka ł  p ięk n a  p rzy ro d y ,  na 
które  zawsze tak  żywo reagow ał. G Jy  
został już w yższym  d o s to jn ik iem  koś 
cielnym, a późnie j p ap ieżem  i takie 
w ypraw y były n iem ożliw e, za jm ow ał 
s ię ’żywo do końca  swych dn i poezja,. 
W p rzem ów ien iach  swyoh w y ją tkow o  
często cy tow ał Dantego, k to reg o  znał 
wyśmienicie.

* * *
Był człowiekiem specjalnie przy 

w iązanym  do europejskiej k u l tu ry  i 
trosKał się o jej losy. Był głębokim 
znaw cą i m iłośn ik iem  starożytności, 
k tóra  da ła  Mu zapew ne w7 dużej mie 
rze ow ą  z im ną  logikę i ja sn y  sąd. Kie 
dyś p rzy ję ty  przezeń w ybitny  uczony7 
protestancki, clicąc zrobić zapewnie 
Papieżowi przyjem ność, powiedział, 
że zaczął zwiedzanie R zym u od  Bazy 
liki św. P iotra . Na to Pius XI od p o ­
wiedział żywTo:

„Żle p a n  zrobił. Zwiedzanie R zy­
m u trzeba  zacząć od F o ru m . W tedy 
dopiero po tra f i  się ocenić ja k  wiele 
Światu dało chrzęścijaństw o".

*  *  *

Działalność Jego, ja k o  s tern ika  na 
wy kościelnej była w yją tkow o owToc 
na. Od począ tku  w Kościele żyło p o ­
czucie po trzeby  w spółpracy świeckich 
w dziele budow y  Królestwa Bożego n a  
ziemi. P ius  XI specjalnie żywTo zają ł  
się organizacją  tej spraw y. On to prze 
cie pow oła ł do życia Akcję Katolicką, 
czyli współpracę  elem entu  świeckiego 
z elem entem  duchow nym  dokoła  spra  
wy Apostolstwa religijnego. D rugim  
odcinkiem Jego pracy, do klórego spe 
rjnlnie dużą  p rzyk łada ł  w7agę, była 
iprawa misyj. D okładał wszelkich sił 

by  akc ja  m isy jna  rozszerzała  się jak  
najżywiej. W  tej dziedzinie w  czasach 
osta tn ich  dozna ł  wielu bolesnych z a ­
wodów. W p raw d z ie  w7 dalekich zaką t  
kach  św ‘r ta  ak c ja  m isy jn a  daw ała  co 
raz p iękniejsze rezulta ty , lec? w  pobli

iu ,  w  E uropie  szerzenie królestwa 
Chrystusowego napo tyka ło  na  coraz 
nowe opory.

W yb itn ą  rów nież s troną  Jego dzia 
lalności były  uk ład y  z poszczególny­
mi państw am i. Z aw arł  ogółem 16 kon 
KOrdatów —  z Łotwą, Bawarią, P ru sa  
mi, Badenią, Polską, Rzeszą Niemiec 
ką, d w a  u k ła d y  z F ra n c ją ,  dw a z P or  
tugalią^ Litwą, Czechosłowacją, Aust­
rią, Jugosławią, wreszcie specjalnie 
ważny z Italią, l ikw idu jący  zadawrno 
ny spór  Stolicy Apostolskiej z W łocha  
mi o państw o  kościelne. J a k  juz  pisa 
ftśmy w trosce o dochow anie  w a r u n ­
ków tego kon k o rd a tu  Ojciec Św7. żyrcie 
zakończył.

Do k o n k o rd a tu  z Po lską  przyw ią 
zyw7ał specjalną wagę. U w ażał form ę 
tego porozum ien ia  za specjalnie szczę 
śliwą i w zorow ał n a  niej inne swe um o 
wy, z k tó rych  niektóre, jak  np. z Lii 
wą, są n iem al dosłowmym pow tórze­
niem k o n k o rd a tu  polskiego.

W iem y dobrze, j a k  bardzo  bliska 
była  d lań  Po lska .  Zawsze chętnie pod  
kreślał, że w7 Polsce został wyświęco 
ny n a  b iskupa. Czujem y d lań  żywą 
wdzięczność za to wspania łe  ośw iad­
czenie w7 chwili, gdy  bolszewicy stali 
u w rót W arszaw y, że jako  przedstaw i 
ciel W a ty k a n u  p rzy  rządzie polskim, 
W arszawTy w7 ciężkich chw ilach  nie o- 
puścił, Do k o ń ca  swTych dni żywo się 
Polską  in teresował Łączyły go serde 
czne węzły z M arszałkiem  P iłsuds­
kim, a  czym  delegacjom polskim  za w 
sze mówił. J a k  bardzo  bliską  była 
d lań  Polska, świadczy o tym p r y w a t ­
na  kaplica  wr Caslel Gadollo, w ulubio 
nej Jego willi. W  o łtarzu  tej kaplicy 
zna jdu je  się wierna kopia  ob razu  Ma 
tki Boskiej Częstochowskiej. Na obu 
ścianach kaplicy  J a n  H en ry k  Rożen 
na życzenie pap ieża  w ym alow ał dw a 
freski —  jeden  p rzedstaw ia jący  obro  
nę Częstochowy przed  Szwedami, d ru  
bi —  bitwę w arszaw ską  z m om entem  
śmierci księdza Ignacego. Skorupki. 
W yżej z jednej s trony  zna jdu je  się 
m a p a  Polski z h e rb em  p ań s tw a  Orłem 
Białym, z drugiej —  strategiczna ma 
p a  bitw7y warszaw skim  z herbem  r o ­
dow ym  Piłsudskich.

W  Jego osobie straciliśmy nie ty l­
ko W ielkiego Papieża, leOa również, 
naszego W ielkiego Przyjaciela.

Na całej kuli ziemskiej, wszędzie," 
gdzie wznoszą się św iątynie  Powszech 
uego Kościoła b iją  dzw ony żałobne. 
Ze specjalnym  sm utk iem  i boleścią 
rozbrzm iew ają  dzw ony kościelne w 
Polsce —  ja k  długa  i szeroka

W. T.

W  f c c r j j # * c c £  S ą j k s ś y ń s k i & j

Orszak żałobny sk ierow ał s ię  przez loggię i szereg sat w ały- 
kaskich, po czym  zw łok i Papieża złożono bez tiu in n y  na katafalku p r z y  
krytym  purpurą wr kaplicy sykstynsk iej. K ardynałow ie i członkow ie kor­
pusu dyplom atycznego sfan czas dłuższy przy zv lokach w głębokim  sk u ­
pieniu.

Dziś
po południu  nastąpi przeniesi. nie zw łok  P iusa XI do kaplicy N ajśw . Sa­
kram entu w B azylice św . Piotra.

na dworze Króla włoskiego
zarządzono 8-dniow ą żałobę. U trum ny Ojca Św7. z łożył złożył hołd następ­
ca tronu ks. H H um bert P iem oncki oraz im ieniem  rządu faszystów skiego  
m inister spr. zagr, br. Ciano.

Za 15 dni
wybór nowego Papieża

CITA del VATlCANO (Pał). N a podstaw ie ustalonych przez Papieża  
Piusa n  przepisów  kanonicznych  w 15 dni po zgonie Ojca Św iętego zbiera  
s ię  eonelave, ceh m  douonania wyboru now ego Papieża. Term in ten m oże  
być przeuiużony o 2 do 3 dni.

Żałiba w Polsce
Na w iadom ość o zgon ie Ojca SwT. Pan Prezydent R. P., M arszałek  

Rydz Śm igły, prem ier gen. S ław oj Składkow ski i m m . Becka przesłali na 
ręce J. E. ks. bard. kam erlenga depesze kondolencyjne. Jednocześnie ks 
nuncjusz apostolski w W arszaw ie Cortesi przyjm ow ał kondolencjc.

Na znak żałoby w jakiej pogrążył się cały św7iat katolick i, wc w szyst 
kich m iastach R zeczypospolitej w yw ieszone zostały na gm achach rządo­
wych i sam orządow ych oraz dom aeli pryw atnych flagi, opuszczone do po 
łow y  m asztu. W  oknach w idnieją portrety Ojca Św. spow ite kirem . O dwo­
łano w szelkie publiczne zabaw y karnaw ałow e w7 okresie żałoby

W ładze duchow ne we w szystkich  diecezjach na terenie R zeczypospo­
litej zarządziły uroczyste nabożestw a żałobne we w szystkie dni aż do chw ili 
pogrzebu Ojca Św iętego będą biły codziennie trzykrotnie dzw ony.

Dz ś orzeitnuwienie Ks. Prymasa
J. Em. ks. prym as polski kardynał H lond w ygłosi przez radio polskie  

w du 11 hm. o godz. 1 i). 15 przem ów ienie o Ojcu Sw. P iusie XI.

TOKIO (Pat). D esanł japoński wy 
iąuow ał na w yspie H am an. W  król 
kim  czasie w yspa została obsadzona  
niem al bez oporu C hińczyków.

PARY (Pat). Zajęcie przez wojska  
japońskie w yspy H ainan w yw oła ło  w 
Paryżu żyw e poruszenie

W yspu ta dzięki sw em u położeniu  
geograficznem u dom innjc nad całą za

toką indochińską i nad dostęjn-m do 
m dochin  francuskich od wschodu.

W  ciągu ostatnich 2 lat kilkakrot 
nie pojaw iały  się już pogłosbi o lym . 
że w ojska japońskie zam ierzają za­
jąć tę w yspę chińską- Pogłoski te by 
ły zaw sze dem entow ane kategorycz­
nie. Obecnie rów nież donoszą z T o­
kio, żc rząd japoński siara się  pod­
kreślić, iż zajęcie w yspy H ainan jest

tylko czasow e.
W  kołach politycznych Paryża uwa 

zają jednak, żc m ilitarna akcja japoń  
sk& ma na eelu zbadanie, jaką reakcję  
ze stroDy Anglii i  Francji w yw ota ten  
k r o i , który oddrw na w kołach frao  
cuskicli i angielsk ich  uw ażany byt za 
zagrożenie bezpośrednich interesów  
lian cu sk ich  i brytyjskich  na Dalekim  
W schodzie.

Front t atatoński przestał istnieć
Siedzibą rządu republigcańskirgo Madryt —  Pełnomocnictwa gen,

w Walencji. — Pogwałcona umowa z meciaiorem.
maja. —  rieyrin

LONDYN (Pat). Reuter donosi z Mądry 
(u, i e  Negrin og łosił iż siedzibą urzędo­
wą hiszpańskiego rządu republikańskiego 
■na być odtąd Madryt.

WALENCJA (Pat). Rząd hiszpański mia 
(nawał gen. Miaja swym reprezentantem  
na obszar centralny, powierzając mu jed 

Inocześnle naczelne dowództwo sit lądo- 
|wycn, morsKicn I powietrznych.

WALENCJA (Patf, Wczoraj wieczorem  
joizybyli tu Negrin I min. del Vayu.

LONDYN (Pat] Kapitan krążownika 
„Deyonshire" oświadczył, iż przesłał teie

Bez ldt arsiw i bez m iis in r
odzwyczajam cierpiących 

od NA*. O b  U P A L E N I A

S .  S j L f L c t a n & w i c i
ul. MicKiewicza 3> m. 3, od g c—I

graficzny protest do Burgos przeciwko 
bombardowaniu portu Manon 1 krążowni­
ka. Zgadzając się na występowanie w cha 
rakterze mediatora, kapitan postawił je­
den warunek iż nie Ludzie bombardowa­
nia i egzekocyj.

Rozmowy rwały przez cały wtoreK I 
część środy. Bombardowanie portu przez 
samoloty nasłąpltc w środę. Około 30 do 
mow zostało uszkodzonych.

*
Pa RYZ (Pat). Front feataloński został 

zlikwidowany ostatecznie. Na całej grani 
cy pirenejskiej Francji, we wzsyskich prze 
łączach górskich i przejściach granicznych 
na przeciw posterunków francuskich sioją 
już

POSTERUNKI WOJSK CEN, FRANCO,
które powitane zostały przez francuskie 
oddziały graniczne w sposób jak najbar-
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GDYNIA (Pat). Wczoraj w 19 roczni­
cę odzyska na przez Polskę dostępu oo 
morza i w doroczne święte marynarki wo­
jennej, odbyta się w Gdyni podniosła u- 
roczyslość wcielenia do polsniej maryna-r 
ki wojenne; okrętu podwodnego „Orzeł" 
im- Marszałka Józefa Piłsudskiego (foto. 
grafię okrętu pc dajemy na str, 6), zbudc 
wanego wspólnym wysitkiem ze składek 
wojska i marynarki oraz ze składek cale 
go społeczeństwa Na uroczystość przy­
był reprezentant Pana Prezydenta R. P. 
i Ma.r.załka Śmigłego-Rydza, gen. broni 
Kazimierz Sosnkowski

Na srebrnej tablicy, przytwierdzonej 
do burty wieżyczki okrętu wyryły jes na 
pis nasępującej treści:

„Ku chwale Najjaśniejszej Rzeczypos 
pciitej Polskiej, ku czci Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, stara- 
mem Komitetu Jego Imienia, wśród wojs 
ka i marynarki wojennej zebrano 2.644.567 
złcfych, wśród całego społeczeństwa na 
Fundusz Obrony Morskiej wysiłkiem Li­

gi Morskiej i Kolonialnej 5.555.433, ra­
zem 8.200 lys. zł. Za sumę powyższą wy 
budowany został O R. P. „Orzeł", klóry 
w dniu 10 lutego 1939 r. przybył z Holan 
dii do Gdyni I powiększył naszą siłę 
zbrojną na morzu".

Po akcie odsłonięcia tablicy p, gen. 
broni Kaz. Sosnkowski wygłosił przemó­
wienie.

ORP „Orzeł 1 został zbudowany w ho 
lenderskfej stoczni vł VUismqen i spusz 
czoiny na wodę 15 stycznia 1938 r. Posia 
de on wyporność nawodną 1100 i podwod 
nę 1460 ton. Uzbrojony jest w ariylerię 
lekką i przeciwlotniczą oraz kilka wyrzut 
ni torpedowych. Długość ORP „Orzeł" 
wynosi 84 m. szerokość 6,7 m. a zanurzę 
nie w stanie nawodnym 4,2 m.

Zgromadzone na molo jjułudinowym 
tysiączne tłumy publiczności długo oglą 
dały mieniącą się w blaskach słońca pięk 
na sylwetkę nowego naszego okrętu pot. 
wodnego „Orzeł".

Jubileuszowe posiedzenie Sejmu
Dnia 10 lutego 1919 r. otworzył obra 

dy Sejmu Ustawodawczego, pierwszego 
po 127 latach Sejmu w wolnej i droazonej 
Polsce, Naczelnik Pansrwa Józef Piłsuds­
ki, odczytując wobec nowoobranych pos 
łów dłuższe orędzie.

Ten dziejowy moment w życiu odro­
dzonego państwa uczcił Sejm w dniu 
wczorajszym, jako w 20 rocznicę istnie­
nia parlamentu polskiego, na specjalnie 
uroczystym posiedzeniu w obecności naj. 
wyższych dostojników państwa —  Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej prof. lgnące 
go Mościckiego i Naczelnego Wodza 
Marszalka Polski Edwarda Śmigłego-Ry­
dza,

Ustęoi przemowien.a Pana Marszał­
ka Sejmu, poświęconego uczczeniu pa­
mięci Ojca Świętego obecni wysłuchali

stojąc, po czym zaległa dłuzsza ch-wila 
ciszy

Posłowie również powstali z miejsc 
podczas końcowego usięipu przemówie­
nia marszałka Sejmu, nawiązującego do 
20 rocznicy odrodzenia parlamentu pols­
kiego.

Następnie Izba w obecności naiwyż- 
szych dostojników państwu przystąpiła do 
1-szego punktu po ządku obrad. Był to 
projekt ustawy o uporządkowaniu stanu 
prawnego na ziemiach odzyskanych.

Ustawę o dalszym zjednoczeniu ziem 
odzyskanych z Rzplitę Polską Sejm przy­
jął w drugim i trzecim czytaniu.

Wkrótce polem Pan Prezydent i M ar­
szalek Rydz Śmigły opuścili gmach Sej­
mu.

Po przerwie Sejm przyjął szereo pro­
jektów ustaw.

Putoki p*anącej ropy
2 ( i ę r i r i «  / < |  m i a s t u

BUKARESZT (Pał). W ybuch szj - 
bu naftow ego w zagłębiu naftow ym  
w pobliżu m iasta Płoosti przybrał kr 
tastrofahic rozm iary, zapaliła się  bo 
wiem  rozlana z 8 tys. w agonów  ropa.

Paląca się  ropa zalała przepływa  
jące w7 pobliżu potoki Danibn i Telea

jen : zbliżę się cło m iasta Ploesti liezą  
eego 6C tys. m ieszkańców .

Szereg gospodarstw , położonych  
nad tym i potokam i, spłonął. Przyby  
ły oddziały słraży ogniow ej z Buka 
reszłu, P loesti i innych m iast. L ud­
ność ogarnęła panika.

2 wyroki śmierci
dług^tirmino^e k r, więzemana człcntów
BUKARESZT (PatJ. Sąd wojenny w 

leluj wydał wyrok w procesie o zamach 
I ta życie rektora Sietanescu Goanga oraz 
jp.zetiw ko b. członkom gwardii żeiaznej, 
I oskarżonym o działalność antypaństwową 
(zamachy bom bowe nawoływanie do bun

tu itd. Dwóch oskarżonych skazano na ka 
rę śmierci, jed nego  na dożywotnie cięż­
kie roboty, 34 na karę więzienia od mie 
siąca do lat 12, 11 na grzywnę do JOOO 
fei. 11 oskarżonych uniewinniono.

dziej kurtuazyjny.
W  kołach politycznych francuskich z 

ogromną ulgą ■ i zadowoleniem przyjęto 
takt że nawiązanie kontaktu m.ędzy woj 
skami narodowymi a granicznymi poste 
runkami francuskimi odbyło się bez naj­
mniejszych nawet incydentów, w atmostt 
rze w najwyższym stopniu przyjaznej

Jednocześnie jed lak koła te z wyrai 
nym niezadowoleniem przyjęły wiado. 
mość

O GDLGCIF NEGkINA 
i Alvartz de! VAYO, reprezentująccyb 
rząd czerwonej Hiszpanii na teren niez* 
Jęty jeszcze przez wojska narodowe.

W  kołach politycznych Paryża liczo­
no się bowiem wczoraj z całkowitą łtkwi 
Oacją fikcyjnej już w gruncie rzeczy repre 
zemdcji politycznej Hiszpanii czerwonej, 
co ułatwiłoby znacznie dalszy rozwój sto 
sun-KÓw politycznych francusko-hisrpańs 
kich.

Istnienie
OŚRODKA OPORU 

madryckc-iwalenckiego utrudnia w pew 
nej mierze polityce francuskiej całkowite 
uno -mowanie stosunków dyplomatycz­
nych z rządem narodowej hiszpanii.

Z dużym zadowoleniem a nawet rado 
ścią przyjęia została w szerokich kołach 
nie tylko prawicowych ale nawet lewe 
cenfrwych w.aciomość o zlikwidowaniu 
rząaów czerwonych na Minohco, co m s  
zane jest za wielki sukces dyplomatyczno 
D O l it y c z n y  Amgilii i Francji.

Koła francuskie zadowolone są spec­
jalnie z tego powodu, że z likwłdacją 
władz czerwonych na Minorce przestały 
istnieć możliwości zadrażnienia bezopśro 
dnlch stosunków francusko-wtoskich.

IASTOSUWmNIE

I .  'f*.PRZEZiEBIEHIE  
BOLĘ B tO W Y « 34 łV .t»

Żqdojd« wygińalnych proazJców ta zn. labr. „KOGUTEK"
G Ą S E C K I E G O

|tylfco w ctokowaniu hlglBnlcłnym w TOREBKACH

Pan Pifezydent P.P. 
w Zakcpanem

W A RSZA W A  (Pat). Wczoraj w godiJ 
nach południowych Pan Prezydent R. P. 
wraz z małżonką wyjechał na kilkud-ifa 
wy pobyt do 2akopanego w związku z 
otwarciem zawodów narciarskich FIS.

Expost m h Becka
Minister spraw zagianicznycb p. Jó­

zef Beck wygrosi dnia 18 bm. o godzinie 
11 na posiedzeniu komisji spr. zagrań. 
Sejmu exposć o polityce zagranicznej 
Polski.

P4stwGia npoia mnryem
W A R SZA W A  (Pat). Sąd konkursowy 

nagrody muzycznej ministra w. r. i o. p. 
uchwalił pr.-yznać nagrodę proł. Stanlsła 
wowi Wiechowiczow1 za całokształt dzia 
lalności muzycznej,

Szśuł* rybacka
Gdynia (Pat). W  Sierakowie, powiatu 

niądzychodzikiego postanowiono otworzyć 
szkolę rybacką. Jest on pomyślana jako 
szkoła o kursie jednorocznym z przystoso­
waniem dla rybołówstwa słodkowodnego. 
Nauka w tej szkole rozpocznie się z dniem 
1 kwietnia rb. przy czym zapisy kandyda. 
Iow przyjmuje się już obecnie.

N u % t  to  g ł t s j i a  i i . - w s w
K.OWNO (Pat). Z dniem 12 lutego 

br. zaczyna działać stale trzecia rozgłoś 
nia litewska, obok Kowr.a i Kłajpedy na 
lali 32,2 m.
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Ostatnie chwile Ogca Sw.
i Os 'i-raci* ac.ilłi p ir^c^  rna ‘^ n w

Według uzyskanych przez nas informacji Ojciec Święty cierpiał na zaburzenia obiegu krwio­
nośnego i dolegliwości serca. Mimo to do ostatniej chwili nie przestawał pracować. Jest szczególnie 
interesujące, że zmarł w przeddzień dziesiątej rocznicy unormowania stosunków między Watyka­
nem a rządem włoskim, w czasie przygotowywania encykliki związanej z tym dziesięcioleciem. Po­
dobno encyklika miała zawierać między innymi krytykę wykonania konkordatu włoskiego.

Niedawno jeszcze, bo 23 grudnia ubiegłego roku, w ostatnim publicznym przemówieniu do Kar­
dynałów Ojciec Święty wyraził się: „Jeżeli nasze życie słabe i stare może być jeszcze przedmiotem 
ofiary, to ofiarujemy je chętnie za zgodę i spokój Kościoła we Włoszech“

CITTA DEL YATICANO, (PAT). 
D okładna data zgonu Ojca Św iętego  
Piusa Al: dzień 10 lutego 1939 r., go­
dzina 5 min, 31 rano.

CITTA D E L  YATICANO, (PAT). 
O sta lm  dz.eń życia Ojca Świętego 
P iusa  X± m ia ł  p rzebieg  nas tępu jący :

Noc ze środy  na  czw artek  Ojciec 
Święty spędził spokojn ie ,  ale z rana  
we czw artek  oka-zywał duże  osłabie­
nie, w^ywołane zaziębieniem  i lekką  
gorączką.

Po  wczesnej wizycie lekarza  prof. 
Rocchi zalecono Papieżow i ca łkow i1 
ty wypoczynek . To też Ojciec Święty 
p rzedw czora j  n ikogo nie przy jm ow ał,  
co w yw arło  b a rd zo  duże w rażenie  w 
W aty k an ie .

Jed n ak o w o ż  b j ł o  rzeczą  w iadom ą, 
iż Ojciec Święty zarządził,  aby nic 
nie zm ien iano  w p ro g ram ie  uroczy-

Ojciec Św. Pius XI —  Achdles 
Ilalti —  u ro d z d  się 31 m a ja  1357 r. w 
m ały m  miasteczKu Desio w okolicach  
Mediolanu w rodzinie d y rek to ra  fab­
ry k i  jedw ab.u . Kształcił się w  semi­
n a r iu m  św. P io tra  M ęczennika i w- ko 
legium św. K aro la  w Mediolanie, na 
s tępnic  s tud iow ał dw a la ta  w w yż­
szym sem inar ium . W  okresie  ży 
cia przyszłego P ap ieża  d u żą  rolę ode 
g ra ł  poby t w czasie w akacy j  u s t ry ja  
ks. Don Rodolpbo, p robuszcza  w m iej 
scowości Asso. Z okien sw ych  Achil­
les Ratti  m ógł widzieć jez ioro  Como 
i Alpy, k tó re  tak późnie j pokochał.  
T u ta j  rów nież  sp o tk a ł  się z a rc y b is ­
ku p em  M ediolanu mgr. N azario  di 
Calaviana, k tó ry  był częstym  gościem 
w probostw ie. Uwagę a rcyb iskupa  
zw róciła  dojrza łość  um ysłu  i wielka 
in teligencja  R ait ie ‘ego. Dzięki p o p a r  
ciu a rc y b isk u p a  Achilles R a th  kon ty  
nuu je  s tud ia  w kolegium  św. M arcina  
a  następnie  w Rzymie, gdzie s łuchał 
w ykładów  w un iw ersy tec ie  gregoriań  
skini. W rzym ie  Achiies Ratti uzyskał 
s topień d o k to ra  filozofii, teologii i 
p raw a  kanonicznego . 2 Ogrudna 1879 
p ra w a  kanonicznego . 20 g ru d n ia  1879 
ro k u  o i r z jm a ł  święcenia  kap łańsk ie .  
Achilles Ratti wraz  ze sw ym  p rz y ja ­
cielem Aleksandrem  Luald i, późnie j­
szym k a rd y n a łe m  a rcy b isk u p em  Pa- 
lerbo, został p rzeds taw iony  P ap ieżo ­
wi Leonowi XIII, jak o  jeden  z n a j ­
z d o ln ie js z y c h  s tuden tów  W  r. 188i 
Ralti  pow róc ił  do Mediolanu i w cią 
gu k i lk u  miesięcy był księdzem  w wio 
sce Barni.

N astępnie , zgodnie z życzeniem  Pa 
p ieża L eona  XIII zostaje  p rzen iesio  - 
ny  do wielkiego sam in a r iu m , gdzie 
w ciągs 5 la t  za jm ow ał s tanow isko  
p ro fe so ra  dogm atyk i.  W  ro k u  1888 
został cz łonk iem  ko leg ium  d o k to ró w  
b iblio teki am b ro z jań sk ie j .  Ks. dr. Rat 
li zagłębił się całkow icie  w s tu d :ach  
n a u k o w je b  pod k ie ru n k ie m  słynnego 
uczonego ks. O pala  Cerriani. Specjal­
n ie  in te resow ał się ła c iń sk ą  pa leogra  
f ią  i ogłosił w różnych  w ydaw nic t­
w ach  n au k o w y ch  liczne stud ia  na len

slości sobo tn ich  i niedzielnych, w 
k tó ry c h  Papież zam ierzał wziąć oso­
b isty  udział. Równocześnie władze ko 
ścielne zarządziły  odp raw ian ie  w ko 
ścio łach rzym skich  modłów’ na in te n ­
cję w yzdrow ienia  Ojca Sw7

W czesnym  ppo łudn iem  w czw ar­
tek Ojciec Święty uległ p ierw szem u 
a takow i sercow em u, k tó ry  był sto­
sunkow o  lekki, ale w yw ołał pow7szech 
ny niepokój, Atak ten trw ał blisko 
trzy  kw ad ran se .  Gdy koło godz. 16-ej 
zdaw ało  się, że a tak  minął, Papież u- 
legł p o n o w n e m u  atakow i sercowem u, 
k tó ry  by ł znacznie poważnie jszy  od 
pierwszego.

L ekarz ,  prof. Rocchi zaw iadom ił 
n a ty ch m ias t  o groźnym  sianie zdro- 
w7ia Papieża  sek re ta rzy  psobistych 
P iusa XI oraz sek re ta rza  s tan u  ks 
k a rd y n a ła  Pacelli, k tó ry  znajdow7ał

się poza Rzymem.
Po godz. 17 nas tąp iła  w stanie  zdro 

wda Ojca Św7. pew na  popraw a, Papież  
zdołał usnąć  na p a rę  godzin. Sen pok 
rzepił nieco siły O jca Św. L ekarz  opu 
ścił węzgłowie chorego; o godz. 18,30 
i pow róc ił  o godz. 19,40 w raz  z dr. 
B ononom e) k tó ry  zabawił p rzy  łożu 
dosto jnego  chorego  około  15 m inu t  i 
odbył konsy lium  z prof. Rocchi.

Podczas obu a taków  Ojciec Św. 
nie s trac ił  p rzytom ności. Poza lek a ­
rzam i czuwali p rzy  jego łożu osobiś­
ci sek re ta rze  O jca  Sw. ks. Venni i Con 

j fa lonieri oraz d w a j  san ita r iusze  F ran  
ciszkanie. Na wdeś ćo a ta k a c h  serco 
wycłi nadbiegli p o n ad to  do a p a r ta ­
mentów7 pap iesk ich  siostrzeniec Ojca 
Śwr. h r .  Ratti  oraz  dos to jn icy  w aty­
kańscy!. S ek re ta rz  s tan u  ks. k a rd y n a ł  
Pacelli rów nież  p rzyby ł w kró tce  do

lem at. W  ro k u  1907 został nas tępcą  
ks. C e rr ian i‘ego, ja k o  p re fe k t  biblio 

y^teki. W k ró tce  po tem  wddzimy go na 
s tanow isku  p ra ła ta  p rzy Papieżu  Piu 
sic X.

W  la lach  1905— 1907 Ratti  rozpo 
czął i p rzep row adził  ca łkow itą  reor- 
gani :ację b iolioteki na w spółczesnych  
podstaw ach ,  u ła tw ia jący ch  p racę  nau 
k o w ą  i poszukiw ania .

Ks. Ratti był zapa lonym  alpinistą . 
Waikaje sw7e poświęcał d ługo trw a łym  
i t ru d n j  ni w7ycieczkom  w Alpach. W  
r. 1889 o dk ry ł  now ą drogę na wschód 
nim zboczu M onte Rosa.

W  r. 1912 Papież  P ius  X w7ezwrał 
go do Rzymu, m ian u jąc  go wicepre- 
fek tem  biblio teki w a tykańsk ie j .  Jed  
nocześnie nada jąc  m u  ty tu ł  k a n o n ik a  
przy  k a ted rze  św. P io tra .

Papież B enedyk t XV, oceniając  
wielkie zdolności d y p lo m a ty czn e  ks. 
R a t t i ‘ego, w ysła ł go 29 m a ja  1918 r. 
w7 misji dyp lom atyczne j  do Polski, ja  
ko  w izyta tora  apostolskiego. W  roku 
1919 Radli został nun c ju szem  apostoł 
skini w Polsce i ty tu la rn y m  a rcyb is­
k u p em  L epan tn .

N« pierwsze la la  ‘ n u c ja tu ry  Ks. 
Arcybiskupa Ratti 'ego w7 Polsce p rzy ­
padły  zbrojne zm agan ia  się odrodzo­
nego P ańs tw a  Polskiego z na jazdem  
bolszewickim. Nuncjusz papieski po­
zostawał w tym  okresie w7 najbliższym 
kontakcie z naczelnikiem państw a, 
Naczelnym W odzem  M arszałkiem  Pił-* m
sudskim. Żywo odczuw7ał troski i po­
trzeby k ra ju  walczcego o swą niepod­
ległość i granice. W  ciężkim okresie 
bojów7 pod W arszaw ą  dał p rzykład  
ca łem u korpusow i dyplom atycznem u, 
ośwdadczając, iż nie opuści stolicy 
państw a , w7 k tó rym  jest ak red y to w a­
ny. S tanowisko N uncjusza  Ratti’ego 
w7 tym  okresie, zarówno jak  i jego po­
staw a w czasie, gdy był wdzytatorem 
apostolskim  w Polsce podczas o k u p a ­
cji niemieckiej, pozostały w7e wdzięcz­
nej pam ięci n a rodu  polskiego.

19 kwdetnia 1921 r. Ks. Achilles 
Ratti o trzym uje  godność Arcybiskupa 
Mediolanu. 4 czerw7ca tegoż ro k u  o- 
puszcza W arszaw ę, a w 12 dni póź­
niej zostaje nrianuw7any  K ardynałem .

W  dniu  6 lutego 1922 r. K ardy­

Gdzie spoczną zwłoki
O / c a

CITTA del YATICANO (Pat)- P °  śm ierci kardynała Merry del VAL 
ukazało się , żc w testam encie wyraził on życzenie, aby pochow ano go obok  
papieża Piusa X. Gdy o  tym  doniesiono papieżow i P iusow i XI, otw orzył on 
przy śwńaakach sw ój w łasny t e s t a m e n t ,  gdzie było w yrażono to sam o ży ­
czenie. W obec tego jeszcze za życia papieża Piusa XI zarezerw ow ano spe 
cjalne m iejsce przy sarkofagu P iusa X, znajdującym  się w Bazylice Św  
Piotra.

Odwołanie zabaw karnawałowych
w Polsce

WARSZAWA (PatJ. W związku ze śmiercią Ojca Św żętego Piusa XI minister 
spraw wewnętrznych zarządził aby przez cały dzień 10 lutego rb. oraz w dzień 
pogrzebu w miastach wojewódzkich i powiatowych zostały wywieszone na gma 
chach rządowych i samorządowych flagi opuszczone do połowy masztu na znak 
żałoby.

Jednocześnie minister spraw wewnętrznych zalecił odwołanie zabaw publicz 
nych, począwszy od dnia śmierci Ojca Świętego do dnia pogrzebu włącznie.

W a ty k a n u ,  aby uzyskać  szczegółowe 
dane  o przeb iegu  choroby

Mimo groźnych wieści, nadchodzą­
cych z s jp ia ln i  Papieża, w czora j pod 
wieczór nie traco n o  nadziei na u ra to  
w anie  Ojca Św., pau iew aż oba a tak i  
sercow e uznane  zostały za m nie j nie 
bezpieczne od a ta k u  dn ia  25 lis topada  
uh. r., k iedy to Ojciec Święty zem dlał 
p rzy  odp raw ian iu  mszy świętej, p rzy  
czym  strac ił  wówczas p rzy tom ność  
na przeciąg  3 godzin.

Około godz. 6 z rana  rozeszła się 
w iadom ość, że Ojciec Święty opatrzo  
ny św. s ak ram en tam i,  k tó re  p rzy ją ł  
z rąk  ks. k a rd y n a ła  L auri,  zakończył 
życie, zachow ując  aż do osta tn ie j  
chwili p rzy tom ność  i m odląc się w raz  
z o tacza jącym i go osobami. P rzed  sa 
m ym  zgonem Ojciec Świętw usiłow ał 
w ykonać  gest b łogosław ieństw a.

na ł  Ratti został w yb ran y  przez Con- 
clave Papieżem, jako  następca  Papie­
ża B enedykta  XV, p rzy jm u jąc  imię 
P iusa XII-go.

Dz<ełem h istorycznym , d o konanym  
przez Papieżo P iusa XI było zakończe­
nie sporu  W a ty k a n u  z Kwirynaiem , 
znanego pod nazw ą  „Kw7estii Rzym ­
skiej1' Rozpoczęte w pa rę  la t  po obję­
ciu tronu  papieskiego przez P iusa  XI 
układy z szefem rządu  włoskiego Mus- 
solinim, doprowadziły  do zaw arcia  
U  lutego 1919 r. u k ład u  znanego  pod 
nazw ą „układów7 la te ra ń sk ic h ’', k tó ­
rych  ra ty f ik ac ja  nastąp iła  7 czerwca 
1929 r. U kłady  te położyły k res  stano* 
wi rzeczy, pow sta łem u  w r. 1870, kie 
dy w ojska  p a ń s tw a  włoskiego w kro  
czyłj na te fo ry to r ium  p a ń s tw a  k o ś ­
cielnego, w łączając Rzym do zjedno 
czonego k ró les tw a  W łoch.

W  um ow ie  z dn. 11 lutego 1929 r. 
W łocy  uzna ły  P ań s tw o  W a ty k a ń sk ie  
pod suw erennośc ią  Papieża , p rz y w ra  
cając  w7 ten  sposób  h is to ryczne  p a ń ­
stwo kościelne.

P ań s tw o  W a ty k a ń sk ie  uzyskało  
w łasną  w alutę , w łasną  pocztę, a n a ­
w et m a łą  odnogę w łasnej Kni ko le jo ­
wej

W  dniu  50-letniego jub ileuszu  k ap  
łańskego  Pius  XI po raz  , p ierw szy  
p rzek ro czy ł  g ran icę  pa łacu  w W a ty ­
kanie . W k ró tc e  po tem  nas tąp iła  wi- 
z j t a  włoskiej p a ry  k ró lew sk ie j  u Pa  
pieża P iusa XI.

Za czasów p o n ty f ik a tu  P iusa  XI, 
z aw ar te  zostały k o n k o rd a ty  z Polską , 
F ra n c ją ,  Jugosław ią , Łotw ą, L itw ą, 
N iem cam i, A ustr ią  i mne.

Za dewizę swego p o n ty f ik a tu  P a ­
pież Pius XI uw ażał:  p a x  Chrisli  in 
regno Christi.

W  en cy k l ik ach  swoich za jm ow ał 
się Ojciec Święty w szystkim i zagad- 
nego. W iele uw agi Papież poświęcił 
n ien iam i współczesnego życia społecz 
akcji  m is jonarzy . W  r. 1926 konsek  
row ał osobiście w Rzymie pierw  szycłf 
b iskupów  Chińczyków
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4 „KURJEk" [4718].

Dokształcanie przedpoborowych
(Okr. Szkolny Wileński 1936-7 i 1938-9;

Zebranie, które sią odbyło 8 bm. w 
sali Kuratorium, zagaił p. kurator Go dec­
ki, omawiając znaczenie powyżej wym. 
kursów. Jak powstały? Naturalnym, odru­
chem pedagogów zatrudn.onych na wsi, 
którzy reasumując kilkanaście lał pracy 
na łerenacn półn. wsch. R_eczypospoli- 
lej, wśród ludności nie polskiej, sNvier- 
dzili że: 1) następuje po kilku latach wtór 
iy  a latfabefyzm, zwłaszcza u ludności 
i eipolskiej i z pow udu braku książek, 
l) że wzrasta ilość dzieó nIemoaąc/ch 
lię zmieścić w Szkotach, 3) że młodzież 
k.'ć -a zakończyła kształcenie na i — 4— 5 
oddziale szkoty powszechej zapomina 
czejc się uczyta* 4) że różne związki 
I o ganizacje nie mogą dopełnić braków 
kształceń a, 5) że wojskc otrzymuje skan­
daliczną ilość analfabetów, których świa 
dcmość obywatelska jest żadna albo na­
wet ujemna, Wtedy, w r. 1936 nauczy­
cielstwo zgłosiło swoją gotowość do za­
radzenia tym brakom. Wzięta na siebie 
leszcze jedną odpow.edz.alność i 7v.,ęk- 
izyła swój i tak wielki truo. Bez pewności 
|ak pomogą tej akcji samorządy 1,600 na­
uczycieli zadeklarowało swą pracę, (po 
( 6  godzin tygodniowo) bezinteresowne. 
Po roku pracy (36 37) 'wypadło po 45 gro 
szy za godzinę. A natęży przecie uświa 
domić sobie, że praca nauczYc eliska w 
takim materiale jaki przedstawiał kurs, 
była stokroć trudn ejsza niż w szkoie, 
gd>z słuchacze przedstawiali istną mo­
zaikę narodowościową, sfoonfa wykształ­
cenia, w:eku i chęc nauki.

P. Kurator w swym wyczerpującym 
przemów eniu położył silny nacisk na stro 
nę ideologiczną kursów. Chodj' w nich 
bowiem me tylko o nauczenie czytania, 
pisania iiid. ale przede wszystk.m o wy­
rób e. uświadomienie, o postawę obywa­
telską. „Nasza eksponowana sytuacja m.ę 
dzy^arodowa" mówił p. kurator, „wyma­
ga doskonalej sprawności wojskowej i sta 
‘ego pogoitowia do obrony kiaju. Uświa 
domienie w tym kierunku zaczyna się ju* 
w szkole powszechnej. Przysposobier le 
wojskowe, obozy, są dzi. konieczne do 
otrzymania matury, nasilenie twórczej po 
stawy i budowan e twórczej woń wśród 
ize-ołtrego ogółu, to kon eczne zadania 
obecne1 deby. To tez zespolenie ludno­
ści z wojskiem, lak kon eczne w tych Wa­
runkach, jest coraz ściślejsze. Nigdy dość 
sią nie potrafi wychwal.ć działalności 
KOP-u, tego najsilniejszego Jdcinku ży­
cia Polski, lej prawdziwej* przyjaźni, ser­
decznych stosunków z ludnością od dz'e- 
ci do dorosłych Rozczulające są cho.nk', 
Jadłodajnie, śwetilice, k.ore KOP budu­
je, orqanizuje d̂ a szkół I dzieci w ogóle. 
Odcinki KOP-u specjalnie się opiekuią 
daną sizkołą, zaopatruje ją w pomoce 
1 ubrania, a szkoła łakże „opiekuje sii 
danym odcinkiem KOP u, zaprasza na 
przedstawienia, iofc>i rękaw,ce i odwdzię­
cza s:ę jak umie".

Nieuświadomiony, ciemny człowiek z 
niewyrobioną m łością ojczyzny, z n.ezna 
jomością jej potęgi wielkości i zadań, 
ojczyzny łe>j nigdy dobrze bronić nie 
pońrał'. W  tej m/śłi by wychować pełno­
wartościowego obywatela, powstały łe 
kursy. Mieszczą się one w lokalach szkol­
nych, lub wynajęf.,ch łam, gdz e ich n:e 
ma. Wtedy korzystają z nauki i dzieci, 
a <na kursach dia dorosłych znadują się 
i me będący w wieku przedpoborowym 
ale łacy, którzy w ogóle chcą dopełnić 
ogólne obywatelskie wykształcenie.

A teraz trochę c/fr: w 'OkU szkolnym 
1936J,7 pracowało na kursach 2,327 wy­
kładowców, dając 121,164 godziny pra­

cy, przedpoborowych słuchaczy było 
71,7°/o, analfabetów 21,7% liczba słucha, 
czy orzedsiawiała się w cyfrze 29,158, w
czym większość poborowych. Kursów by­
ło 1,652 w woj. wileńskim, ncwogródz 
kim i biatosfcckim. Świadczenia na w/na 
jęcie lokali, świaćto, pomoce szkolne 
i optały nauczycieli, dostarczyło Min. 
Wyz, i Ośw. 45 tys zł. samorządy crały 
23,716 tys zł.

Wyroku 1937 8 pracowało na kursach 
2,403, w 1938/9 2,698 nauczycieli, zmniej­
szyła się liczba analfabetów, przedpobo­
rowych, a zwiększyła się liczba „innych"
I dzieci w wieku szkolnym. Dowodzi to 
że- wsrod dorosłych wzrasta potrzeba oś­
wiaty i jest dc pewnego stopnia zaspa­
kajana, że dzieci naucrrńast nie mają do­
statecznej ilości szkół. To zresztą nie no- 
w'na. Zwiększyła się liczba „punktów" 
oświatowych. Fundusze dyspozycyjne na 
ten cel otrzymano z Minóste.sfwa: 70 tys 
z samorządów 32,779, z Funduszu Pracy 
20 tys, razem 112,779 tys zt. W  tym roku 
dochodzi do tego wkład Pomocy Zimo­
wej w sumie 90 tys zt. (Pomoc zwaloza 
bezropocie pracowników umysłowych, za 
trudnią bezrobotne nauczycielstwo i uru­
chamia kursy, szkoty itp.).

P. Drążkowski kier. Oświaty Pozaszkol 
nej, informował zebranych o charakterze 
kursów. Dają one nd podłożu kultury pol 
skiej gólną Wiedzę o Rzeczypospolitej, 
dazą do uaktywnień,a tutejszego czfowie 
ka i wyrobienia w nim poczucia narodo­
wościowego. Akcja, kłóra dziś obejmuje 
coraz więcej powiatów znajduje swe 
oparcie o biblioteki, gdyż samo przez się 
jfcsf zrozumiałe, że książka, czytelnictwo, 
to oodstawa i „oś-odet pracy. To też gmi 
ny w zrozumieniu tych potrzeb, wzmac­
niają swe bitoliteki, które obecnie reo - 
ganizuje się w ten sposób, że zamiast 
centrali tworzy się komp'efy, rozsyłane 
do różnych miejscowości, dale od gminy 
położonych. Świadczenia gminy na cele 
oświatowo biblioteczne- stanowią zaled­
wie 2.19 na mieszkańca. Chociaż ilość po 
wiafów objętych akcją ookształcania wzra 
sta, jednak frekwencja zaczyna ‘spadać,

mimo, że świaaectwa skończeń,3 . ursi, 
dają pewne prerogatywy w wojsku. To 
też zwrócono się do Ministerstwa z proś­
bą o wydanie rozporządzenia o przymu 
sowym uczęszczaniu dla przedpoboro­
wych. Największą bolączką jest brak d o J 
.ęczników, zaledwie 45°/o słuchaczy je 
posiada, uczy się po kiłku z jednej. Brak 
łeż dostatecznej ilości podręczników dla 
nauczycieli, mimo że wydawnictwa Insfy- 
lulu Oświaty dla Dorosłych, jak np. Pol­
ska Wczoraj i Dziś J. Landy-Brzezińskiej, 
Kurs Wiedzy o Polsce, Pracujemy i iff. są 
doskonale dostosowane do poziomu słu­
chaczy dorosłych. Prócz nauczania kursy 
obejmują także roizrywki świetlicowe 
śpiew, łeeiry, pogadanki. Wizy'owano 
przez inspek. Oświary Pozaszkolnej, wy­
kazały dodatnie wyniki w kierunku przy­
gotowania obrońcy kraju, przeorania do 
gtębi umysłów wiejskich i zcalenia różnic 
narodowościowych w jeden blok obywa­
teli wiernych państwu

Kierownictwo kursów jest w stałym 
kontakcie z DOK, które wyraziło podz:ę- 
kowanie za wybitna pomoc w przygoło 
wanlu poborowych pod względem ideo­
logicznym i oświatowym, co znakomicie 
ułatwia pracę wojsku.

Kursy spełniają ważne zadanie: prze­
szkolenia dorosłych i dopełnienie braków 
wynikających ze zbyt małej ilości szkół.

Ciekawym szczegółem jesł Inflacja ko­
biet w szkolnictwie. W  całej Polsce pra­
cuje 6 2 %  niewiast, przy obecnym praku 
mężczyzn. Czy to się dzieje dlatego że 
praca szkolna jesł tak bardzo ciężka; czy 
lo wzrastająca samodzielność, czy uciecz 
ka od obowiązków macierzyństwa, dają­
cych :ię trudno pogodzić z nauczeniem 
cudzych dzieci?

Po Drzemówianiach p. kuratora i p, 
kier. Drążkowskiego, zebrani zadawali 
pytania na ztóre kierownictwo odpowia 
dało. Dziś dziennikarze i delegaci z Ku­
ratorium udah się na wieś w okolice 
Trok, by zobaczyć pracę na miejscu.

„Kurjer Wileński" zda z tych wycie­
czek sprawozdanie.

Hel. Romer.

t id d iO  W  Wl@J$kte]
K iedy  n ie  1>\ ło u mis r a d i a  do pitbl ii  z- 

łe s te in  m ło d y m ,  m; Sialem so b ie  n i e r a z :  —  
e J s t e m m t o d y  —  jeszcze  n a u c z y c ie le m  na  wsi 
p r a c u j ę  j a k  ty lk o  m o g ę  sp o łe c z n ie ,  a le  co 
będ z ie  d a le j?  Kio  mi d o p o m o r z e  k ie d y  p o ­
s ta r z e j ę  i z s i ł  o p a d n ę ?  W re s z c ie ,  t a k  m a ło  
jest n a s  t u ta j ,  a  p r zec ie  k a ż d a  wieś, k a ż d y  
z a ś c ia n e k ,  czy n a w e t  tzw. j e d n o s ie le  p o t r z e ­
b u je  ko g o ś ,  k to  s ia łb y  tu , uczył,  i n f o rm o -  
w ah  w reszc ie  —  baw ił .

H i s  m ia łe m  w ó w c z a s  n a d z ie i  na  r o z w ią z a  
nie te j  s p r a w y .

Aż o to  p r z y s z e d ł  w reszc ie  r o k  192ó. W  
W a r s z a w i e  p o w s ta ło  P o l s k i e  R a d io .  W ie ść  o 
tym ło t a r t a  do n a s  n a  wieś, j a k  j a k a  b a jk a ,  
k t ó r ą  s to l i c a —- m a t k a  sw; m d z ie c io m  o p o ­
w iad a ła .

Nie b y ła  to j e d n a k  b a jk a ,  bo  ju ż  w s ty c z ­
n iu  1928 r o k u  ro z le g ł  s ię v w  W i ln i e  n a  Zwie 
rz y ń c u  n n ły  głos k u k u ł k i  r a d io w e j ,  s y m b o l  
n a s z y c h  b o ró w .

N a b y łe m  w ó w c z a s  l a m p o w y  a p a r a t  r a ­
d io w y  z  g ło ś n ik ie m ,  z k tó r e g o  k o r z y s t a ł a  
sz ko ła  i ca ła  wieś. Była  to j e s zcze  w ie lk a  
n o w o ść ,  do  k t ó r e j  o d n ie s io n o  z a r a z  ró ż n *  
p rz e są d y .

D z is ia j  n a to m ia s t ,  po  j e d e n a s t o l e t n i e j  w y ­
t ę ż o n e j  sw e j  d z ia ła ln o ś c i ,  p c  p r z e ł a m a n m  
lu d z k ic h  u p r z e d z e ń  — r a d i o  s ta ło  się a r t y ­
k u łe m  p ie r w s z e j  p o t r z e b y ,  j a k  ch leb .  sól, 
* u k ie r ,  m y d ło ,  n a f ta ,  z a p a łk i ,  w reszc ie  p ług,

TEATR NA PC HULANCE

W perfumerii
kom edia w 3 aktach |4  odsłonach) M. Laszld, przekład 15. Baranowskiej: 

reżyseria Ł. Pohóg k iela iiow sk icgo  dckoratje J i K. Golusów

R o zn ijś la jąc  nad  tę sz tukę  przy­
pom n ia łem  sobie dwie ro z m o n  j W  
pierw szej z nich, daw ne j,  p ew n a  pani 
w ycofana  już z życia tea tra lnego , w 
k tó ry m  b ra ła  n iegdyś b a rd zo  czynny 
udział, uniósłszy w ysoko brwi w y ra ­
ziła nn  swe niemiłe zdziw ienie  — 
„ jak  m ożna  w ogóle w p ow ażne j  roz­
mowie p rzy taczać  „ F irm ę "  I I e m a r a “ . 
W drug ie j  z tych rozm ów , n iedaw nej,  
inna  pani, także  „z in te ligencj ' p a ­
trzyła się na m n ie  ca łk iem  okrągło , 
gdy uzasad n ia łem  czem u na  wszel­
k ich  „ k a w a łk a ch  życ iow ych11 nudzę 
sie szczerze, a wiec i na film „Moi 
rodzice rozw odzą  się11 nie pó jdę ,  choć 
m o ja  rozm ów czyn i zap łaka ła  na nim 
obie swe chusteczki.

S z tuka  „W  p e r fu m e r i i1 jesl  „ży­
c iow a11, n ie  z rac ji  swego pom ysłu  
(o czym  niżej), ale z rac ji  fa k tu ry  sce­
nicznej, czyl:, jak  to m ów ią  „ w y k o ­

n a n ia 11. I d la tego wławiiie p rzy p o m in a  
mi się p ie rw sza  rozm ow a, o Hemarze, 
H cm ar  leż n n a ł  do z re fe ro w an ia  sp ra  
wę życiową, ale chcia ł  j ą  p rzedstaw ić  
sam ą  w sobie, n iem al abs trakcy jn ie ,  
schem atycznie . S tąd  ty tu ł „ F i r m a 11. 
Ale n n m o  tego ty tu łu  fak t,  czym wła- 
ściwie h an d lu je  poetyczny  właściciel 
firmy, odg ryw a  pew n ą  p rz y je m n ą  ro ­
lę w sztuce, w zbogaca  ją. T ak  sam o 
u N iew iarow icza  —  ty tuł: „Gdzie d ia ­
beł nto m oże", rzecz dzieje się w świę­
cie speku lacy j  leka rsko -sana to ry  j- 
nych  i znow u te speku lac je  w zboga­
ca ją  sztukę. Jedyn ie  u K iedrzyńakic- 
go, w „Cuidziku i Sp.11 fak t,  że chodzi
0 złośliwe b a n k u c tw o  sk lepu  gaJan 
terii nie w pływ a w  niczym n a  akc ję
1 a tm osfe rę .  Otóż u Laszló jesl a k u  
ra t  jak  u K icdrzyńskiego  —  n a jm n ie j  
szej po trzeby  w łaśn ie  p e r fu m er i i  nie 
odczuw am y w ciągu przedstaw ien ia .

b r o n a ,  s i e c z k a r n ia  Ltd. S ta ło  s ię  o n o  d o b r o ­
d z ie j s tw e m  z w rasz cza  d la  wsi, d a j ą c  j e j  u s ł u ­
gi z n a j r o z m a i t s z y c h  d z ie d z in  ży c ia  k u l t u ­
r a ln e g o ,  sp o łe c z n e g o ,  g o s p a d re z e g o ,  r o z ry w  
k o w e g o  itp.

D zięk i  radiiu wiep u z y s k a ła  j jo tączen ie  
ze ś w ia t e m  i p r z e s t a ł a  by ć  o w ą  p rz y s .o w io -  
w ą  d z iu r ą ,  czy  z a p a d ł y m  k ą te m .

G łó w n y m  p r o p a g a t o r e m  r a d i a  n a  wsi b y ­
ła i j e s t  sz k o ła ,  k t ó r a  ca ły  s w ó j  w y s i łe k  
s k i e ro w y w a ła  n a  z d o b y c ie  a p a r a t u  l a m p o ­
wego, a n a s t ę p n i e  n a  jego  d o ść  k o s z to w n e  
u t r z y m a n ie .  N a  szczęśc ie ,  yy w ie lu  w y p a d -  
k a c b  znal i  źli s ię  o f ia ro d a w c y ,  w ś ró d  k tó  
r y c h  wy m ie n ić  n a le ż y  w o jsk  u (KOP), n a d  
le ś n ic tw a  la s ó w  p a ń s t w o w y c h ,  o ś w ia tę  p o ­
z a s z k o ln ą  p r z y  k u r a t o r i u m  i i n s p e k to r a t a c h  
itd. (nie m ó w ią c  ju ż  n ic  o n a u c z y c ie ls tw ie ) .

J a k b y  za ś  u k o ro n o y v a n ie m  tych  o f i a r  —  
p o w s ta ł  rv W i ln ie  R e g io n a ln y  S p o łeczn y  K o­
m itet R acłiofoidzueji K raju, który  yv p ie rw -  
szy m  rz ę d z ie  t r o s z c z y  się  o szk o ły  w ie jsk ie .  
Dzięki  n ie m u  s z k o ły  z o s ta ły  zyyohii.one n ie  
m a i  całkoyyicie  od o ji łafy  za  a b o n a m e n t ,  
o s t a tn i o  z a ś  —  k o sz ty  u t r z y m a n i a  o d b io r  
n ik a  yv sz k o le  w ie j s k ie j  z m n ie s z o n o  n a  r a 2 e 
o 40 p roc .

W  ty c h  więc w a r u n k a c h  m o ż n a  m ’eć 
c a łk o w i t ą  n a d z ie ję ,  że  sz k o ły  yyiejskie z ra  
d i o f o n k u j ą  s ię  n a w o i  w  100 jsroc. czego  im  
z ca łego  s e rc a  zyczę  Jan Ito p k o

-.t-ą rnsm eam m e? . ■%&

Równie dobrze  mógłby nu tym m ie j­
scu stać  sklep z jak ie jś  m n e j  branży. 
T ak  więc cudze chwalicie, swego nie 
znacie... P roszę  uw ażać , żc cały czas 
m ów ię  o „w ykonam iu11 pom ysłu , o 
fa k tu rz e  scenicznej, a m ów ię  dlatego, 
i e  nie k to  itnny p rzew ażnie ,  ty lko  wła 
śnie k an d y d ac i  na  p rzysz łych  Ivi< d- 
rzyńskicli,  ludziie, k tó rzy  chcą  s tać  się 
dobrze za rab ia jący m i dos taw cam i sce 
ny —  oni to w łaśnie  przy każde j  o k a ­
zji podnoszą  la rum , że w a ru n k i  tea t­
ra ln e  w Polsce u n iem oż liw ia ją  im 
zdobycia  dośw iadczen ia  scenicznego, 
pozwalającego skutecznie konkurow ać  
z „ m a js t r a m i '1 zagran icznym i. T y m ­
czasem, proszę —  rzeczyw istość  m ó ­
wi co inego. Mówi, że r z e m i o s ł o  
sceniczne nasi ro zu m ie ją  wcale nie 
gorzej od przecię tności im p o r to w a ­
nej, lepiej w każd y m  razie, niż p. L a ­
szló, k tó ry  ledwie-ledwie sklecił swo­
ją  szfukę. nic ro zu m ie ją  na tom ias t ,  
że k o n k u re n c ja  zag ran iczna  bije ich 
na łeb pom ysłow ośc ią  i k u 1 1 u r  ą 
W  n a jb łahsze j  naw et fars ie  w byle 
fab rykac ie  dochodow ym  zagranic.cnej 
m ark i  zna jd u jem y  zwykle rozpylone 
te właściwości kutlluralne, k tó re  p rz e ­
n ik a ją  w a rs tw y  in te ligenckie  Zacho­
du. Kiedyś s fo rm ułow ałem  to w len
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Pod  tak im  ty tu łem  zamieszcza k a ­
towicka „P o lon ia"  a r ty k u ł  wstępny, 
poświęcony rocznicy objęcia przez 
nas brzegu  morskiego.

Dopływa do Gdyni t.owz polska 
łódź albo raczej mały krążownik pod­
wodny, „Orzeł". Dzięki femu curęto- 
wl, zbudowanemu kosz»em 8 mllj. zł z 
drobnych składek, nasza marynarka 
wojenna liczyć będzie już 200 tyś ton. 
To bardzo mało i bardzo duże zara­
zem. Mało, jeśli naszą marynarkę po- 
lównujemy już nie z potężną flotą an­
gielską, ale choćby z niemiecką, czy 
rosyjską na Bałtyku. Dużo, jeśli sobie 
przypomnimy, że przed 20 lary, w chw. 
II oDejmowania wybrzeża, nie mieliś­
my nic. Otrzymaliśmy po Niemczech 
tylko parę starych I małych jednostek. 
Teraz mamy flotę matą, ale zupełnie 
nowoczesną.

Gdy dodamy, że llofa handlowa 
zbliża się już powoli do cyfry 150 łys 
łon, że oprócz imponującej cudzo' len 
CGiA od yn l powstał drugi port, Wła­
dysławowo, szereg przystani i kąpie­
lisk, że drogą morską idzie blisko 80 
proc. naszego handlu zagranicznego, 
j o  można stwierdzić, i e  tych 19 lał nie 
zmarnowaliśmy. Symboliczne zaślubiny 
Pciskl z Bałtykiem, dokonane 10 lute­
go  1920 r. przez wodza „Armii Błękit­
nej", gen. Józefa Hallera, słały się po­
czątkiem rzetelnej i owocnej pracy. 
Prowadziły Ją wszystkie rządy. Budo­
w ę Gdyni uchwalił już pierwszy Se'm 
polski I już przed r. 1926 zaczęto two­
rzyć własną flotę handlową.

Rocznica miła, ale nie m ożna  u p a ­
jać się w ty m  d n iu  dorobkiem . Jest  
on jeszcze bardzo  m alu tk i,  naw et w 
zestaw ieniu  z T urc ją ,  Grecją, Szwecją 
,U'd. nie m ów iąc  już  o ko losach  m o r  
skicli Jeszcze niniejsza jest nasza  flo­
ta w ojenna A tyle rąk  ludzkich zdo-
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Młodzież szkolna wLidz e .. 
„aiittn kanizuje s?ę“

O n e g J a j  d u z o r c a  s z k o ły  N r  1 w  L idz ie  
w gudziinach w ie c z o r n y c h  u s ły s z a ł  p o d e j r z a ­
ne s z m e r y  yv j e d n e j  z s»l.  P o n i e w a ż  b a l  u ę  
s a m  leźć w „ p a s z c z ę  lw u " ,  p r z y w o ła ł  do po  
m o cy  p a l a c z a  sz k o ln e g o ,  z k t ó r y m  u J a i i  się 
na  p o s z u k i w a n i e  z łodz ie i .  O k a z a ło  się , iż 
n ie z n a n i  o s o b n ic y  w yb ieg l i  w ty m  czas ie  n a  
k o r y t a r z  i w id z ą c  g o n ią c y c h  za  n m „  z a ­
częli u c i e k a ć  p o  w s z y s tk ic h  s a la c h .  Z a m k n ę  
łi się r e szc ie  w „ izb ie  h a r c e r s k i e j " ,  a s t a m  
tą d  p r z e d o s ta l i  się n a  s t r y c h  i n a  d a c h  szko  
Iy B e z r a d n y  d o z o r c a  p o w i a d o m i ł  m e b a w  cm 
k ie r o w n ic tw o  sz k o ły .  P r z y b y ł a  p o ‘. c ja .  O k a ­
zało  się , iż byili to  u czn io w ie ,  h ió r z y ,  p o ­
rz u c iw sz y  d o m  ro d z in n y ,  s z u k a ł  n oc legu  
p o d  d a c h e m  sz k o ły ,  j e d n a k  ż a d n e g o  m e  z d o ­
łano  u jąć .  (N ie w ą tp l iw y  w p ły w  f i t u ó w  a m e ­
r y k a ń s k ic h ,  g dz ie  z ło d z ie je  c h o d z ą  p o  d a ­
c h a c h  p e w n ie j ,  niż  p o  a s fa lc ie ) .  W  g o rączce ,  
o d w a ż n i  c h ło p c y  w bieg li  s p o w r o l e m  na  
s t r y c h ,  s k ą d  p r z e z  izbę  h a r c e r s k ą  p a  w y ­
b ic iu  o k n a  w y d o s ta l i  s ię  n a  d w ó r  i u iekli . 
P o z o s ta w i l i  w  sz k o le  b u t e lk ę  s p i r y t u s u  (snąć  
I te n  t r u n e k  n ie  j e s t  dla  n icl i  obcy) .

sposób, że doskona le  sobie w y o b ra ­
żam  jak iegoś fa b ry k a n ta  b u lw a ro ­
w ych sztuczydeł, nazw ijm y  go V errat,  
siedzącego dla w łasne j p ry w a tn e j  
przy jem nośc i  na popo łndn iów ce  Mo­
lierow skie j w Comcdio F ranęa iso ;  na 
szego n a to m ia s t  rodz innego  p. Kier- 
n oz iaka  (czł. ZAD, ZAIKS itd.) m ożna 
sobie  w yobraz ić  jedyn ie  na sztuce 
właśnie  p V erra t,  zas łuchanego  z za­
zdrośc ią  w oku  i notesem  (na wszelki 
w ypedek) w ręku .

Choćby i teraz^f.W p e r fu m e r i i"  — 
jaki p ięk n y  pom ysł! Dwoje p raco  w 
niików firm y  niciur.. idzących się n a ­
wzajem , a p isu jących  do siebie od 
■dwóch la t  hsly  za p o średn ic tw em  ma 
trym on iu lnego  k ąc ik a  w gazecie. On 
jest w swej ta jem nicze j  k o re sp o n d en t  
ce z ak o ch an y  po uszy, ona po ró w n u je  
listy jego do dzieł Tołsto ja , w listach 
tych  są już ze sobą na Iy, lada  dzień 
m a ją  się sp o lk ać  i zaręczyć —  gdy 
tym czasem  w sklepie, w codziennej 
rzeczywistości napięcie, niechęć, ro z ­
drażnien ie ,  w za jem ne  insynuacje .  
Jakby  b ia ło -b łęk itne  cha ła ty  f irm ow e 
były l iberią  duszy, w jż y w a ją c e j  się 
tylko w  m arzen iu ,  p rze lew an y m  na 
p a p ie r  Co by  z takiego tem a tu  zrobił 
taki Giraiudoux, jak  by zadrgały  pod

lałyby jeszcze za trudn ić  gałęzie p rze ­
m ysłu  i h a n d lu  zw iązane z m orzem,

PA M IĘTA LI O ZIEMI —  
ZA PO M N IELI O R O LI H IS T O ­

RYCZNEJ
W  W arszaw ie  odbył się niedawno 

Zjazd Ziemian. „W . Dz. N arodow y" 
om aw ia  uchw ały  z jazdu  w ar tyku le  
w stępnym , popełniając  p rzy tem  nastę 
pu jące n ionitum.

Ziemiaństwo, szczególnie w OKresie 
powojennym, zapomniało o tym, że  
jesl warstwą historyczną, mającą w Pol 
sce olbrzymie tradycje, i z lekkim ser­
cem ograniczyło swoją rolę I znacze­
nie do charakteru średnich I wielkich 
producentów zboża. To przestawienie 
zwrotnicy z toru przewodniej polifycz 
nej l cywilizacyjnej działalności na for 
ściśle gospodarczy stanowiło przyczy­
nę kryzysu, w jakim ziemiaństwo się 
znalazło i z jakiego —  ku ogólnej szko 
ozie —  do dnia dzisiejszego jeszcze 
się nie dźwignęło.

Ziemiaństwo zapomniało o tym, ja­
ka zachodzi różnica pomiędzy warstwą 
historyczną, w biegu dziejów urabianą 
I kształconą do roli kierowniczej w 
życiu kraju, a warstwą, sprowadzającą 
rację bytu jedynie do swej dzhtalnoścl 
gospodarczej oraz do poziomu mate­
rialnego stanu posiadania, i pomyliło 
swoje obowiązKi, redukując tym sa­
mym swoją rolę [ pow agę stanowiska 
społecznego. Wyobrażało sobie, że 
wystarczy poziom tych obowiązków  
ustalić na wysokości przeciętnej, aby 
sprostać zadaniom I obronie swoją 
racje bytu. lest to g łębokie nieporo­
zumienie, wynikające z braku zrozu­
mienia, że rolą I racją bytu warstwy 
histeryczne] w zmienionych warunkach 
społecznych jest Jej żywa, prężna wola 
kierownicza I większa zdolność ołlar- 
nej służb) sprawie publicznej.

Bardzo słusznie mówi Słowacki, i e  
„próżno człek złotem ponapełnia 
skrzyr ie... Ofiara jedna wzlata nad kur 
hany I lampą jest narodu duch ofiaro­
wany". W tej poetyckiej formie zawar­
ta jesl bardzo trzeźwo myśl społeczna  
I bardzo trafne spostrzeżenie, że tylko 
to się utrzymuje na powierzchni życia, 
co  jest temu życiu potrzebne, a co za 
tern idzie warstwa historyczna wtedy 
tylko może s’Ą  csfać, Hćdy przedsta­
wia swoje historyczne zalety I kiedy 
jej zdolność do czynnej, oFarnej po­
stawy życiowej czyni ją niezbędna w 
crganizacji i kierowmctwte życia z&io. 
rowego.

„UD WŁA.SNL.GO K O R ESPO N ­
DEN TA "

Korespondent własny „ k u r j e r a  
Polskiego'' z L o n d y n u  donosi:

Mmorka jest silną fortecą, która 
m oże przez dłuższy czas wytrzymać 
blokadę floty gen. Franco i ataki lot­
ników włoskich z bazy na sąsiedniej 
Majorce. Ale gen. Franco, nie posia 
dajac praw strony wojującej, nie może 
zastosować formalnej blokady. Tutaj 

właśnie leży możliwość konfliktów. 
Francja zarzuciła wprawdzie zdaje się 
zamiar okupacji Minorki, trudno jed­
nak przypuścić by pozwoliła ona na 
wygłodzenie wyspy I łatwe jej opa­
nowanie przez powstańców

Najbliższe tygodnie przyniosą nam 
zatem najprawdopodobniej dalsre 

zaostrzenie napięcia na Morzu Śród­
ziemnym.
J a k  wiemy z depesz sytuacja  

przedstaw ia  się nieco inaczej. P o g ra ­
tu lować K. P  takiego p ro roka

/.

jego p ió rem  rozliczne a ro m a ty  tej 
p e r lu m e -u ,  że w odu rzen iu  t ra c i l i ­
byśm y poczucie g ran icy  tych dw óch 
rzeczywistości —  listów i słoików z 
pom adą , dc by poezji m ieszczańskiej 
skropliło  się na scenie. Ale tem at tak i 
jest n iebezpieczny, m a  sw oją  drugą , 
o p e re lk o w o -fa rso w ą  możliwość: —
stare  jaik św iat qui-pro-(juo, m a s k a r a ­
da z tragi-koncucznym ro z ład o w a­
niem  i h ap p y -en d em . Autor, niestety, 
poetą  nie je s t  — s tarczyło  mu tylko  
na pom ysł, k tó ry  za top ił  w „życio- 
wości", w d.-obnych p e ry p e t iach  m a ­
leńk ich  ludzi, w yczerp u jący ch  się cał 
kowicie w aw am iu rkach  m iłosnych, 
w przeżyćiftoł) i rozpaczach , k tó re  co 
na jw yżej m ogą dosta rczyć  5-wierszo- 
w ej n o ta tk i  rep o r te ro w i z gazety W  
pe r fum erii  obeszło się w praw dz ie  bez 
repo rte ra ,  ale jest in n y  dzw on m iesz­
czański prywaitny detek tyw , który  
przychodzi w p ó łm ro k u  i przynosi 
cy rog ra f  w postac i r a c h u n k u  za w y ­
czekiw anie  pod d rzw iam i faceta ,  któ  
ry p rzy p raw ił  rogi p a n u  p ryncypało -  
wi. —  T y m  niem nie j  pUblic.zność, k tó  
ra o k lask am i p rze ryw ała  p rem ie rę  
sztuki lubi takie ..życiowe o ode jśc ie1*, 
a że w łaśnie  m am y  k a rn a w a ł  i trzeba' 
się zabawić. n iep raw daż , p rze to
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— „Pierwsza Kadrtwa“  — O.Z.N.
Obrady Rady i ZesDołu Parl-mentarnejo OZN w Nawoj-ó^ku

W  dniu 5 bm. odbyło się w Nowo­
gródku zebranie Rady Okręgu Obozu 
Ziednoozenia Narodowego, po ra* pierw 
izy w p eW m  składzie z udziałem człon 
ków dokooptowanych. Na zebranie przy­
był! prawie wszyscy członkowie Rady z 
lerenu całego województwa, zaś jako gc 
ście: wicewojewoda nowogródzki p. Słe- 
lan Radołiński, przeć >ławiciel Centrali 
OZN mjr Pst-rokońyki i sta. osia nowe- 
grodzi i p. Milewicz Przewodniczył ze­
braniu Rady mec. Słefan Pawluć, przewo­
dniczący Okręgu Nowogródzkiego OZN.

Najważniejszymi i najciekawszymi pun 
kiami obrad było, sprawozdanie z dafyeh 
czasowej działalności, uchwalenie progra 
mu i plan pracy Okręgu Nowogródzkiego 
OZN oiaz referat posła Jana Trzeciaka, 
prezesa zespołu senatorów i posłów z No 
wogródczyzny o działalności naszych 
przedstawicieli parlamentarnych na tere­
nie Senatu i Sejmu.

W  referacie zostało podkreślone że 
psace organizacyjne Okręgu OZN posu­
wają się w Nowogródczyznie szybkimi 
krokami naprzód: obwody i oddziały zor 
gsnizowano we wszystkich powiatach 
i gm nach, a ilość kół wzrosła w ciągu 
ubieołegc roku do 590.

W  wyborach do Sejmu i Senatu osią­
gnięto pełny sukces, gdyz w okręgach 
wyborczych 50, 51, 52 wybrano 6 po­
słów, a w wcjewódzfw.e 2 senatorów.

członków OZN
W  wyborach do Rad gromadzkich na

1.717 gromad, w 80 p-oc gromad prze­
szły bez wyborow listy pojedyncze z kan 
dyaatami typowymi na adnych gromadź, 
kich prze2 G7N.

Przedstawiciele parlamentarni Nowo- 
gródczyzny planowo podzielili rriędzy 
sobą pracę w poszczególnych dziełach 
cagadnień, intensywnie i skutecznie dzia­
łają w Sejmie w Senacie i u władz cen­
tralnych Nowogródka.

W  obszernej dyskusji omówiono bo­
lączki Nowogródczyzny. Ob.ady dały pe* 
ny obraz sytuacji i wskazały drogę dzia­
łania na przyszłość.

Przebieg obrad Rady Okręgu OZN 
i przeprowadzona dyskusja dowiodły 
wielkie; spoistości organizacyjnej OZN w 
Nowogródczyznie.

Życiowe podchodzenie do zagadnień 
stawiane na czoło prac nie celów poli­
tycznych, lecz realnei działalności w dążę 
niu do unarodowienia i uaktywnienia go­
spodarczego Nowogrodczyzny, cechuje 
członków Rady i prezydium Ok-ęgu No ■ 
wogródzkiegu.

Na zakończenie obrad przedstawiciel 
Centrali OZN mjr Pstrokoński oświadczył: 
„szef Obozu, gen. Skwarczyński, uważa 
Okręg Kow-ogródzki, za pierwszą Kadro­
wą Obozu Zjednoczenia Narodowego".

Elektryf kara Howofróiizyzny
Obecnie na terenie Nowogrodczyzny 

istnieje agołem 92 zakłady elektryczne, 
z któyych 5 o mory wyżej 100 kw. Elek­
trowni samorządowych jest 4, a prywat­
nych 88. Taiyfy blokowe wprowadzone 
zostały w elektrowniach miast Nieświeża 
i Słorwma, gdzie obek poian,enia ceny 
prądu zaobserwowano równocześnie 
wzrost konsumeji prądu o busko 30%. 
Obecnie miasra Nowogródek, Lida i Ba- 
ranowicze przeprowadzają studia, zamie­
rzając również wprowadzić taryfy blo-

Pi: i ą do nas

kowe.
Zdaniem sfer gospodarczych w chwil1 

obecnej w Nowogródczyźr.ie istnieje og­
romne zapotrzebowanie na prąd elek­
tryczny, w o b e c  czego kon.eczr.a iesl roz­
budowa w i e l u  istniejących elektrowni 
orez budowa szeregu nowych zakładów 
elektrycznych. Wysuwany jest projekt m. 
in. budowy wodnej elekfrown’ w Haci, 
która w dużej mierze przyczyniłaby się 
clo zelektryfikowania powiatów: baraił o ­
w i c k i e g o ,  S ł o n i m s k i e g o  i lidzkiego.

Huzważan.e o „szarym iz.ow el u
W l i t e r a tu r z e  m o d a  na  „ sz a re g o  c z ł o n i e  

4 a "  j a k o ś  s k o m z y l a  się. N ie m n ie j  j e d n a k — 
„ s z a r j  e z ł o w e k "  żyje

K toż  to jes l  „szairy c z ło w ie k " ?  S z a r j  ra 
tzłoTYit-kicin (n a z y w a n y m  też p o sp o l ic ie  „ p ro  

» ty m " ,  z w y k ł y m ' -) je s t  ot, t a k i  so b ie  p r z e ­
c ię tn y  o b y w a te l .  Może b y ć  n im  ro ln ik ,  r ze ­
m ieś ln ik ,  h a n d lo w ie c  itd. S za ry  cz łow iek  
m e  p o s i a d a  ż a d n y c h  o d z n a c z e ń ,  a n ,  n a g ró d ,  
bo i za  cóż  by m ia ł  je  p o s i a d a ć ?  P r a c a  jego,  
a c z k o lw ie k  b a r d z o  p o ż y te c z n a ,  jes t  c ich a ,  
m a ło  w id o c z n a ,  bez s p r a w i a n i a  j a k ie g o ś  e- 
tedrtii n a  z e w n ą t r z  Nie k o r z y s t a  z ż a d n y c h  
ulg, np. k o le jo w y c h ,  p r z y  k s z ta łc e n iu  dzieci 
t i n n y c h ,  an i  też  z k o n c e s y j ,  gdyż  n ie  p o ­
t r a f i  w j  k a z a ć  się z a s łu g a m i .  P łac i  p o d a tk i  
bez ż a d n y c h  zn iż e k  i w t e r m in a c h  p r z e p i s a ­
n ych ,  a b \  nie  n a r a z i ć  p a ń s tw o  na  t r u d n o ś c i  
f i n a n so w e ,  a s ieb ie  na  k o sz ty  egzek u c j i .

S z a ry  cz ło w iek  p r a w ie  n ig d y  n ie  p r z y ­
s p a rz a  v' l a d z y  j a k i c h k o lw ie k  k ło p o tó w ,  gdyż 
swe p o w in n o ś c i  sp e łn ia  na leżyc ie ,  p r a w ie  
n ig d y  n ie  s ta je  wt kol  zi z k o d e k s e m  k a r ­
n y m  an i  in n y m i  p r z e p i s a m i  p r a w a ,  u n ik a  
j a k  o gna  k a r y  p o z b a w ie n ia  w o ln o śc i  c h o ­
c ia ż b y  n a jm n ie j s z e j ,  j a k  ró w n ie ż  w ogolę 
w s ze lk ich  k a r  a p rzez  to  n ic  n a r a ż a  pań-  
st-e a n a  ż a l n e  w y d a tk i  z i s tn ie n ie m  sz a re g o  
c z ło w ie k a  zw ią z a n e .

O ile s z a ry  cz ło w iek  je s t  p o ż y te c z n y  w 
c zas ie  p o k o ju ,  to  w raz ie  w o jn y  je s t  w p r o s t  
n e iz b ę d n y .  O n  w a lczy  w s z r a n k a c h  a rm i i  ja 
ko  sz e re g o w y  d o s t a r c z a  w o lb r z y m ie j  ilości

p o t r z e b u j  cli p o d w ó j  i p r o w i a n u w  p r a c u je  
f izy czn ie  p r z y  w z n o s z e n iu  u rząd»e i i  o b r o n ­
n y c h  tlił-. O n  w y t w a r z a  s w o ją  p r a c ą  clileb, 
odzież ,  o b u w ie  i to w sz y s tk o ,  co d la  życia  
j e s t  n iezb ęd n e .

P o m im o  to j e d n a k ,  „ s z a r y  c z ło w ie k "  j a k o  
lak i  w b a rd z o  w ie lu  w y p a d k a c h  t r a k to w a n y  
je s t  w u r z ę d a c h  z p e w n y m  le k c e w a ż e n ie m ,  
n a w e t  p o g a rd ą .

O tóż  z w a ż y w sz y  n a  k o r /y ś c i ,  j a k i e  „szary  
cz low n  k "  p r z y n o s i  p a ń s t w u  i sp o łe c z e ń s tw u ,  
c h y b a  on też z a s łu g u je  n ie  w m n ie j s z y m  s t o ­
p n iu  na  u z n a n ie ,  n iż  u r z ę d n ik ,  d z ia ła c z  spo- 
łeoziny (m o ż n a  j iow iedz ieć  —  k r z y k a c z  sp o  
łeczny)  i w ogóle  niż  k a ż d y ,  c z y ja  p r a c a  jest 
w ięce j  w id o c z n a  n a  z e w n ą t r z ,  c h o c ia ż  w 
is toc ie ,  c z a s a m i  p r z e n o s i  w ięce j  sz k o d y ,  n iż  
p o ż y tk u .  T o  n a le ż y  niueć na  w zględz ie .  Ina 
cze j  m ó w ią c ,  w ięce j  u z n a n i a  d la  „ s za reg o  
i i ł o w i e k a " !

L i t i i o i  w  l t n s c y  p f ł y g o t o s o j ą  się 
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n i e D o M o ś c i  L U s y
Na dzień 16 bm. przypada 21 rocz­

nica odzyskania niepodległości przez 
Litwę Wileńskie społeczeństwo litewskie 
czyni jui przygotowania do obchodu tej 
rocznicy.

wszystkie aikcenly farsow e, o dgadn ię ­
te n a  p a rę  m inuf  z góry, cieszą jak 
s tary  walczyk i wszystko jest dobre.

Co do tej farsowości, jeden  tylko 
efekt reżysersk i wydaje  się n iepoko­
jąc j  —  co chw ila  k toś w lej p e r fu ­
m erii  upuszcza naręcze paczek. P o ­
myślmy ty lko —  paczki z w a tą  s p a ­
dając  nic narob iłyby  h a ła su  tyle, ile 
trzeba, więc ęo też tam  oni takiego  
mogą sp rzedaw ać  w budapesztens'kicli 
d rogeriach , że m ożna  tym  co chw ila  
bęc i bęc o ziemię i nitki się nie m art-  

Może nap isać  k o n k u rs  na odgad- 
nię< ie? Poza tym  sztuczka  ta poka­
zana jest zręcznie i właściwie — o d ­
dano co należy w zruszeniow o u s p o ­
sobionej w idowni, zaspoko jono  też w 
sposób tak to w n y  głód farsy , podobno 
n ieodparty  w okresie  k a rn a w a ło w y m  
W ydolty to również m a k s im u m  reali­
zm u ze skąpego w- tym względzie te k ­
stu szlaki.  Aktorzy grali z p rzekona  
nietn, o p akow ując  paeziki i c iska jąc  
je o ziemię ą u a n tu m  sal.is.

W tvm  na tu ra liźm ie  d ro g e ry jn y m  
pry m wodził P- Łodziński, k tó ry  w 
i oii s larego sub iek ta  p rz y p o m in a ł  pu- 
i„ zności wileskiej, że nie ty łko ary 
- tokra lów , ale i zah u k an y ch  przez ży­
cie mieszczan re fe ru je  ze swoistą,

pełną w dzięku „filozofią". Nie wiele 
m u us tępow ała  p. Miiyno —  m a ło m ó ­
wna, atle „k lasy czn a"  k a s je rk a  skle­
powa. P, fk e w ic z  jak o  p ry n cy p a ł  nie 
w ydaw ał się zbytn io  im p o n u jący ,  ale 
ciosy życiowe m u  pom ogły : ro zw ią ­
zując p raw id łow o  po s taw io n e  mu 
przez a u to ra  prob lem y, dorob ił  się 
ostaleczm e pokaźnego  k ap i ta l ik u  
sym patii  u publiczności. B ardzo  d o b ­
rze w yw iązała  się c e n tra ln a  p a ra  tej 
sztuki — p W alen tynow icz ,  z n a tu ry  
» \y c ’la w arunków ' p rzy d a ła  roli t ro ­
chę ciężaru  ga tun k o w eg o  oraz  złago­
dziła ak cen ty  fa rsow e; p. Jaśk iew icz  
doskonale  w yzyskał dla c h a ra k te ry ­
styki postaci niby to obo ję tny  ak t  
p ierwszy, tak , źe m ógł po tem  bez 
w iększych szkód law irow ać  m iędzy 
przeżyciem  a farsą ,  d o sk o n a le  zresz­
tą m ów iąc  „m im o w o ln e"  dowcipy'. 
P. L aso ń  z te m p e ra m e n lem  obsługi­
wał publiczność k a rn a w a ło w ą ,  pp. 
K orw inów na, Czapliński, K ępka-Ba- 
je rsk i i T a ta r sk i  byli zepsuci, zgnę 
hieni p rzez życie i dem oniczni —  jak  
to w życiu, m o ja  pani. jak to w ży>iu 
Lvwa.

J .  M .

Okiem reportera

okna wystawowe
b i l e t e m  w iz y to w y m  sk le p u ,  sk ła d u ,  k s i ę ­

g a rn i  lu b  d o m u  to w a r o w e g o  śm ia ło  m o ż n ą  
n a z w a ć  o k n a  w y s ta w o w e .  Nie szy ld ,  n i e  r e k  
lam ę ś w w t ln ą  (k tó ra  w y t r y s k a  n e o n a m i  d o ­
p ie ro  w  c i e m n o ś c ia c h ,  tzn .  w te d v ,  g d y  ju ż  
p r z e w a ż n ie  k o c z ą  s ię  g o d z in y  h a n d lu ) ,  a 
w łaśn ie  o k n o  w y s ta w o w e . . .

N ic t a k  b a r d z i e j  n ie  p r z y c i ą g a  oczu  p r z e ­
c h o d n ia  —  e w e n tu a ln e g o  k l i e n ta ,  j a k  ze 
sm aik .em  e s te ty c z n y m  u rz ą  l ż o n a  w y s ta w a  za 
o k n e m .

O d p o w ie d n io  za  s z y b ą  u p l a s o w a n e  t o w a ­
ry, u ło ż o n e  w s p o s ó b  n a j b a r d z i e j  dla n ic h  
k o r z y s tn y  —  s ą  n a j l e p s z y m  p r o s p e k  c m  sk le  
p u  i z a p r a s z a j ą  do  n a b y c ia .

O czyw iśc ie ,  u r z ą d z a ć  to  m u s i  n ie  d y le ­
ta n t ,  a z n a w c a  w y m o g ó w  a r ty s ty c z n a - r e k la -  
m o w y eh ,  sp e c ja l i s t a .  P a m i ę t a ć  b o w ie m  n a ­
leży, że r e k l a m a  —  a b y  b y ła  s u g  -s łv w n ą  —  
m usi  o d p o w ia d a ć  p e w n y m  es te ty .-znym  w y ­
m a g a n io m .

W  W iln ie ,  n i e s te ty ,  k u p c y  i s p r z e d a w c y ,  
w łaśc ic ie le  s k ł a d ó w  i s k l e p ó w  z d a j ą  się n ie  
r o z u m ie ć  ro l i  o k ie n  wy s t a w o w y c h .

O k n a  w i le ń s k ic h  sk le p ó w ,  o w s z e m  są za 
p c h a n e  t o w a r a m i ,  a le  >v s p o s ó b  l a k  b e z ł a d ­
ny, b e z p la n o w y ,  że  w  s u m ie  ty lk o  o d s t r ę c z a ć  
n a jw y ż e j  m o g ą  k l i e n tó w .

Z  k s ię g a rń :  w i l e ń s k i . h  lip. za le d w ie  ks ie  
g a m i a  Zw. N a u c z y c ie l s tw a  P o ls k ie g o  p r z y  
ni. W ie lk ie j  m a  g u s to w n ie ,  c h o ć  s k r o m n ie ,  
w y g lą d a ją c e  w i t ry n y . .

P r z y j e m n ie  r e k l a m u j e  się „ O r b i s '  w s w o ­
ich  o k n a c h  p r z y  ul. M ick ie w icza  ( tam że  i 
m iłe  r e k l a m y  z t e a t r u  z P o h u la n k i : )

W k r ó t c e  o d b ę d z ie  s ię  „ K a z iu k " .  .. 'esienią 
i m p re z ą  o w ię k s z y m  z n a c z e n iu  g o s p o d a r ­
cz y m  b ę d ą  T a rg i  P ó łn o c n e .

P rz e z  W i ln o  w ciąż  p r z e p i j  w a ją  tu ryści .
T u ry ś c i ,  n u m n  w sz y s tk o ,  p r z y w o ż ą  p i e ­

n iądze .  T r z e b a  o r g a n i z o w a ć  si ły  a t r a k c y j n e ,  
k ló r e  by  —  j a k  m:vgne p rz y c ią g a ły  tę go 
lówkę.

D o b rz e  u r z ą d z o n e  o k n o  w y s ta w o w e ,  to 
n ie  ty lk o  c z y n n ik  z a d o w o le n i a  es te ty czn eg o ,  
ale i czynirk przyc.ągający klienta! j.

C c d a  P & ź t k a

gdzie w  każdej Loterii 
w ygryw a się miliony złoiych
Tair_ g d z ie  ty s ią c e  rodz in
osiąga s z c z ę śc ie  i d o b ro b y t
Tam | gdzie od szeregu ial p a d c
mnóstwo w ielkich w ygranych
Tam ?dzie spraw dza się praw o 
nieDrzerwanej seni szczęścia
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T arg i Z ie la rsk ie
w ramach Tarsó w Pófnucnytn w Wilnie

Ministerstwo Przemysłu i Handlu ze­
zwoliło Towarzystwu Targów Północnych 
w Wilnie na urzęazeiie w okresie od 19 
sierpnia do 3 września 1939 r. w Wilnie 
fargow Północnych.

W  ramach tych ta,gów maję być zor­

ganizowane Targi Zióf Leczniczych, Grzy 
bów i Konserw Roślinnych, które będą 
posiadały odrębny komitet organizacyjny, 
złożony m, rn. z przedstswicieii Izby Prze 
mysłowo-Handlowej w Wilnie i Uniwer­
sytecie Siefana Batorego.

Brat króla angielskiego nad Naroczg
„Kurjer Warszawski" aonosi:

W .7 eh dniach przybywa do Ka­
towic w odwiedziny * do p p . Kozielł- 
Poklewskich ks. Kentu wraz z małżon­
ką, ks, Maryną grecką. P Koziełł-Po 
klewska jest córką biiskiej przyjaciół­
ki arólowej wdowy Marii i łączy ją 
przyjaźń ze wszystkimi cz‘onkami an­
gielskiego domir panującego.

Z Katowic ks. Kentu uaadzą się do 
Warszawy na jeden dzień < następnie 
wyjadą do W orcpajewa. gdzie będą 
gośćmi płk s. s. Konstantego hr. Prze- 
ździeckiegu f na jeziorze Narocz 
uprawiać będą sporty. Pobyt ks. Ken­
tu w W oropajewie potrwa prawdopo­
dobnie około trzech dni.

Ks. Kentu bawili :u i raz w Polsce

hiEion zł. wyasygnowało iiin. Komun katji 
na ł udowe e.e trowni w Turn szkac i

Otrzymano, naiazie w d-odze nieofic­
jalnej, wiadoi .ość, że Ministerstwo Ko 
munikacji wyasygnowało milion złotych 
na prowadzenie robót przy budowiu 
hydroelektrowni w Turn.szkach. W  roku 
poprzednim na ten cel Fundusz P^acy

wyasygnował również milion zł.
Należy przypomnieć, że budowę 

hydroelektrowni przeprowadza we włas­
nym zakresie Ministersrwo Komunkacji;

Hydroelektrownia ma być wybudowa. 
na i oddana do eksploatacji w roku 1941

W y r o k  w  p ro c e s ie  w y w ro to w c ó w
W czoraj Sqd O k ręgow y w  W iln ie  

o g ło s ił w yrok  w sp raw ie  J a n k o w sk ie j  
vel P io tro w sk ie j, T ro fim o w a  ve! Lew  
cztika. dra I in ie n ito w ej i in n y ch  1>. 
o sk a rżo n y ch  o  d z ia ła ln ość  w y w r o lo ­
w ą n a  łere n ie  ziem  p ń łn ocn o-w sch od  
m cii P o lsk i. I

J a n k o w sk a  zo sta ła  sk azan a na 10 
lat w ięz ie n ia , K ozłow sk i na S lat, 
B u rsew icz  na 6 la t, M okiełów  n i na 
4 la ta , T ro fim o w , dr Im ien ito w a  H in  
da H alp ern , L ejb a  łir u d er o w  i B yw a  
S zan ok  k ażd y  na 3 lata  w ięz ien ia  
R esztę u n iew in n io n o . (zj

Śnieżyca w gól ach —  F IS  uratowany
KaŁlosrty rastiój

Narciarskie mistrzostwa świata są ura i 
towane Zakopane obudziło się dziś w 
piątek, pod grubym śnieżnym kobiercem. 
Po ciepłym i słonecznym dniu, w którym 
femperalura osiągnęła w Zakopanem w 
połudn'c 28 ciepła, oraz po gwiaździstej 
nocy, o g . 4 nad ranem przy lekkim mro­
zie zaczął prószyć śnieg, który wkrolce 
przemienił się w śnieżycę I pada bez 
przerwy wielkimi płatami.

Mieszkańcy Zakopanego, którzy p o­
szli spać w pesymistycznym nastroju w o­
bec katastrofalnego braku śniegu obudzi, 
ły radosne dźwięki sanek. Po dłuższej 
przerwie wrewcle Janki masowo wyje­
chały na ulice.

Śnieg zmienił gruntownie nastrole w 
Zakopanem. Najwięcej cieszą się z n iego  
oczywiście organizatorzy RS-u ł sami za­
wodnicy. Wielkim nakładem pracy I p ie­
niędzy przygotowano się już do nikłej 
pokrywy śnieżnej, jaka bvła w górach 
do czwartku. Zwożono śnieg na Krokiew 
i na łrasę zjazdu oraz slalomu. Aby zła­
godzić niebezpieczną trasę zjazdową, wy 
rąbano wiele drzew. O oecnie n iebezpie­
czeństwo braku śniegu nie istnieje, bo 
śnieżyca zapowiada się na dłużej —  jak 
twierdzą fachowcy —  przynaimniej na 
frzy dni i zapewnia dostateczną pokry­
wę białego puchu.

m Lahcp nem
Radośnie powitali śnieg zawodnicy 

Wszystkie drużyny zagraniczne oraz pol­
ska zarządziły pobudkę o godzinę w cze­
śniej nłi zwykle. Zniknęła obawa przed 
wypidkam), która istniała ootychczas. Od 
sam ego rana wydzwaniano wzajemnie do  
siebie, ciesząc się z powodu śniegu.

Połączyliśmy się z obserwatorium na 
Kasprowym Wiercnu. Komitet m eteoroio. 
glczny brzmi: godz. 8 rano, temperatura 
—6 st. Śnieżyca

W Zakopanem śnieg pada przy tem 
peraturze plus 1 stopień, co wróży dłu­
gotrwały opad, a wskutek mrozu w g ó ­
rach —  usposabia optymistycznie co do 
warunków śnieżnych.

hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

I PIe-wszarzedny — Ceny przystępne |  
Telefony w poKo)ach. Winaa osobowa I

R s t t a k c  i

W P  rA(1:,m K o k o sz k o  w Ś w ięe iir  
nach : Nie sko rzys tam y  z p o r o d u  n ie ­
czytelności łaskaw ie  n adesłane j  nam  
pocztówki.

w sierpniu 1937 r., jako goście ordy­
nata Alfreda hr. Potockiego w Łańcu­
cie. Podczas tej podróży zwiedzili ruw 
nież Kraków i mieli sposobność zetk­
nąć się z licznymi Polakami. Cioteczna 
siostra ks Kentu, ks. Eugenia greek ., 
poślubiła w roku ubiegłym Dominiką 
ks Radziwiłła z Balic.

Zaproszeni na uroczystości 
do Kor;na

Prezes Izby Frzemysłowo-Hanalowej w
Wilnie p. Roman Ruciński oraz Dyrekcja 
Izby zestali zaproszeni na uroczysiości po 
świecenia gmachu Izby Handlowej, Prze- 
mysfwej i Rezmieślniczej w Kownie. Iłro 
czystości te odbędą się w driach 17, 18 
i 19 om ,

i leatr muzyczny „LUTNIA"
|  Występy Janiny KULCZYCKIEJ ►
^ Dziś o g odz .  8.15 wiecz. b

jRoxy i je, drużyna l
fTT^TTTTTYTTTTTTTTTrWTTrTTTTTTTTTTTTrr

KURJER SPORTOWY
PZLA tatzy okręg wileński 
z DtaJoslockim w Grodnie
Z arząd  P 7L A  postanow ił  w ystąpić  

na na jb liższym  w alnym  zeb ran iu  i  
w niosk iem  o połączenie o k ręgu  wiłeń 
skiego z b ia łostock im  w jeden okręg 
i  s iedzibą w Grodnie.

W niosek  swój u zasadn ia  PZLA 
nikłymi w yn ikam i sp o r to w y m i we 
w spom nianych  okręgach , jak  również 
względami na tu ry  organ izacy jnej.

Wizyta warsz?wsitiej Makab! 
w Białymstoku

W  niedzielę, dnia 12 bm. rozegrany 
zostanie w Białymstoku mecr bokserski 
pomiędzy stołeczną Makabi a reprezen­
tacją miasta. Drużyna warszawska, przyby­
wa do Białegostoku w najsilniejszym skła. 
drie. z Neudingiem i Rundsfetnem na 
czele.

Kalbarczyk wyjech?* 
do Halsinek

C z o łow y  i j  ż\\ la rz  po lsk i ,  K a lb a rc z y k ,  
k tó ry  j a k  w ia d o m o  w m i s t r z o s t w a c h  też 
w .a r sk ic h  E u r o p y  w R y d z e  z a j ą t  9. m ie j s e r ,  
w y je c h a ł  w ty c h  d n i a c h  z Rygi do H e ls in e k ,  
gdzie w e ź n ó e  u d z ia ł  w m i s t r z o s t w a c h  ły ż ­
w ia r s k ic h  ś w ia t a  (18— 19 lu tego) .

Do Helsinek wyjechali poza lym kierow­
nik ekipy inż. Neluing oraz najlep ya tvż- 
wiarka polska p. Nehringowa, klóra bi;d?> 
s'.ariov.-ać w kobiecych mistrzostwu li I j ż- 
wianskich świala si Tampere (25—2(5 hm).
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OBRAZKI LIDZK1E

P/%1%1 B*&£®B=ES
Tak zwania „rdzennie tutejsza" lud­

ność, stale, jak wiemy odnosi się btz za­
ufania do przybyszów. Spośród „naiotnic- 
kich" najbardziej nielubiany jest ten, kto 
pochcdzi z Matopolsiki, czyli, „ga+iłeusz". 
Miejscową ludność do żywegc dotyka to 
szczególnie wtedy, jeśli <taki nałołrńaki u- 
zurpoje sob e misją kulturiregera.

—  Przyjechał,śmy tu wasze ciemne łby 
oświecać — mówi Nalotnicki do Tuiejsze- 
wicza. Po takim wstępie nie me,ą :obie 
najczęściej nic do powiedzenia. Tutejsze- 
wicz obraża się. Całkiem jednak niesłu­
sznie, bc jak zauważymy niżaj —  Nalot- 
mcki ma rację. Przyjeżdża w nasze strony 
jako apostoł oświaty, szermierz polskości, 
a nierzadko i organizator życia na wszy­
stkich odcinkach pracy. Kardy z panów 
Nalotnickich olśniewa nas posiadanym ty. 
tulem doktora, magistra, a nawet profe- 
se a Same mądre gtowy. No i naturalnie 
z miejsca zaczyna prowadzić robotę oś­
wiatową. Ja> ta „roboto" wygiląda zilusfru 
|e r\am poniższy obraizek, dość dokład­
nie.

Do Lidy przyjechał właśnie me talk 
aawno Pan Doktór Profesor Nalotnicki. 
Przez kilka dni, a nawet tygodni, chodził 

'przygarbiony, w wytartej, wiałrim pudszy 
tej jesionce i czekał na żonę. Jak żona 
przyjadzie —  wszystko sią^ odmieni. Z 
kimkolwiek się witał; nie omieszkał zaw. 
sze dodać —  „sługa uniżony".

—  jaki miły człowiek —  zachwycał 
się Tułeiszewicz, —  a żona pana profe- 
łora kiedy przyjeżdża?

—  W  najbliższych dniach.
—  O, to koniecznie musimy się wy­

brać na bal.
Ale okazało s.ę, że pani profesorowa 

Nalotnicka przyjechała te- prawie, jak 
królowa dżungli. Jakże więc iść na bal?

Przyszli więc do Tułejszewioza, do 
(klepu.

— Wiłam państwa w swoich skrom­
nych progach —  zawołał TufejSzewicz, 
uradowany w.zytą miłych gości.

—  Słjga uniżony, —  schylił się głę­
boko pan profesor.

I nazajutrz państwo protesorostwo Na 
lotniccy zaczęli się wybierać na ba! Suk­
nia balowa, wartość' 80 zł na zamówienie

t i tą c ik  pr-amwnąg

Kto odpc¥<uaa ia wadi iwe lecienle 
w klinikach un wersyteciich

P a c j e n t k a  k l in ik i  u n iw e r s y t e c k ie j  w y t o ­
c z y ła  p r o c e s  p r z e c i w k o  p ro f .  i a s y s t e n to m  
te j  .k liniki o z a p ł a c e n ie  20.620 zł  i r e n t ę  
S ąd  I i I I  i n s t a n c j i  p o w ó d z tw o  odda l i ł .  
W  u z a s a d n i e n i u  w y r o k u  s tw ie rd z i ł ,  że  po- 
iw au i  —  p r o f e s o r  i a s y s te n c i  n ie  m og li  być 
iapoziwa.ni  (nie p o s i a d a l i  b i e r n e j  le g i ty m a c j i  
do sp o r u ) ,  p r z y  c z y m  S ąd  A p e la c y jn y  z a z n a ­
czył, że  le c z n ic tw o  w k l in ic e  u n i w e r s y t e c ­
kie j  n a le ż y  do p u b l i c z n o - p r a w n e j  d z i a ł a l n o ­
ści P a ń s t w a  i że b r a k  j e s t  u s t a w y  o o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i  e j  w i lu e j  f u n k c j o n a r i u s z y  p a n -  
u w o w y c h  (w d a n y m  w y p a d k u )  za  icli d z i a ­
ł a ln o ść  u r z ę d o w ą .

Sąd  N a jw y ż s z y  (orz. C, 11-1798/37) w y ro k  
ton u c h y l i ł  i s jz rawę p r z e k a z a ł  do p o n o w n e ­
go ro z p o a r t i u i a .  P o w o ł u j ą c  się n a  a r t .  1 
ust.  4 i a r t .  25 ust.  1 U s ta w y  z d n ia  15 m a r ­
ca 1933 r. o s z k o ła c h  a k a d e m i c k i c h  (D. U. 
li. P. poz.  247), ar t .  4 u s t .  2 r o z p o r z ą d z e n i a  
P re z .  R z e c z y p o s p o l i t e j  z d n ia  22 m a r c a  193S 
r e k u  o z a k ł a d a c h  le c z n ic z y c h  i a r t .  134 KZ 
Uznał: „ S ą d y  p o w s z e c h n e  są  w łaśc iw e  da  
r o z p o z n a w a n i a  s p o r u  o o d s z k o d o w a n ie  p r z e '  
c iw k o  k i e r o w n i k o w i  i a s y s t e n to m  k l in ik ,  
u n w e r s y te c k ie j  za  u j e m n e  d la  z d r o w ia  s k u t ­
k i  w a d l iw e g o  leczen ia  w s k u te k  d o p u s z c z e n ia  
się p r z y  leczen iu  -cho rego  z a n ie d b a n ia  lub 
b łę d ó w  n a u k o w y c h

Czy Ssarb Paó3lsa odpow ada 
w raiie fofandacjlkomora la?

P o w ó d  zg ło s i ł  d o  k o m o r n i k a  w n io s e k  o 
n a ło ż e n ie  a r e s z tu  w  s u m ie  5.300 zł  n a  k w o tę  
11.867 zł  w p ł a c o n ą  p o m ie -n io n e m u  k o m o r  
n ik o w i  n a  rzecz  jego  d łu ż n ik a ,  lecz p ó ź n ie j  
o k a z a ło  się , że k o m o r n ik  14.867 zt z d e f ra u -  
d o w a ł .

S ą d  A p e la c y jn y  p o w ó d z t w o  u w zg lęd n i ł ,  
t a s ą d z a j ą c  od S k a r b u  P a ń s t w a  n a  rzecz  p o ­
w o d a  5.200 zł.

S ąd  N a jw y ż s z y  (orz . C I -1543/37) w y r o k  
S ą d u  A p e la c y jn e g o  u c h y l i ł  i s p r a w ę  p rz e s ła ł  
t e m u ż  s ą d o w i  d s  p o n o w n e g o  r o z p o z n a n ia .  
P rz y  c z y m  u z n a ł ,  że S k a r b  P a ń s t w a  w in ie n  
p o n o s i ć  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  k o m o r n ik a ,  
k t ó r y  d o p u ś c d  się  d e f r a u d a c j i ,  w ty m  w y p a d  
k u  g d y  w y r o k  z o s t a ł  w y k o n a m y  p r z e c :w ko  
d łu ż n ik o w i  n a  ż ą d a n ie  w ie r z y c ie la  i ten o s ­
ta tn i  p o n ió s ł  s t r a t ę ,  n ie  m a j ą c  ju ż  m o ż n o ś c i  
z t y tu tu  w y k o n a w c z e g o  p o d j ą ć  c z y n n o ś c i  e g ­
z e k u c y jn y c h  p r z e c iw k o  d łu ż n ik o w i .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  Sąd  A p e la c y jn y  n a  
r o z p r a w ie  ro z w a ż y w s z y  p o w ó d  p o s i a d a j ą c  
n a  d a l  w  s w o im  r o z p o r z ą d z e n i u  t y tu ł  w y k o  
n aw ozy ,  d r o g ą  d a ls z e j  e g zek u c j i  p r z e c iw k o  
d łu ż n ik o w i  b ę d z ie  m ó g ł  ś c ią g n ą ć  s w ą  n a l e ż ­
ność .  M. K.

klienta została sprowadzona przez firmę 
miejscową „ezpressem" do >ego chustka, 
pończoszk., pantofelki. I paini orofeso 
rowa zaczęła „zadawać szyku" na salach 
tanecznyon. A pan Nalotnicki także zao- t 
oatrzył się w futro, nowe ubranie, panto­
fle, kapelusz.

Profesor, jako ozlowiek kulturalny, od­
wiedził niebawem wszystkie lidizkie księ­
garń e, aby się zaopatrzyć w odpowied­
nią lekturę. Nie samym ohlebem przecież 
człdwi jk żyje.

Pani Nalotnioka tymczasem odwiedzi­
ła sklepy galanteryjne, jubilerskie i biżu- 
‘eryjne. Mę. owi potrzebny był budzik, 
więc przy tej okazji wybrała sobie bran­
soletkę, dwa p erscionki, obrączką (?)
1 inne drobiazgi na ogoiną sumę ktlku- 
seit złotych:

—  Chyba mąż sam pnzyjedzie wybrać 
sobie budzik. Nie wiem, jaki mu się spo­
doba, A te drobiazgi proszę zapakować...

I zamia.sł pieniędzy p. Nalotnioka rzu. 
eda na ladę bilet wizytowy swego mał­
żonka. —  Doktór Profesor Wawrzyniec 
Naiotn-.ck1 —  przeczytał jubiler.

—  Bardzo mi przykro —  powiada, ale 
te „drobiazg. * zaoierze pani razem z bu. 
dzikiem.

—  Co za bezczelności —  obraziła się 
p. Nalotnicka i trzasnęła drzwiami, aż szy­
by zadzwoniły.

Byt to jednak dopiero początek nie­
powodzenia. 13 stycznia nie zdążyli jesz­
cze „profesorstwo" soożyć obiadu —  gdy 
do stoiówiki weszła Tutejszewiczowa:

—  Co pańsiwo nie płaco, co o-mijajo
i' '■‘■'■‘‘i rtte-fgesjfr-r _*>

maj sklep. Proszą gotówka płacić na tych. 
miast, albo suknia z powroiem oddać...

—  Nie mam Teraz pien.ędzy —  krzyk­
nął profesor

—  Co? Ni-e mam? —  zapaliła się Tu­
tejszewiczowa. —  Jak nie macie pienię­
dzy to nie trzeba chodzić na Sylwestra, 
jak ja nie miała, to i nie chodziła. Mówił 
pan, co zapłaci trzeciego, a ja już przez 
całe 1C dni chodzą i chodzą, dep >ząc po 
piętach, jak kura na sądny dzień bez 
giowy. Jak suknia, to espresem sprowa­
dzaj, a jak przychodzi do piacenia, to nie 
ma-rr.,.. I to doktor, profesor, jaki z ciebie 
profesor, łachudra ty nieszczęsna!

Tego już było za wiele. Obecni w sło 
łowcę wyrzucili za kołnierz Tutejszewi- 
czową.

Wieść o tym rozleciała się lotem bły­
skawicy po mieście, Okazało się, iż pań­
stwo profesorostwo wszędzie, gdzie się 
tylko dało, brali i me płacili. Profesor nie 
mógł już chodzie swobodnie ulicą, gdyż 
zatrzymywali go dłużnicy. Zaczął więc 
leździć dorożką. A gdy i dorożkarzowi 
me uregulował 9 złotych, które „najeż, 
dził" przez tydzień, szukał drugiego do 
rożkarza.

Epilog tej całej komedii zobaczymy 
w sądzie. Ale czyż profesor nie oświecił 
naszego kupiecfwa?.., Teraz przynajmniej 
za piękne słówka nikt nie da towaru, 
nawet gdyby do ziemi się płaszczył. Po­
znali się na Nalotnickim i mówią teraz, 
że „sługa uniżony" to najgorszy 
człowiek, ■»

Lidzianin.
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S o b o ta

Dzis: Obiaw.NMP wLourdes 
Jutro: Eulalii P.

Wscnód stonca — g, 6 m. 54 
Zachód słońca — g. 4 m. 13

S p o s t r z e ż e n i a  Zakładu M e te o ro lo g u  USB 
w W iln ie  z dii .  10.11. 193&„r.

Ciśnienie 755 
Temperatura średnia j- 3 
Tempeiatura najwyższa -j- 4 
Jerr.peratuia najniższa -j- 2 
.Wiaiti : pótnocno-zacnodni 
Tendencja barom.: wzrost 
Uwagi: pochmurno, drobny deszcz.

K R O N IK A  H1STRYCZNA:
1798. Z m a r ł  St. A u g u s t  P o n ia to w s k i ,  ost 

k ró l .
1929. P o w s ta n i e  P a ń s t w a  K ośc ie ln .  W a t y ­

k a n u . I
„ C . IT T \  D E L  Y A T IC A N O ".

U k ła d  w  I . a l e r a n i e  (Rzym) z a k o ń c z y ł  
k o n f l ik t  m ię d z y  W a t y k a n e m  a K w iirynałem  
t r w a ją c y  od  r. 1870, gdy  w o j s k a  w to sk .e  
za ję ty  W i e c z n e  Mi-as tj.  M o c ą  tego  u k ł a d u  
po-ws-lato w  m i n i a t u r o w y c h  g r a n ic a c h  niezn 
leżne p a ń s t w o  pa j i ie sk ie ,  a  p a p ie ż e  od  tego 
c zas u  p r z e s ta l i  by ć  w ię ź n ia m i  W a t y k a n u " .

M O W i t b R O f r ż K A

XV Tydzień Akademika w Nowogródku.
W związku z „X V  Tygodniem Akademika" 
organizowanym przez Bratnią Pomoc Po s_ 
fciej Młodzieży Akadem, U. S. B. w W ilr le 
pod wysokim protektoratem J. E. ks. arcy­
biskupa Romualda Jatbrzykowskiego, JW P. 
wojewody wileńskiego L. Boc.ańskiego, 
wojewody nowogródzkiego A. Sokołows­
kiego, dowódcy DOK lii —  Grodno gen. 
Olszyny-Wilczyńskiego i J. M. ks. rektora 
prof Al. Woycickiego —  w soootę, dn. 
11 bm. w Nowogródku w sali Ogniska 
Rodziny Urzędniczej (Bazyliańska) odbę­
dzie się bal —  z ktorego dochód przezna 
czony jest n a  rzecz niezamożnej młodzieży 
akademickiej Początek o godz. 22. Stroje 
wieczorowe.

—  „NIWA". W  Nowogródku odbyło 
się zebranie organizacyjne Nowogrodz­
kiej Spółdzielni Oświatowo Wydawniczej. 
Powołano Radę Spółdzielni z sen. Janu­
szem Wielowieyskim na czele oraz Zarząd 
z prez. posłem Janem Trzeciakiem. Spół­
dzielnia rozpoczęta wydawanie wtasneyo 
pisma tygodniowego p. ł. „Niw ', po­
święconego sprawom Nowogrodczyzny. 
Pismo ło drukowane będzie w Wilnie. Po 
za tym Spółdzielnia zamierza zorganizo­
wać Dopularny teatr objazdowy specjal­
nie przeznaczony dla wsi nowogr dzkiej.

L I 0 Z K A
—  Sąd w Lidzie uniewinnił działacz­

kę litewską. Sąd Okręgowy rozpatrywał 
8 bm. sprawę działaczki litewskiej, p. Jun 
kiełajciówny, zam, we wsi Butryma-ce, 
gim. bieniakonskiej, oskarżonej o nama­
wianie miejscowej ludności, orzez kolpor 
towanie odpowiednich książek, do oder­
wania części terytorium od Rzeczypospo­
litej. Sąd nie dat wiary stawianym zarzu­

tom i wydał wyrok uniewinniający. 
Dwóch świaoków, występujących ze stro­
ny oskarżenia, prokurator pociągnął za 
fałszywe zeznanie.

—  Cof lręio w Lidzie subsydium miej­
skie a.a Żydów. Dotychczas samoiząd 
gminy miejskiej w Lidzie wydatnie subsy 
diował żyaowskie instytucje społeczne 
i dobroczynne. Na ostatnim pos.edzeniu 
R a d y  Miejskiej m. Lidy, podczas którego 
rozpatrywany byt preliminarz budżetowy 
na rok bieżący, subsydia dla Żydów zo­
stały skreślone.

—  m a r t w y  n o w o r o d e k  n a  r yn
KU W LIDZIE. Znaleziono na nowym 
rynku w Lidzie, w pobliżu nowego gma­
chu poczty, martwego noworodka.

BAKANOWiCKf.
—  Zjazd Peowiaków w Baranowiczach.

12 lutego o godz. 12 w lokalu ZPOK w 
Baranowiczach przy ul. Szosowej 108 od 
oędzie się Walne Zgromadzenie człon­
ków Zw. Peowiaków z terenu pow. bara- 
noiwickiego, nieświeskiego i stotpeckiego. 
Na porządku dziennym- Spiawozdanie z 
prac, wybory Zarządu Koła Powiatowe­
go, Komisji Rewizyjnej, uchwalenie bud­
żetu i inne.

—  Nowy Zarząd Zw Federacji Kole­
jowej. W  Ognisku Kol. odbyło się zebra 
nie członków Zw. Federacji Kolejowej 
pod przewodnictwem Bajraszewskiego Ja. 
na. Na zebranie przybył z Warszawy del 
Zarządu Głów. D Wilczewski. Po odczyta 
niu sprawozdań z działalności, wybrano 
nowy zarząd, w skład kjórego weszli: Sa­
pieha Stanisław, Pacewicz Sergiusz, Baj- 
raszewski Jan i Szumski Artemiusz.

—  Nd Fundusz Pomocy Polakom Za­
granicą. 5 bm. w lokalu Ogniska odbył 
się koncert orkiestry pułku ułanów. Do­
chód w sumie 80 zł i 90 gr. przeznaczono 
na Fundusz Pomocy Polakom Zagranicą.

—  Na FON Z urządzonej zabawy w 
Leśnej przez Kolejowe Przysp. Wojskowe 
przeznaczono 55 zł na FON

—  P a tron at O piek i nad W ięźn ia m i w  sali  
O g n is k a  u r z ą d z i ł  2.11 b r .  z a b a w ę  taneczn ą , 
która d a ła  108 z ł  z y s k u .

—  B al m a sk o w y  w  B a r an ow iczach . —  
Dnia  4 bm . o d b y ł  s ię  w  sali  g n i s k a  w B a r a ­
n o w ic z a c h  b a l  m a s k o w y ,  u r z ą d z o n y  przez  
Stow. U rz ę d u .  P a ń s t w .  Bal c ieszy ł  s ‘ę d u ż ą  
f re k w e n c ją .

—  W e c z ó r  p o żeg n a ln y  w  lo k a lu  ZPZZ  
5 I I  b r .  w lu k n tu  Z PZ Z  j u z y  ud. O g r o d o w e j  1 
zeb ra l i  s ię  c z ło n k o w ie  Zw. Z a w o d o w y c h ,  by  
w y ra z ić  p o d z i ę k o w a n ie  d łu g o le tn i e m u  i za ­
s łu ż o n e m u  d z ia ła c z o w i  ZPZZ p. W ł. Sien 
k iew iczow i ,  k tó ry  o p u sz c z a  B a ra n o w ic z e ,  u- 
d a ją c  s ię  do  W i ln a .  Z e b ra n i  s a m o r z u t n i e  z a ­
in ic jo w a l i  s k ł a d k ę  i u r z ą d z i l i  p o ż e g n a ln y  

wiccór .
Z ży c ia  K oła  M łod zieży  W si w  S w oja-  

lyczacU . W  d o m u  B u r a k a  A d a m a  w S w oja -  
tyczacli ,  gm . D a re w o ,  o d b y ło  się  w a ln e  ze  
b r a n i e  c z ło n k ó w  K oła  M ło d e j  W si.  P o  o d ­
c z y ta n iu  s p ra w o z d a l i  z d z ia ła ln o ś c i ,  P i leck i  
J a n  w y g ło s i ł  r e l r a t ,  o m a w i a j ą c y  p o t r z e b y  
o św ia ty  n a  wsi. N a s tę p n ie  w y b r a n o  z a r z ą d ,  
do k tó r e g o  w esz l i :  p rezes  P i leck i  J a n ,  wice-
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Nowy okręt podwodny „Orzeł" w drodze do Gdyni, gdzie zostanie wc.elony do  
sił zbrojnych morskich Rzeczypospolitej.

w i a t a "  j e s t  p ro w ad zo -n a  n u d o w a  w łasn eg o  
g m a c h u .  W y d a t k o w a n o  n a  ten  cel z  w ła s ­
n y c h  ś r o d k ó w  70 tys .  zł  o ra z  o t r z y m a n y c h  
s u b s y d ió w  7 tys.  zł, co w s k a z u j e  p r z y  z a s to ­
s o w a n iu  j a k  w ie ik ic h  w y s i łk ó w  k o n t y n u o ­
w a n a  j e s t  b u d o w a .  D o p r o w a d z o n o  j ą  d o  w y ­
sokośc i  d ru g ie g o  p ię t r a ,  t a k ,  że  w  i. jw y m  
ro k u  s z k o ln y m  g i m n a z j u m  b ę d z i t  s ię  mieś-  
eiło ju ż  w  lo k a lu  w ła s n s m .  Z e b ra ń  e u p o ­
w a ż n i ło  z a r z ą d  do  z a c ią g n ię c ia  p o ży czk i  w 
w.-sckości  30 tys. z ł  n i e z b ę d n y c h  d a  u k o ń ­
czen ia  b u d o w y ,  W  k o ń c u  z e b r a n i e  u c h w a l i ło  
w y ra z ić  g o r ą c e  p o d z ię k o w a n ie  w o je w o d z ie  
w i l e ń s k ie m u  L u d w ik o w i  B o c ia ń sk ie m u ,  k u ­
r a to ro w i  G o d e c k ie m u ,  h r a b i e m u  P rz e ż d z .e c -  
k i e m u  i s t a ro ś c i e  W ie lo w ie y s k ie m u  za  p o ­
m oc  i p o p a r c i e  w p r o w a d z o n e j  b u d o w ie .

OSZMLAftSKA
—  Zjdzd lekóny. W  dniu 8 bm. w 

Oszmianie odbył się zjazd lekarzy z tere­
nu powiatu oszmiańskiego, na któr/m zo­
stał zorganizowany oddział Związku Le. 
karzy Państwa Polskiego.

Ponadto na zjeżdzie poruszone były 
sprawy pop.eiania przemysłu tairmaceu- 
łycznego kratowego, podniesienia etyki 
lekarskiej, lecznictwa itp.

Do zw.ązku mogą należeć lekarze po. 
choazenia aryjskiego.

świąciAŃSK/t
—  L is t  a o  R e d u k c j i  W z w ią z k u  z no- 

tuiKą, z a m ie s z c z o n ą  24 s ty c z n ia  w „ K u r ie r z e  
W i l e ń s k im "  w dz ia le  k r o n ik i  ś w ię c ia ń s k ie j  
p t  „S y n  p o b i ł  o j c a "  . n in i e j s z y m  w y ja ś n ia m ,  
iż n o t a t k a  j e s t  n ie z g o d n a  z p r a v ,d ą  i zo s ta ła  
p o d a n a  do w ia d o m o ś c i  r e d a k c j i  p r a w d o p o ­
do b n ie  p rzez  z ło ś l iw y c h  są s ia d ó w .

J a n  J c l iń s k i ,  
kol. M a te jk a n ie ,  

pow . św ię c ia ń sk i .

rU LESKA
—  Pożegnanie odchodzącego inspek. 

lora szkoln. OM Bandurskicgo w Łunińcu.
W  sali Szkoły Powsz. w Łunińcu odoyło 
się pożegnanie odchodzącego na równo 
rzędne stanowisko do Łomży długoletnie 
go insp. szkoin. pow. łuninieck.ego, Cze­
sława Baridursk.egp. W  imieniu zebrane­
go nauczycielstwa w liczb.e 80 osób, pc- 
żegnał inspektora w serdecznych słowach 
kierownik szkoły z Jeziiernicy Zonte< Fren 
Ciszek. Inspektor Bandurski pracował na 
Polesiu przez 20 lat, ma za sobą wielkie 
zasługi na pclu oświaty, Z okazji 35-lecia 
pracy zawodowej insp. Bandurskiego, w 
downd wdzięczności i uznania, nauczy­
cielstwo powiatu łuninieckiego funduje 
CKM dla Armii, który będzie wręczony 
w miesiącu meju rb. Baonowi KOP w 
Sienkiewiczach.

—  Domu Ludowym brak szatni. W  Do 
mu Ludowym w Łunińcu odbywają się 
przedstawienia Objazo. Teatru Wofożyń- 
skieyo im. Jul. Słowackiego oraz wszelkie 
Inne imprezy. Dotychczas jednak nie po­
myślano o szatni!

WOŁYŃSKA
—  POŻARY. Pożar strawił we wsi Pło< 

sce, gminy Chórów, pow. zdołbudowskt 
dwie stodoły wraz ze zbiorami, wartości 
około 1700 zł, stanowiące własność Ja- 
kima Dawidiuka i Iłariona Szparuka.

3 lutego w W telaszowie, gminy Mi 
zacz, pow. zdołbudowskiego spaliła się 
stodoła wraz z przybudówkami i zbożem, 
stanowiąca własność Dymitra Omelczuka. 
Straty wynoszą około 1900 zł.

—  PRZEZ OKNO... Przez nieznanego 
sprawcę zosłał raniony wystrzałem z bro 
ni palnej przez okno w mieszkaniu swym 
we wsi Dotoszyszcze, gminy Niesiucnoj- 
że, pow. kowelskiego 64-leinl Jermołaj 
Chwesiuk. Przyczyną zamachu były praw 
dopodobnie porachunki osobiste.

—  ZACZADZENIE na śmierć Wskutek 
przedwczesnego zamknięcia pieca uległ 
zaczadzeniu 18-ielr.l W as/. Pietrucna. 
zam. w Równem. Plelrucha zmarł.

p re z e s  H a l i c k a  H a n n a ,  s e k r e t a r z  M ik o ła j  
P r o ń k o  i s k a r b n i k  Olga  S zag u n .

—  Z abaw a w  „Ind ian" ... W e  wsi Potile- 
siejiki, gm. W o ln a ,  m ło d z i  u r w i s y  I ren e u s*  
G izun  lait 8 i D z ia d o w ic z  J a n  l a t  9 p o s t a n o  
wili z a b a w ić  s ię  w „ I n d i a n "  i ro z p o czę l i  
s t r z e la n ie  do s ie b ie  z łu k ó w .  W  t r a k c i e  w alk i  
I ren e u sz  G izun  t r a f i ł  s t r z a ł ą  w o k o  D z i a d o  
w ieżow i J a n o w i ,  t a k ,  że len  p o s t r a d a ł  w zro k .

M S E Ś W IE S K A
—  W o jn a  z  a n a l f a b e ty z m e m .  Na te re n ie  

p o w i a t u  n ie ś w ie sk ie g o  p r o w a d z o n e  są  k u r s y  
d la  p rzed jT o b o ro w j  eh  w 60 m ie j sc o w o śc ia c h ,  
o b e j m u j ą c  90 z e s p o łó w  z  1609 u c z n ia m i  
K u rsy  t r w a j ą  5 m ies ięcy .  P o m o c e  n a u k o w e  
t p o d r ę c z n ik i  s z k o ln e  d o s t a r c z a  i n s p e k to r a t  
s z k o ln y ,  a z a r z ą d y  g m in n e  p o n o s z ą  św ia dczę  
n ia  n a  o g ó ln ą  s u m ę  900 zt, k tó r e  s t u / ą  na 
o p ła c e n ie  św ia t ła .  N a u k ę  n a  k u r s a c h  p r o w a  
d z i  nauczycic-Ist-Ho sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h  bez 
p ła tn ie .  D o w ó d c y  p o s z c z e g ó ln y c h  je d n o s te k  
w o j s k o w y c h  w y r a ż a j ą  d o b r ą  o p in ię  o ao  
ty c h c z a s o w e j  p r a c y  k u r s ó w .

—  Zające wyemigrowały. Według ze 
stawień kółek łowieckich, wyniki polowań 
na łetenie powiatu nieświeskiego są w 
bieżącym sezonie b. siabe w porównaniu 
do lat ubiegtych. Szczególnie mato upo­
lowano zajęcy, co wskazuje na pokaźny 
ich ubytek, Dotyczy to zresztą też dzików 
i lisów.

—  Inspekcja w ZS. Komendantka ZS 
ot. Le-iar to wieżowa pueptuwadziła sze­
reg inspekcyj w ośrodkach na terenie po 
wiatu. Między innymi na kursie robót rę­
cznych, zorganizowanym staraniem ZS 
dla dziewcząt wiejskich w przygranicz­
nych Siejłowiczach.

—  Snow przeciw biegunce. Sąd Grodz 
ki w Nieświeżu ukarał szereg właścicieli 
sklepów spożywczych w Snowiu z ł  brak 
czystości w punktach sprzedaży. Niechluj 
ni sklepikarze zapłacili grzywny, otrzymu 
ląc pierwszą poglądową lekcję o przepi 
sach sanitarnych.

—  1*. S tefan  w  ro l i  m ecen asa  sz tu k i  l-zcz- 
b i a r s k ^ j .  P. S te fa n  N o w a k ,  z n a n y  w  N ie ś ­
wieżu ze  s w \ c h  z a m i ło w a ń  a r ty s ty c z n y c h ,  
b ę d ą c  z w iz y tą  u  p. A n n y  Ś w i rk o w e j  —  po 
życzył od n ie j  „ n a  c h w i lk ę "  g ip s o w ą  k o p ię  
V en u s  m i lo ń sk ie j ,  z n a k o m i t ą  k o m p o z y c ję  
n i e z n a n e g o  b l i ż e j  r z e ź b ia r z a ,  p r z e d s t a w i a j ą ­
cą  ty ro ls k ie g o  m y ś l iw e g o  o b o k  z a b h e g o  
k o z ła  o r a z  g ip s o w ą  o d b i tk ę  a k tu ,  w y r a ż a j ą ­
cego  d z ie w c z ę  z d z b a n k i e m  n a c h y l o n ą  k u  
p a s te rz o w i  z o w ie c z k a m i  p r z y  w o d o p o ju  
T ym i c e n n y m i  d z ie ła m i  sz tu k i  r z e ź b i a r s k i e j  
p. S te f a n  d e l e k to w a ł  sę  t a k  d ługo ,  d o p o k i  
p. A n n a  n ie  z ło ży ła  z a m e l d o w a n i a  n a  p o s t e ­
r u n k u  po l ic j i  o p r z y w ła s z c z e n iu .  Nie w i a ­
d o m o ,  j a k i  b ę d z ie  ep i log  tego z a t a r g u  w sfe 
rac l i  a r ty s ty cz in y ch  N ieśw ieża ,  a le  p. S te fan  
tw ie rd z i  k a t e g o ry c z n ie ,  że w  r ę c e  p r o f a n ó  w 
ty c h  a r c y d z ie ł  nie  w y d a .  N a jp e w n ie j  r o z ­
s t r z y g n ie  tę s p r a w ę  Sąd Gordzki. . .

—  S łaba n a d z ie ja .  J a n  Ż a n ty  C a r  i J a n  
z O le ju  Zd-aniuk, n ie ro z łą c z n i  d r u h o w i e  od 
k ie l i szk a  i a w a n t u r ,  p r z y b y l i  w r ó ż o w y c h  
h u m o r a c h  u a  z a b a w ę  s t r a ż y  p o ż a r n e j  Nie 
p o d o b a ło  się  im  t a n g o  „ T o  s a m o  n ie b  *" —  
n a d w y r ę ż y l i  w ięc  b ę b e n  i k o n t r a b a s  o ra z  
s t łu k l i  s a l a t e r k ę  z s a ł a k ą .  D z ia ło  s ię  to  we 
wsi N a d z ie ja .  S ła b a  jes t  n a d z ie ja ,  a b y  pp .  
J a n o m  usz ło  to na su c h o ,  g dyż  po l ic ja  s p o ­
r z ą d z i ło  p r o to k o ł .

POSTAWS
—  Z e b ra n ie  T -w a  „ O ś w ia t a " .  T o  w a rz y -  | 

s iw o  „ O ś w ia t a "  w P o s t a w a c h  b ę d ą c  w łaśc i  ■ 
cieleni g i m n a z j u m  p o s t a w s k ie g o  o d b y ło  sw e 
d o ro c z n e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie .  S p r a w o z d a ­
nie z d z ia ła ln o ś c i  z a r z ą d u  z toży ł  p re z e s  T -w a  
m jr .  S t ru m i ł ło ,  w k t ó r y m  z o b r a z o w a ł  s t a n  
o b e c n y  g i m n a z j u m  o ra z  w y n ik i  p r a c  zw ią-  
Eanych z jego  r o z w o je m .

G im n a z ju m  je s t  p r y w a tn e ,  j e d n a k ż e  p o ­
s ia d a  ju ż  p e łn e  p r a w a  sz k ó ł  p a ń s tw o w y c h .  
I s tn ie ją  3 k la sy ,  z k t ó r y c h  I  i I I  s ą  p o d w ó j  
ne o ł ą c z n e j  l iczb ie  197 u c z n ió w .  Z w iązek  
U s a d n ik ó w  u t r z y m u je  b u r s ę  d la  m łodz ieży  
m ęs k ie j ,  w k t ó r e j  z n a j d u j e  m ie jsc e  20 rh łn p  
ców. G im n a z ju m  je s t  z a o p a t r y w a n e  we 
w szy s tk ie  n ie z b ę d n e  p o m o c e  i u r z ą d z e n ia  
n a u k o w e

O lb r z y m im  p r z e d s ię w z ię c ie m  T -w a  „Oś-
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KROCIKA
W I L E Ń S K A
DYŹJRr a PTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące ap­
teki: Jundzitta (Mickiew cza 33); S-ów
Mańkowicza (Piłsudskiego 30); Chi-óścic- 
n ego i Czaplińskiego (Ostrobramska 25); 
Filemonowicza i Maciejewicza (Wielka. 
29); Petkiewicza i Januszkiewicza (Zarze­
cze 20).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka
(Aitokolska 42); Szantyra (Leg onów 10) 
i Zajączkowskiego (Wifoldowa 22).

AK.ADL.MLCKA
—  Odwołanie zabaw i przesunięcie 

łernrrui XV „tygodnia Akademika" przez 
Bratnią Pomoc Polskiej Mł. Akadem. USb
Wobec zgonu Jego Świątobliwości Ojca 
Sw. Piusa XI Zarząd Stowarzyszenia Brat 
ma Pomoc Polskiej Miodz.eży Akademie 
kiej USB w Wilnie oowotuje wszelkie za 
D aw y organizowane przez Bratnią Pomoc 
aż do dnia pegizebu włącznie.

Jednocześnie Zarząd Bratniej Pomocy 
termin XV Tygodnia Akademika, który 
mial się cdóyć w dniach 12— 19 bm. prze 
suwa na okres d dn. 5 do 12 marca br.

a P H A W Y  S / K O L M
—  Dyrekcja Ku.sow Maturalnych Sek­

cji izkelnictwa Średniego Zw Naucz. P
w W'tnie zawiadamia, że został ciwarty 
zurs dla reprezentantów z zakresu óiinej 
klasy. Istnieje również kurs z zakresu ki. 
IV, Zap.sy codziennie g 17— 18. Zawal 
na 21, Gimn. Zw. Osadników.

Z t . l i i t A .M A  I O l t C J m Y
— „Dlaczego walczymy z alkoholiz­

mem". V/ n'sdzie!ę, 12 bm. o godz. 12 
30 m. w sali oa-afiatnej przy kościele po- 
Bernardyńskim —  p.of. Zygmunt Hrynie- 
w c i z ramienia T-wa „Mens" wygiosi 
odczyt pi. „D!e czegc walczymy z alko- 
holzmem'

UL Z  W . i S iAjttYAKZTsSKlcfs.
—  ho dłuższe, przerwie zimowej Ko- 

re.ifcj* UKWiecenia m. Wilna rozpoczął 
przygo oby wania akcji letniej 1939 roku 
na inauguracyjnym zebrań u Prezydium 
Komiieiu 7 lutego br. Zosiat wytkn.ę.y 
plan prac o az powzię o m. in. uchwalę 
prowadzenia kalendarzyka porad facho­
wych," jakie rośliny, k,edy i jak należy 
chodowac. Redagowania w/w kalendarzy 
ka podjąt się kierownik Plantacyj Miej­
skich A!exsarider Pawlin.

Nowością na terenie Wiina jest wy­
łoniona z Komiteilu Ukwieceniu Sekcja 
Ochrony Zieieni, mająca za zadanie och­
ronę trawników, drzewek przydrożnych, 
skwerów itp. przed bardzo częslym oar- 
barzyńskim zachowaniem się przechod­
niów. Kierownictwo nad Sekcją Prasową 
objął referen* prasowy Zarządu M ejskie- 
go Antoni Wasilewski. Przewodniczyła 
zeoramom p. Jadw.ga Mozołowska.

—  Zarząd Związku Inwalidów W ojen, 
nych RP w Wilnie skupiający w swoich 
Jz&regach ofiary wojny } pozostałych po 
nnarłych lub poległych urządzh zwycza- 
'em dorocznym choinkę dla dzieci, klóra 
odbyła się 28 stycznia br, w świetlicy Fe­
deracji PZOO w Wilnie przy ul. Św. An­
ny 2

Około 140 cłziaitwy przy dźwiękach 
fortepianu bawiło się ochoczo, poczym 
„milusińscy' otrzymali smaczny podwieczo 
rek i torebki z łakociami rozdane orzez 
„św M ikołaja j oraz kolorowe baJoniki, 

Jednocześnie zakończoną została ałk-

Dftkr»rarte cdznaunn/ch
W  niedzielę, 12 lutego br. pan woje­

woda wileński Luowik Bociański dokona 
ceremonii wręczenia odznaczeń państwo­
wych osobom z terenu miasta Wilna i wo. 
jewództwa wileńskiego.

Dekoiacja odbędzie się o yodz. 13 w 
wielk ej sali konferencyjnej Urzędu W o­
jewódzkiego wileńskiegc (ul. Marii /wa- 
gaaieny 2).

Udekorowani zostaną:
złotym krzyżem zasługi

Inż. Adolf Babiański, Edward Beni- 
sławski, S lanisław Kossaczewski, Roman 
Józef Kraus, Euzebiusz Łapaciński, Ludwik 
Ostreyko, Wiktor Józef Patrycy, Piotr Je ­
rzy Michalecki, inż Kazimierz Stankie­
wicz, Stanisława Szafranowa, Zdzisław 
Tyszkiewicz —  za zasługi na polu pracy 
społecznej,

Jan Kiewlicz, Władysława Muzolfowa, 
Rudulf Nowowiejski, inż. Stanisław Tysz­
ka —  za zasługi na polu pracy zawo­
dowej

Jar. Żarnowski —  za zasługi na polu 
pracy zawodowej i społecznej.

Srebrnym krzyzem zasługi
Helena Chocianowlczowa, Konslanły 

Gałkowski, Antonina Iwańczykówna, Mi 
chał Jurewicz, Jadwiga Piotrowska, Sta­
nisław Pilczewski, Halina Wiszowska —  
za zasługi na polu pracy społecznej.

Maria H.yniewicnówna, Edward Moża 
nowicz, Aiwma Mieiccwna, Jacek Merta, 
Jan M.nkowsi- ,, Rcman Sznajder, Hsnryk 
Szulow cz, Aleksander Stawiński, Aieksan 
Je r  Winią ski —  za zasługi w służbie pań 
sfwowej.

Bronisław Jodziewicz, Kiemens Puch- 
niewski, Fe!isk 'Żyliński, Jadwiga DryII, 
Bronisław Łopacińskl. Szymon Kinkulkin, 
Franciszek Pianka, Michał Tnub, Antoni

Żukowski —  za zasługi n? polu pracy za 
wodowej i społecznej.

Augustyn Korzon, Paweł Odyniec — 
za zasługi na polu pracy w bankowości.

Antoni Swieflikowski —  za zasług na 
polu podniesienia słanu saniłarno-puiząd 
Kowego.

Brązowym krzyżem zastugi:
Anioni Bobrowicz, Józef Brożek, Słe- 

fania Krauze, Piotr Kołodziejczyk, Antoni 
Murawski, Aleksander Nowicki, Anna Po­
gorzelska, Edward Pawt&l, Zofia Rozmiań 
cówna, Maria Szabłowska, Maksymilian 
Sadkiewicz. Stefar.ia Tomaszewiczowna, 
Władysław Usowicz, Jarosław Zielecki —  
za zasługi w słuzb;e państwowej

Waie; a Balicka, Antoni Bebko, M i­
chał Dyksa, Stefan Hancewicz, Stanisław 
Łausi, Kazimierz Nowicki (po raz dyugi), 
Maria Zielińska —  za zasługi na polu 
pracy społecznej.

Cyryl Barnrcz, Anłoni Dotnasz&wicz, 
Josel Etingcf, Piotr Ławrynowicz, Franci 
szek RomanowsKi, Zyię/muni) Ryszkiewicz, 
Feliks Sfasifo, Alfons Wincław, Jan Wrób 
iewsxi, Wacław Jurczak, Ewa Kirdejko, 
V  ichał Ko^a, Tomasz Lenartcwicz, W ac­
ław Sokołowsk- —  za zasługi na pohi 
pracy zawodowe, i społecznej.

Mieczysław Romanowski —  za zasługi 
na pekł pracy społecznej i san.o'ządowej.

Wmceniy Frąckiewicz, Karol Grudzień 
Piofr Jasiewicz, Władysiaw Makowski, 
Antoni Miercz, Kemens Tołoczko, Stanis­
ław Tałol, Picfr Wojewoda, Kazimierz 
Wojtkiewicz, Maria Zarzeka —  za zasłu 
gii na polu podniesienia st8vu saoifamo- 
po rządkowego.

TŁATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  „W  p erfu m er i1'4 w  T eatrze ua Pohu  
Lince! Dz.ś ,  w s o b o tę  d n i a  11 lu tego  p r z e d ­
s ta w ie n ie  w ie c z o ro w e  w T e a t r z e  n a  P o h u l a u  
ce o godz.  20 w yp e łn i  k o m e d ia  w 3 a k t a c h  
M ik o ła ja  L asz ló  „ W  p erfu m er1!'* w r e ż y s e ­
rii D yr .  K ie la n u w s łu e g o .  T r e ś c i ą  sz tu k i  są  
c ie k a w e  p e r y p e t i e  m i ło s n e  w św ię c ie  ku p iec  
k im ,  a  t e r e n e m  a k c j i  j e s t  sk le p  p e r fu m e y r j -  
ny  w ra z  z ca tą  b o g a t ą  g a le r ią  k l j j e n tó w .  II 
d z ia ł  b io r ą  pp . :  W . A le z a n d r o w ic z ,  II. B u y m ,  
L. K o rw in ,  A. C z ap l iń s k i ,  W . I lcew icz ,  S. Jaś  
k iew icz  S K ę p k a ,  W . L a s o ń ,  \  Ł o d z iń s k i ,  
L. T a t a r s k i .

—  J u t r o ,  w n ied z ie lę  d n ia  12 lu tego  o 
godz. 20 „ W  P E R F U M E R I I " .

—  Ign acy  F H cdinan  w T eatrze n a  Poluj 
lan ce! N a jw y b i tn ie j s z y  p ia n i s t a  €  >bv o b e c ­
n e j  —  Ignacy  F ried m an , w y s tą p i  z j e d y n y m  
r e c i t a le m  f o r t e p i a n o w y m  w d n iu  19 iu tego  
w T e a t r z e  n a  o P h u la n c e .  N o w y  p r d g r a m  Bi 
le ty  do  n a b y c i a  w c z e śn ie j  w  „ F i l h a r m o n i i '  
—  ul. W ie lk a  8.

TEATR MUZYCZNY „ lUTNIa ".
—  D ziś  „ R o zy  i je ;  d ru żyn a'4 o p e r e tk a  

P. A b r a h a m a .  Z esp ó ł  z K u lc z y c k ą  n a  czele  
o b e jm u je  n a z w is k a  w s z y s tk ic h  bez  w y ją tk u  
c z ło n k ó w  T e a t r u  „ L u t n i a " ,  o r a z  l i c z n y c h  an 
t e n ty c z n y c h  z a w o d n ik ó w .

—  P o p o lu d n ió w k a  n ied zie ln a . J u t r o  w  
n ied z ie lę  o godz.  15 „R oxy i je j  d ru żyn a4' 
Reżyse .r ia K. W y rw ic z  W ic h o r w s k ie g o  Mu 
ż y ł a  P- A braua .m a . W  g łó w n y c h  ro la c h  ko 
b iecy ch  K u lc z y c k a  i Grey.

Zatruła s* ą wsramtsnem 
i kogutkami

Do szpitala św. Jakuba dostarczono 
wczoraj 27-letnią Annę Srromowę (Poża­
rowa 18) z ebjawami poważnego zatru- 
cia się.

W szpitalu stwierdzono, ż t  Stromowa 
zatruła się weramonem I „kogutkami".

M-

M O T Y L

„ST. GE0RGES“
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Tcefony w  pokojach
H B M M M  —W

cja zapomogowa świąteczna dla człon­
ków związku, która objęta razem 53 naj- 
biedme'szych rodzin i zamyka się ogoiną 
kwotą 440 zł 80 gr.

i
h o z .n l .

—  Podziękowanie. Ustępującemu Ku­
ratorowi Panu Profesorow, d-rowi Mar­
kowskiemu Stanisławowi Zarząd Akade­
mickiego Związku Młodzieży Chłopskie, 
USB składa gorące podziękowanie za o- 
pi&kę, le.deczne ustosunkowanie się oraz 
za wydatną Domoc Pana Profesora dla 
Związku.

W  pierwszych, najtrudniejszych chw" 
lach rozwoju Związku Mł. Chł. okazał 
Pan Profesor wiele zrozumienia dla pracy 
Związku za co Mu składa chłopskie „Bóg 
zaptać".

—  „Wilnianie poznajcie Wilno". —
W  najbliższą niedzielę, 12 bm. wyciecz­
ka Zw. Propagandy Turystycznej zwiedzi 
Zbór Kalwiński, przy ul Zawahei oraz 
bibliotekę przy łym Zboize.

Zbiórka uczestników wycieczk o g. 12 
przed głównym wejściem dc Bazyliki.

— Zbiorowa wysJawa oorazow ar*, mai. 
Bron;sława Jamonłra, prof, W yd i. Sztuk 
Pięknych USB w lokalu Spółdzielni Pracy 
Artystów Wileńskich „SPA W " w Wilnie 
przy pl. Orzeszkowej 1f-b, otwarta w go 
dżinach 10— 17.

„Wona GMorcói na u!. N emiet iie''
7m t

Wczoraj w biaiy dzień na ulicy Nie­
mieckiej 'rozgoizała prawdziwa „wojna" 
między dozorcami kilku posesyj, po łożo­
nych w trójkącie m.ędzy Dominikańską, 
Niemiecką i Żydowską

Kością niezgody był... wspólny dla 
tych po>esy) śmietnik, a aczej sprawa 
oczyszczał .a yo. W wyniku bójki, która

smljetmi
wywołała na ulicy zbiegowisko, poranie, 
nych zostało trzech dozorców.

Poszkodowanych, dozoretynię Marię 
Szwejkowską (Niemiecka 6), Szymona 
Masiuka (Niemiecka 8) oraz Nadzieję Kli- 
pieć (Żydowska 6) opatrzyło pogotowie. 
Pozostali doznali lżejszych obrażeń, (c).

Łcfcuzersiii n&p&d m ItKarzi.
Zr.G.o.ntj n. |:aaniąt£g3 zrobri uno pui2ern czHą

Wieczorem na ulicy Nowogródzkiej | z nierównej walki, 
rrzech osobników napadło na wracające- Podczas szamofanla się z rąk łowarzy. 
go do domu lekarza Dworeckiego (No- szącej lekarzowi R. Jackanowej z Warsza- 
wogórdika 64). Napastnicy poturbował wy, wypadła wartościowa puderniczka. 
doktora, który, aczkolwiek stawił tobu- Napastnicy podnieśli pudemiczkę I 
zom opór, nie m ógł wyjść „zwycięsko" zbiegli. (c)-

R A D I O
SOBOTA, (tnie  11 iu tego  1939 r o k i

6.57 P ie śń  po r .  7.00 D z ie n n ik  p o r  7.15 
„FIS" —  „D ziś  w Z a k o p a n e m "  —  w ia d o m o  
sci sp o r to w e .  7.20 M u z y k a  (p ły ty) .  8.00 Andy 
Cja d la  szkó l.  8.10 P r o g r a m  n a  i z i s i a i .  8.15 
M uz yka  p o r a n n a .  8.50 C z y ta n k i  w ie js k ie .  
Z b a j e k  S ta n i s ł a w a  T r t m b i c k i e g o .  9.00 P rz e  
rwa.  11.00 A u d y c ja  d la  szkół. 11 2 5  M i i / e k a  
h i s z p a ń s k a .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  i In jr.al 
12.03 A u d y c ja  p o ł u d n io w a .  13 00 Wi i i > u w  
ści z m ia s t a  i p r o w in c j i .  13.05 Audy ja ży 
czeai d la  j z i e c i  s ł u c h a j ą c y c h  r a d i a  w szko le  
— w o p r .  Cioci  H al i .  13.55 Z o p e r  Y e r . l / f g u ,
13.00 P o g a d a n k a  r a d i o t e c h n i c z n a  Miecv.\s!a-  
n a  G alsk iego .  11.00 P rz e rw a .  15 00 Au ly ; j  i 
d la  dzieci.  15.30 M u z y k a  o b ia d o w a .  10.00 
D z ie n n ik  p o p o ł u d n io w y .  16.08 W i a i o m .  ści 
g o sp o d a rc z e . '  16.20 K r o n ik a  l i t e ra c k a .  10 o.'» 
D o k o ła  T a t r  z p iosem ką  — k o n c e r t .  17.00 
„ F IS "  — T r a n s m i s j a  z u ro c z y s to ś c i  o t w a r ­
cia ś w ia to w y c h  m is t r z o s tw  n a r c i a r s k i c h  w 
Z a k o p a n e m .  17.58 A u d y c ja  K KO 18.00 WiJ ;ń 
skie  w ia d o m o ś c i  sp o r to w e .  ‘ 18.05 S o b ó tk a  
s p e a k e r a  — z a p o w i a d a  K a z im ie r z  K ie n ie ­
wicz. 18.30 A u d y c ja  d la  P o l a k ó w  za  g r a n  rą.
19.00 „ F I S "  — „Co to jes t  k o m b i n a c j a  a roe i  
s k a "  —  p o g a d a n k a  z Z a k o p a n e g o .  19.10 Kon 
c e r t  r o z ry w k o w y .  20.35 A u d y c je  i n f o r m a ­
cyjne .  21.00 „ J u t r o  n i e d z i e l a '  — k o n c e r t  r o /  
r y w k o w y .  W  p r z e rw ie  o g o i z  2 1 .5 0 —22 05 
„ A n g in a "  — skecz  22.55 R e ze rw a  p r o g r a  
m o w a .  23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  d z ie n n ik a  
w ie c z o rn e g o  i i k o m u n i k a t y  23.03 „ F I S "  — 
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  z Z a k o p a n e g o .  23.06 
Z a k o ń c z e n ie  p r o g ra m u .

N I E D Z I E L I ,  d n ia  12 lu tego  1939 ro k u

7.15 P ieś :  „ P o d  T w o j ą  O b r o n ę " .  7.20 Gra 
t o r u ń s k a  o r k ie s t ro  sa lo n o w a .  8.00 D z ien n ik  
por .  8.J5  ,F IS "  — „D z iś  w Z a k o p a n e m  ' — 
w ia d o m o ś c i  s p o r to w e  z Z a k o p a n e g o .  8.20 
A ud y c ja  d la  wsi. 8.5 P r o g r a m  na d z is ia j .  
8 50 W ia d o m u ś c i  ro ln ic z e  T r a n s m i s j a  do Ba 
r a n o w ic z .  9.00 Gra m a ły  z e sp ó ł  m a n d o l im -  
stów „ K a s k a d a "  — L u d o w e  m e lo d ie  w łosk ie .  
T r a n s m i s j a  do B a ra n o w ic z .  9.15 T r a n s m i s j a  
n a b o ż e ń s tw a  z k o śc io ła  oo.  B e .n a - rd v n o w  
we L w o w ie .  K a z a n ie  wygłe  i p r a ł a t  d r  S la  
n i s ła w  M y s tk o w s k i .  10.30 M u z y k a  z ptyt.
11.45 A u d y c je  r e l ig i jn e  w p r o g r a m a c h  r a d i o ­
w ych  o m ó w i  J e rz y  L a n g m a n .  11.57 S ygna t  
c zas u  i h e jn a ł .  12.03 P o r a n e k  s y m f o n ic z n y .
13.00 W y ją tk i  z P i sm  Jó z e fa  P i ł su d s k ie g o .  
13.05 „ W  św ie t le  r a m p y "  — fe l ie to n  K a z i ­
m ie rza  Ł ęczyck iego .  13.15 M u z y k a  o b i a d o ­
wa (płyty) . W  przer-wuch: „ F I S "  —  T r a n s m i ­
sja  f r a g m e n t ó w  n a r c i a r s k i e g o  lńegu  z j a z d o ­
w ego"  (z Z a k o p a n e g o ) .  14.40 „ W  św ic c ;e 
p r z y r o d y " :  „ K ru s z c e  i ich  p o w s ta n i e "  — 
p o g a d a n k a  p ro f .  K d w a r d a  P a s s e n d o r f e r a .  
T ra n s m is j a  do  B a ra n o w ic z .  15,20 . .B ra t  Al­
b e r t "  — s ł u c h o w is k o  W a c ł a w ,  W al ick ie j .  
T ra n s m is j a  do B a ra n o w ic z .  15.20 E c h a  p r z e ­
sz łości:  „ P o d a t k i  w d a w n y c h  w i e k a c h "  — 
p o g a d a n k ę  w ,g ł o s i  d r  W ł a d y s ł a w  A rc im o-  
wicz. 15.30 A u d y c ja  d la  wsi. 16 30 Ze śp iew- 
o .kn  M o n iu s zk i  (ko n ce r t ) .  17.00 Rcc i la l  
s k r z y p c o w y .  17.30 A u d y c ja  z W a r s z a w y ,  
18.30 K o n c e r l  O r k ie s t r y  R ozg łośn i  W i l e ń ­
sk ie j  19.30 A u d y c ja  ś w ie t l ic o w a  z u d z ia łe m  
o rn i c s l r y  B a o n u  K O P  T ro k i  pod  dyr .  W a le  
r i a n a  B o rk o w s k ie g o .  T r a n s n P s j a  d la  B a r a n o  
wicz. 20.10 W i le ń s k ie  w indo  m ośc i  sp o r to w e .  
20.15 A udyc je  i n f o r m a c y j n e .  21.25 A u d y c ja  
i  W a r s z a w y .  22.58 K o m u n i k a t  s p o r t o w , .
23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  d z i e n n ik a  w ie­
c z o rn e g o  i k o m u n i k a t y .  23.03 „ F I S "  s t a ln ie  
w iad o m o śc i  s p o r to w e  z Z a k o p a n e g o .  23.05 
Z a k o ń c z e n ie  - p ro g ra m u .

^raktyk&nrka urzędu pocztowego

usiłowała utopić się w Wilii
Frituysą desperackiego kroku, rneparozust en a jr̂ drzas p/<acy
Koło g o d i. 3 pp. chłopcy, bawiący 

się na brzegu Wilii przy ul. Fabrycznej, 
podnieśli alarm, że do wody rzuciła się 
nieznajoma młoda kobieta. Widzieli oni 
jak przedostała się na wysoki brzeg rzeki
i stamtąd skoczyła do wody.

Przechodnie niezwłocznie pośpieszyli
tonącej z pomocą i wydobyli ją na brzeg. 
Desperarka zdradzała jeszcze objawy ży­
cia. Wezwane pogotowie, po udz<eieniu

jej pierwszej pomocy, przewiozło ją do | podczas pracy, 
szpitala.

Uratowana okazała się 20-letnią Ireną 
Rogcwyjówną (W. Pohulanka 18) prakty- 
k&iitkć urzędu pocztow ego Wilno f .  Po 
pracy udała sie on? na brzeg Wilii i usi­
łowała odebrać sobie życie.

Podczas przesłucnania irena Rogowy, 
jówna zeznała, że usiłowała popełnić sa ­
mobójstwo z powodu nieporozumienia

Wczoraj zanotowano w Winne jesz­
cze jeden zamach samobójczy: Przy ulicy 
Niemieckiej 12 w swoim mieszkaniu zatruł 
się mieszanką esencji octowej {... wódki 
40-letni Jan Adamowicz. P ojotow ie prze 
wiezro go do szpitala

Powodem nieporozumienia rodzinne.
W-
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KRAINA IEKU
(Powieść nagrodzona: Grad P-ix du Roman 

d'AV£ntures 133?)
Przekład autoryzowany z francuskiego.

—  W ejdź —  rzekł
W szedł pierwszjy-a  za n im  Sclimidt.
—  Postój —  dodał, gdy kobieta ćhrinS i 

miejsce
Usiadł
Dusiła się z wściekłości.
— Poskarżę  się baronow i Z..., pułkow nikow i X i 

wrzasnęła. Cóż to za śmiałość! T ykać  mnie! Nie u j ­
dzie to na sucho!

— Owszem Dość —  rzekł H eim  z drv  iącym 
uśmiechem, jktóry o d d o n ił  m u  kilka zębów. —  Za 
pierwsz.ym słowem w ym ów ionym  nie w odpowiedzi 
na moje py tan ia , poślę cię do szpitala dla kobiet twe­
go rodzaju . Zrozum iano?

To w ys ta rczy ło .  L ia n a  z ro z u m ia ła ,  że p r ó b a  
onit : inii !enia m e  n ia  ż a d n y c h  w id o k ó w  pow o d ze n ia .  
U m ilk ła ,  w je d n e j  cłiwiłi p o s k r o m io n a  w esz ła  zn o w u  
w skó rę  dz iew c?vnv  u licznej,  lę k a ją ce j  się „ w ła d z y " .

-— Hyhiś kochanką Sticfela. Wiesz, że on nie

S k inę ła  głowa, bez siadu  w zruszen ia .
—  Kochała-ś go?
—  Szalen ie  —  za c h ic h o ta ła .  To  o®, a n ie k to  in ­

ny kazał mnie wciągnąć do Kontroli, dla higieny i po­
rządku, jak  mówił. Czy panowie zdajecie sobie spra 
wę?...

— Prędzej cz) później!... W ięc nienawidziłaś go?
—r  Nie w kładajcie  mi panow ie ss usta tego, czego

nie mówią. Chyba nie macie zam iaru  w pakow ać  mi 
tego na k a rk ?

Już  była pó łp rzy tom na z trwogi: doświadczenie 
życiowe nauczyło ją, że można się spodziewać zawsze 
najgorszego. Heim uznał za zbędne isc do celu krę ty ­
mi drogami.

— Bardzo jesteś nerwowa —  rzekł. — Może tak, 
może nie. — Nie — jeśli dowiedziesz, że nie u ciebie 
zn a jd u ją  się oszczędności Nenesse‘a. Gadajl

—  Ależ tak ,  ja je m am , jeśli ty lko  o to idzie — 
odparła  z westchnieniem ulgi. — W szystko  jest w n a j ­
zupełniejszym porządku . Mogę dowieść. Mam jego 
testament.

W yjęła  z. torebki i podała tr ium fa ln ie  ćw iartkę  
papieru, śledzona podejrzliwym  wzrokiem  Heima, k tó ­
ry odczytał głośno, co nas tępu je^

11 m aja  1915 roku. 
t ,,'Nie zobaczysz mnie więcej Nie m a trw  się 

o mnie. Na dachu, pud pierwszą dachów ką  pod ko­
minem z praw ej strony, jest 40.000 m arek  w b a n k n o ­
tach niemieckich i bonach  miejskich. To dla ciebie.

Nenesse".
List sam i podpis odbite były na  maszynie, na 

jednej z tych ćw iartek  papieru  z nagłówkiem komen- 
danlury , których Stiefcl n na ł  zajias. W iększa część 
liter odbiła b ) la  bardzo  słabo, niektóre zaledwie czy­
telne. Heim posłał po m aszynę do pisania, zabraną  
z m ieszkania tłumacza.

—  Do licha 1 — począł. —  B rak  tu  tylko pieczęci 
rejenta. Udało ci się, nie m a  co mówić Kio, myślisz, 
weźmie się na tak i kawał! Czy m asz nas za głupców?

—  J a k  to?  — zawołała. —  Przecież nie odbierze­
cie mi tego! Nie macie p ia w a !  Oddajcie  mi m ój p a ­
pier! Dajcie m i go zaraz! On należy do mnie!

S traciła  panow anie  n ad  sobą. D arła  się n a  cały 
głos. H eim  uspokoił ją gw a łtow nym  uderzeniem  szpic­
ru ty  w stół.

—  Kiedyż ten zacny i ho jny  Nenesse da ł  ci ten 
dowód przyw iązan ia  i miłości?

—  P o asu n ą ł  mi go pod  drzwi. Z nalaz łam  go n a ­
zajutrz po tej nocy, kiedy robiliście rewizję.

—  Zatem 13 m aja . Nie może być Nenesse został 
zabity w nocy z 11 n a  12 m aja .  T es tam ent jego, jak  
zresztą widzimy, jest da tow any  11 maja. Żle w ykom ­
binow ałaś  swoją bajeczkę.

L iana zam yśliła  się. Błysk zrozumienia zaświecił 
wreszcie w jej oczach, wyrzuciła  z siebie po tok  m ęt 
nych wyjaśnień, które  Heim ledwo rozumiał. P ap ie r  
w ysun ię to  pod  drzwi za silnie, więc podsunął się pod  
wieszak z sukniam i, zasłonięty ściąganą Jiranką, k tóry  
za jm ow ał trzecią część kory ta rza  L iana  sp rzą ta ła  m ie. 
szkanie dokładnie  tyiko 11 m aja  po po łudn iu  i 13 m a ­
ja  rano ;  za d ruk im  razem, znalazła „testam ent". Za- 
tym  Nćnesse mógł doskonale złożyć go .w nocy z 11 
na  12 m aja , zan im  poszedł szukać śmierci, a  L  an a  
i policja przeszli obok nie widząc go, w dzień 12 i w  
nocy z 12 na 13 m aja .

—  Hm... na razie to w ystarczy —  z e ło ń c z v ł  
Heim. — W yjdź na chwilę.

(D. c. n.).
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Oczy całego świata
zwrócone n o . . .  Sugz

J a k i  b ę d z ie  d a l s z y  p r z e b ie g  w y p a d k ó w ?  
ł f a r o d y  w a l c z ą  o p r y m a t ,  o  p a n o w a n i e  
n a d  ś w ia te m .  K a ż d y  d z ie ń  p r z y n o s i  n o w ą  
(sen sacy jn ą  w ia d o m o ś ć ,  k t ó r a  p r z e k r e ś l a  
W szystk ie  d o ty c h c z a s o w e  o b l ic z e n ia  i h o r o ­
s k o p y .  Co b y ło  w c z o r a j  p e w n i k i e m  —  a z i ś  
o s n u te  j e s t  m g łą  n i e p e w n o ś c i .  Ś w ia t  ż y je  

W  N A P I Ę C IU  N E R W Ó W  
w  o c z e k iw a n iu  d a l s z y c h  w y d a r z e ń ,  k tó r e  
in o g ą  m ię ć  d e c y d u j ą c e  z n a c z e n ie  d la  p r z y s z  
ilości. W  te j  chw il i  u w a g a  d y k t a t o r ó w  i p r z e  
w o d n i k ó w  w s z y s tk ic h  m o c a r s t w  z w r ó c o n a  
jest na  jeden  p u n k t .  P o l i tycy  n a z y w a j ą  go: 

„Z A P A L N Y M  P U U N K T E M  Ś W IA T A "
—  Suez!

T o  je s t  „ w ę z e ł  g o r d y j s k i 1', k t ó r y  m a  b y ć  
p rz e c ię ty  w  n a jb l i ż s z e j  p rzy sz ło ś c i .  Suez  jes t  
k lu c z e m  do  po tęg i .  K to  tu  s p r a w u j e  r z ą d v —  
len  jes t  f a k t y c z n y m  k o n t r o l e r e m  m i l i a r n e j  
Ci ty p n ń sw .

*

A je szcze  k i l k a d z ie s ią t  lat  t e m u  F e r d y ­
n a n d  L esś ep s ,  g e n i a ln y  F r a n c u z  m u s ia ł  polio  
n y w a ć  n ie z l i c z o n e  p rze .szkody, aby  w i e k o ­
p o m n e  d z i d o  z re a l i z o w a ć .  L e ss e p s  j a k  k a ż d y  

W I E L K I  C Z Ł O W IE K ,  
w y p r z e d z a ją c y  s w ą  e p o k ę  n ie  s p o ty k a !  się 
i  n a l e ż j t y m  z r o z u m i e n i e m  d la  s w y c h  p r o ­
j e k tó w .  D o p ie r o  z a i n t e r e s o w a n ie ,  j a k ie  p lan  
b udow y  Snezii  w z b u d z i !  u i n o n a r c n v  F r J tn c j1

t w  p a r l a m e n c i e  a n g ie l s k im ,  u t o r o w a ł y  d ro  
gę L e s s e p s o w i  do  s u k c e s u .

T e r a z  d o p i e r o  p o  w ie lu  l a t a c h  o c e n io n o  
n a le ż y c ie

W S P A N I A L E  D Z IE Ł O
śm ia łeg o  k o n s t r u k t o r a .  T e ra z  d o p ie r o  n a  p o d  
s t a w ie  d o k u m e n t ó w  i f a k tó w ,  z o r i e n t o w a n o  
s ię  i le w y s i łk ó w ,  ile t r u d u ,  p o ś w ię c e n ia  i re 
z y g n a c j i  ze

S ZC ZĘ ŚC IA  O S O B IS T E G O  
w y m a g a ło  s tw o r z e n ia  S uezu .  L esseps  m u s i a ł  

Z A P O M N IE Ć  O  M IŁO ŚC I,
■o s w e j  w ie lk ie j  m i ło śc i  d o  C e s a r z o w e j  E u ­
g e n i i  —  m u s ia ł  w s z y s tk o  p o św ię c ić  d la  wie! 
k ie g o  c e l u . .

L o to  p o w s ta ł  f i lm , k t ó r y  p o d o b n ie  jak  
„ P a s t e u r " ,  „ Z o la "  p r z e jd z ie  do  h i s to r i i  ś w :a 
ta  f i lm

R Z E C Z Y W IŚ C IE  M O N U M E N T A L N Y ,
o r o z m a c h u  n i e s p o ty k a n y m .  F i lm  w k tó r y m  
w s z y s tk i e  w ie lk ie  sc e n y  ż y j ą  p r a w d ą ,  p o r y ­
w a j ą  r e a l i z m  Suez j e s t  tak  p o tę ż n y ,  ze  n a ­
w e t  z b l a z o w a n y  H o l ly w o o d  by ł  tvm  

A R C Y D Z IE Ł E M  PO R U S Z O N Y .
Suez  by l  g e n ia ln y m  d z ie łom  L essepsa .  

F a m  r e a l i z o w a n y  w H o l ly w o o d  jes t  w s p a n in  
łv m  u k o r o n o w a n i e m  w i e k o p o m n e g o  dzie ła  

G E N IU S Z U  L U D Z K O Ś C I.
Gzy t r z e b a  d o d a ć ,  że w y ś w ie t l a n ie  tego  

. f ilmu w W i ln ie  b ę d z ie  d u ż e j  m ia r y  w yda  
r ż e n i e m ?

W koioniach ieczniczo-wypotzyinewycii
i T e g o r o c z n a  a k c j a  z i m o w y c h  k o lo n i i  lecz 

n iczo  - w y p o c z y n k o w y c h ,  o r g a u iz o  w u n y c h  
p rzez  ZUS. i p o sz c z e g ó ln e  U b e z p ic c z a ln ie  Spo 
O c z n e  w e s p ó ł  z O k rę g o w y m i  U rz ę d a m i  W  
F  i P . W . d la  3.200 r o b o ln ie  i ' ł n ł o d o c i a n y c h  
r o b o t n ik ó w  —  z n a j d u j e  się ju ż  w p e łn y m  
loku .  W  o k r e ś lo n y c h  (e rm  mach, t u r a  za  tu 
r ą  w y je ż d ż a  w oko l ice  p o d g ó r s k i e  na  14- 
d n io w y  p o b y t  w  p o e z r n k o o w .

P rz y  ś n i a d a n i u  o p o w i a d a j ą  c h ło p c y  sw e  wrą  
ż e n ią  z k o lo n i i  z im ow y cli.

J a k  czu  ją s ię  uczes-tnicy ? J a k i e  w r a ż e n ia  
w y w o ż ą  z k o lo n i i ?  P r z e d  p a r o m a  w ła ś n ie  
d n ia m i ,  100 m ło d o c i a n y c h  z p ie rw s z e j  p a r  
tii u c z e s tn ik ó w  św ie żo  p r z y b j  łych  ze Z w a r ­
d o n i a  dz ie i i to  s ię  p r z y  ś n i a d a n iu ,  s p e c ja ln e  
U rz ą d z o n y m  d la  n ic h  na  p o w i t a n i e ,  p i e r w ­
s z y m i  w r a ż e n i a m i  i n o w i n k a m i  z t e r e n u .

—  B yło  p o d  k a ż d y m  w zg lę d e m  d o s k o n ą  
ie —  o p o w i a d a j ą  ch ło p c y .  —  Jedmo co i ro  
c h ę  n ic  d o p i s a ło  —  to śnieg .  J e ź d z i l i ś m y  
w ię c  na  n a r t a c h  s t o s u n k o w o  n iew ie le ,  a le  i 
t a k  k a ż d y  n a b r a ł  t r o c h ę  p o ję e i a  o ty m  s p o r  
cie...

—  Co tam ,  wzamiiiin b y ty  za  p r z y j e m n o  
ści:  p o g a d a n k i ,  k s ią ż k i  z k o lo n i j n e j  b i b l i o ­
tek i ,  p ism a ,  r o z m a i t e  grv ,  w ycec zk i  w g ó ­
ry...

M a ją  lu  w szy scy  o z ło c o n e  s ło ń c e m ,  w eso  
łe  tw a rz e ,  z n a ć  w y r a ź n ie  d o b r o c z y n n y  wpływ 
d w u ty g o d n io w e g o ,  r z e te ln e g o  o d p o c z y n k u  i 
g ó r ,  k t ó r e  u r z e k ły  s w y m  u r o k ie m  —  g ro m a  
a ę  t y c h  dzieci  m ia s t .  A j a k  w y r a ź n ie  z n a ć  
p o p r a w ę  z d r o w ia !  J a k i e  św ie tn e  h u m o r y '

Nie, s t a n o w c z o  —  ci, k tórzy  m a j ą  c.hoć 
c ień  n i e u fn o ś c i  do  o r g a n iz a c j i  k o lo n i i  wy 
p c c z y i ik o w y c b ,  -do jej r e g in u i  i w a r u n k ó w  
p r ę d k o  z m ie n i l ib y  z d a n ie ,  r o z m a w i a j ą c  b o ­
d a j  p rzez  ch w i lę  z lakam i „ o b o z o w ic z a m i"  

—  P o b y t  lej  p a r t i i  s lanm ccaN  się  u d a ł  — 
m u w i  szef  obozu .  —  D o p isa ły  a p c iy ty ,  l iu tno 
ry, n ie  by ło  an i  je d n e g o  w y p a d k u ,  n ie  było  
z a c h o r o w a ń  poza  j e d n ą ,  z r c s z lą  l e k k ą  dole 
g l iw o śc ią  oka .  W  w a r u n k a c h ,  j a k i e  m ie l i ś ­
my, a w ięc :  z a k w a te r o w a n i e  w d u ż y c h  b u ­
d y n k a c h  p e n s  j o n a tu ,  w , g o d n e  s y p ia ln ie ,  do 
b r z e  z o r g a n i z o w a n e  n i e k r ę p u j ą e e  z b y tn io  re 
g u la m i  n e m  żymc k o lon i i ,  na  1 k t ó r ą  czuw a 
ło o s ' e m  o só b  k i e r o w n ic tw a ,  sz e re g  r o z r y ­
w ek  w św ie t l i c y  —  c h ło p c y  czuli  się bez 
m zesady  d o s k o n a le .  Myślę, że c a łk o w ic ie '  n- 

d a io  n a m  się  o s i ą g n ą ć  p o p r a w ę  ich z d ro w ia  
i w y g ląd u . . .  b y ło b y  je szcze  l e p ;ej, g d y b y  nie  
braik śn ie gu .  No, a le  c ó »  —  to n ie  nasza  
wiiua.

M ło d o c ia n i  na- z im o w e j  k o lo n i i  leczn iczo  - 
w y p o T z y n k o w e j  ZUS w Z w a rd o n iu .

Je sz c z e  na ulicy, k ie d y  n c id a w . . .  n a r c i a  
rze ju ż  we w ła s n y m  „c y w  In ,  m "  u b r a n i u ,  z 
w a l i z k ą  w rę k u  ro z c h o d z i l i  s ię  do d o m ó w ,  
do c o d z ie n n e g o  życ ia  i p r a c y ,  pew ien  m iody  
r o b o t n ik  p o w ie d z ia ł  z w e s t c h n ie n ie m :

—  E j  Boże k o c h a n y ,  m in ę ły  Ic dw a  ty­
g o d n ie  j a k  bajka . . .

ę§s2Hoj ig* Sonia H  B
Jon  Ameche, Ceser Romaro, Jean Herschołt <

BIAŁY MOTYL
Jon  Ameche, Ceser Romaro, /ean Herschołt d a ją  k o n c e r t  gry a k to r s k i e j  w a i c y d z ie ł e

Rozmach i bogactwo inscenizacji. — 
Taniec na lodzie, jakiego dotąd nie 
oglądał świat. Nadprogram: DO/U KI

Chrześcijańskie k ino  Szczytowe arcydzieło kinematografii światowej w kolor, natur.

światowid] Przygody Robin Hooda
W rolach głównych: Errol Flynn Oliv!a de Hawlllartd.

Początki seansów o gódz. 4, w święia o g. 1

M l  A  58  S  I Dziś Wallace Beery oraz Maureen 0 ’Sul!ivan w najnowsz. filmie

Port siedmiu mórz“Początek o 2-ej 99
V d okach  portowych, w szynkach , na morzu i w Paryżu rozgrywa się  akcja

t e g o  arcyciek aw ego  filmu

K ino „ A P O L L O 11
i  w Baranowiczach
 ̂ Dziś. Największe arcydzieło wszystkich t  
 ̂ czasów, wielki film lolniczy f

jBRĆWURAl
 ̂ W roi. g ł: Clark Gable, Myrna Loy ►
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Kino Teatr „ PAN" |
w Baranowiczach

^ Dziś przepękny film radości i humoru

j Paryżanka
 ̂ Niezrównana tró.ka aktorska: Daniele 

3 Darrieux, D. Fabbanks i Mischa ftuer
YYYYYYYYTYYYYYYYT^YYYYYYYTTYYYYTYYYYYYYYYT

„Dete'on“ staniał
Od l  s ty c z n ia  b. r .  z o s t a ł a  o b n i ż o n a  ce ­

n a  o d b i o r n ik ó w  d e t e k t o r o w y c h  „ D e te f o n "  
s p r z e d a w a n y c h  w a b o n a m e n c i e  p r z e z  u r z ę ­
dy  i a g e n c je  p o c z to w e .  P o  u w z g lę d n ie n iu  ob 
niżiki, c e n a  „ D e t e f o n u "  (z k o m p l e t e m  m a te  
r i a łu  in s t a l a c y jn e g o  i s ł u c h a w k a m i )  w yn o s i  
zł  2.—  p r z y  o d b io r z e  k o m p l e t u  i ty lk o  10 
r a t  m ie s i ę c z n y c h  po  z ł  ; g r  85.

W  cen ie  te j  m ieśc i  s ię  ju ż  o p ł a t a  za  ab o  
( la m e n t  r a d io fo n ic z n y .  T r u d n o  nie  p rz y z n a ć ,  
że j e s t  to  c e n a  r z e c z y w iś c ie  b a r d z o  p r z y ­
s t ę p n a .  O b n iż k a  c e n y  p o d y k t o w a n a  by ła  
w z g lę d a m i  n a t u r y  s p o łe c z n e j ;  ce lem  o b n  soi 
b y ła  j a k  n a j d a l e j  i ce u p r z y s t ę p n i e n i e  n a  
b y c ia  r a d i a  n a j m n i e j  z a m o ż n y m  w a r s tw o m  
s p o łe c z e ń s tw .  Za g o tó w k ę  c e n a  „ D e t e f o n u 1' 
w ra z  z k o m p l e t n y m  m a t e r i a ł e m  w y n o s i  
zł  25.

D ziś  w d o b ie  w y d a r z e ń  p o l i t y c z n y c ‘. , j a  
k ich  j e s te ś m y  ś w ia d k a m i ,  k ie d y  b u rz l iw e  
c h m u r y  k ł ę b i ą  s ię  n a d  E u r o p ą  —  r a d io  po 
w in n a  m ie ć  k a ż d a  r o d z in a .  O czyw iśc ie  o d ­
b i o r n ik  l a m p o w y  m a  w ię k s z y  zas ięg  od  de 
t e k tu r o w e g o ,  a le  ten  o s ta tn i  m a  j e d n ą  z a s a d  
n iczą  p r z e w a g ę  n a d  a p a r a t e m  l a m p o w y m  
(s iec io w y m );  w  r a z ie  u s z k o d z e n ia  czv w y łą  
c z e n ia  sieci  o ś w ie t le ń '  /w e  j o d b i o r m  d e te k  
t o r o w e  j a k o  n ie  m a j ą c e  n ic  w s p ó ln e g o  sie 
c ią e l e k t r y c z n ą  — p r a c u j ą  d a le j ,  p o d c z a s  
gdy o d b io r n ik i  l a m p o w e  ,s ie c io w e  n r l k n ą  
do c zas u  w łą c z e n ia  p r ą d u .

— O—

N eby wała ckaiia
Do s p r z e d a n ia  s a m o c h ó d  po 13.000 km . 

z p o w o d u  w y j a z d u  ty lk o  za 1.000 złl  D o b rze  
r o z w i j a j ą c y  się in te re s  p r z y jm ie  w s p ó ln ik a  
z k a p i t a ł e m  zł 5 000. — D o c h ó d  g w a r a n to -  
w a n y l  Ileż t a k i c h  lu b  p o d o b n y c h  o k a z j i  spo  
t y k a m y  n ie m a l  n a  k a ż d y m  k r o k u  i ty lko  
b r a k  g o tó w k i  n ie  p o z w a la  n a m  ich w y k  >rzy 
stać. P ie r w s z ą  więc r z eczą  je s t  z d o b y c ie  ka 
p i ta lu ,  a cel ten  m o ż n a  o s i ą g n ą ć  n a j ł a tw ie j ,  
k u p u ją c  los n a  lo lo r ię  w z n a n e j  z w ie lk ich  
w y g ra n y c h  k o le k tu r z e  A. W o la ń s k ie j ,  N o ­
wy ś w ia t  19

Obwieszczanie
O U C Y T A Ć JT

W  m yśl  p a r .  83 r o z p o r z ą d z e n i a  B a d y  Mi 
n i s l r ó w  z d n ia  25 c z e rw c a  1032 r. o p o s tę p u  
w n n iu  e g z e k u c y jn y m  w ład z  s k a r b o w y c h  (l)z. 
U R P  N r  02, poz.  580), p o d a j e  s ię  do o g ó ln e j  
w ia d o m o ś c i ,  że dn ia  21 lu teg o  1939 r. o godz. 
10 w  lo k a lu  z o b o w ią z a n y c h  w E js z y s z k a c h  
ce lem  u r e g u l o w a n i a  n a le ż n o śc i  5 U rz ę d u  
S k a rb ,  w Wilinh wg. lyt. 10271 i 10273 o raz  
Z a k ła d u  Ub. Spoi.  wg. ly t .  2Ó/,3fi/88 M i le jk c w  
ski Szyn iue!  za m .  w W e r s o c e  S ta n ie w ic z a ,  
gin. e j s z y sk ie j  o d b ę d z ie  s ię  s j i r z e d a ż  z l ic j  ta 
cji n iże j  w y m ie n io n y c h  r u c h o m o ś c i :

1 p e r l a k  póbnir tonia t  w ła s n e g o  w y ro b u  
1500 zł.

Z a ję te  p r z e d m io ty  m ożilu  o g lą d a ć  dn ia  
21 lu tego  1939 r.  o godz.  9 do  10 w lo k a lu  
z o b o w i ą z a n y c h  w  E js z y s z k a c h .

N a c z e ln ik  U r z ę d u  S k a r b o w e g o  
(— ) J .  K ic m a n

u.ełda zbożowojtowarowa 
i Iniarska w Wilnie

z dnia 10 lutego 1939 r.
Ceny za >owar standartowy lub średniej 

jakości za 100 kg w handlu hurtowym, pa- 
ryiet wagon st. Wilno. (Len za 7000 kg f-co 
wagon st. załadowania). Dostawa bieżąca 
.normalna taryfa przewozowa,
Żyto 1 standart 13.75 14.25

ii „ 13.50 13. 5
Pszenica jara jednolita 1 st. 19.— 19.50

. „ zbierana II „ 18.— 18.50
Jęczmień 1 standart — —

11
„ III

Owies I 
II

Gryka I 
11

Mąka żytnia wyciąg. 0—30%
„ i fl 0-55%

. „ razowa 0—95%
Mąka pszen. gat. 1 0—50%

.  I-fl 0-65%

. 11 50-60%

. II 60 —65%
. III 65-70%

„ „  pastewna
Mąka ziemniacz. „Superior*

„ „ .Prima”
Otręby żytnie przem. stand.

,  przen. śred. przem. st. 
Wyka
Lubin niebieski 
Siemię lniane bez worka

Len niestandaryzowany:
Len trzepany Horodziej 2l60. —

» . Wołożyn J 720.—
. . Traby —

Mlory 1320.—
Len czesany Horodziej 2240,—
Kądziel horodziejska 1600,—

„ grodzieńska ' 1340.— 
targanie- moczony 680.—

u  i j g i y  880 —

15.75 
15.25
13.75
12.75 
19.-
18.50 
29 -  
25 50
19.50 
36 50 
35 75 
2».?5
23.50 
1825 
15. ~ 
33.-

9.50 
11 —

16.75
10.75 
53 25

16.25
15.75
14.25
13.50 
19 50 
19.-
29.50 
26.— 
:o .—
37.—
36.25
29.50 
24.—
18.75
15.50
33.50

10.-
11.50
17.25
11.25 
542i

2100.—
1760.-

1760.— 
2280.— 
1640.— 
1380.— 
7 2 0 . -  
9T>,—

Kupno i sprzedaż
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S K L E P  S P O Ż Y W C Z Y  w ś ró d m ie ś c iu  z wy 
^■cbioiią k l i j e n l e l ą  z p o w o d u  w y ja z d u  do 
s p r z e d a n ia .  A d res  w a d m .  „ K u r i e r a  W  i km  
sk ie g o " .

S P R Z E D A M  d z ia łk i  p r z y  s k a n a l i z o w a n e j  
u l icy  L u k is k ie j .  W ia d o m o ś ć :  T a r t a k i  18—4, 
godz.  3.30 do  5.

DOM  d r e w n i a n y  4 p o k u j e  z k u c h n ią ,  10 
la l  w o ln y  od  p o d a tk u .  P la c  w łasn y .  M iejsco  
w ość  l e tn i sk o w a .  ł g n a l in o ,  p o w .  S w ię c ia n y  
S p o w o d u  w y j a z d u  s p r z e d a m  p lu t .  D y b o w ­
ski,  pocz t ,  łg n a l in o .

M A  R I A

ANTONINA
Początki seans.: 1.30—3.40- 6.00—8 15—10.30
Dj csn.a 13 iciejo ws/e.kie ul3i zawieszone 

bilety honorowe nieważne

Kłamstwo Krystyny
Wzruszający d ram at wg. powieści S. Kiedrzy-tskiego „ D z i e ń  u p r a g n i o n y "  
E. BARSZCZE A Sh/i, I. ŚLiWlŃSKI, ĆWIKLIŃSKA. jG.-lOSZA-Si ĘPOó/SKI, B.SAMBORiKl 

M. ZNICZ i inni oraz LODA HALAMA w tańcu „Lambeth Walk”.

HELIOS |
ldiebywaiy susces 
polskiego filmu

K I N O Dziś, Arcydzieło treści, gry i reżyser'!

żm icz  Sekretarka je męża

reny żywca I mięsa
w wilnie

Notowania Tymczas. Komisji Notowań Cen 
Cena loco Targowisko 1 Rzeźnia w dn. 

10.11. 1939 r. w złotych ew. groszach 
Ź y w I e o zi 11 

I gat.
Stadniki 0.50—0.5 
Krowy —
Cielęta 0 d5—0.7:
Owce __

I gaf. 
Wołowina 0.85—0 95 
Cielęcina
Wieprzów. 1.15—1.20 
Baranina — 

S k ó r y  surowe:
Bydlęce za 1 kg 
Cielęce za 1 sztukę 
Owcze

żvwej wagi
II gaL III gat

0.45-0.50 —

— —
— —
— —

0 85-o.ęo 0.75-0. E0
miejscowego uboju:

11 gat. III gat.
0.8 —0.85 —

0.85-0.90 —

1.10-1.15 105 1.10

0.70—0.85
3.50-4.53

Wielkie możliwości. 
z rąbkowe
cziislnikom zbiorowe inshukcje orak- 
lyczne] wiedzy ubezpieczeniowej ied 
tego z naiwiększych Towarzystw 
Ubezpieczeń, które rozpoczynają się 
w umu ap stycznia 1939 r. Wymagane 
kwalifikacje: zdolności akwizycyjne, 
obywatelstwo polskie i niekaralność! 
/głoszenia do oaministracji „Kur era 

WileńsKiego"

L E K A R Z E
r 11Yt T T f YYYYYTYYYYYYTYYYYYYYYYYYł, YYYYT-TS

Ul{ MED. JANINA

p Lo t r o w : e z  J u r c z e n k b w a
o r d y n a t u r  szpitala Sawicz.

C horoby sa o rn e , w en eryczn e i kob iece  
ul. J a g ie llo ń sk ą  Hi ni. 6, teł. 18 66.

  P rzy jm u je  od 5 do 7 w iecz

I f J k i  O U
S i  8 u  t n  i w i c z

c h o r o b y  w c i i e r v r / i n  ^Utinir  j nu/. zo |)h 'io  
ul. W ie lk a  21, teł. 921. P r z y j m u j e  od goif^  

9 - 1 3  i 3 —3.

DOK TON RiEDYt.YNY
A . t. y  irt i e r

C łioroby w en eryczn e, sy f ilis , sk órn e  
i in o czo p łc io w e  

ul. M iek iew iezu  12 (róg " aiarsk iej), lei. 15 61 
P rzyjm u je  od godz 8 - 2  i 5 —8.

'‘“ a k u s z e ę '* f  “
YYYYYYYYYYYYYYYTYYYYYYYYYYTYYYYYYYYYYYYYTT

A l i t  U  t  II 1. A
. H a r i a  i a N n e r o w a

przyjm u je  od godz. 9 rano do godz. 7 w .ecz. 
— ul. J a k u b a  Jasiń sk ieg o  1 a — ” róa ul. 

3-gi. Ma ia uli.,', są d u .

I AJ AAAJ 1 „ i l ł m i t t i i -------------------l i l i m u

Nauka i Wychowanie
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K U R SY  k orespo n d en cy jn e: 1. O góln o­
k szta łcą cy  (m atura). 2. H an d low y ( b u c h a l t e ­
r i a ,  s t e n o g ra f ia ,  k o r e s p o n d e n c ja  itd).  3. J ę ­
zy k i ob ce  (ang ie lsk i ,  f r a n c u s k i ,  n ie m ie c k i ,  
w łosk i) .  O p ła ta  3 — 10 zf m ies ięczn ie .  Z a p isy  
l i s to w n e  (ze z n a c z k ie m  n a  o d p o w ie d ź ) :  W ij  
no 9. p o s łe - r e s r a n le ,  „ K u r s y "

L O K A L E
PO K Ó J z w yg o i łam  d o  wy na jęc ia  dla solid 

nycli , K r ó l e w s k a  9-5.

P O K O J U  p o sz u k i .  V n a u c z y c ie lk a  w c l i rze  
ś c i j a ń s k i e j  r o d z in i e ,  n ie d ro g o .  O fe r ty  k ie ro  
w a ć  do  a d m i n i s t r a c j i  „ K u r j e r a  W i l ."  B isku  
p ia  4 —  dla A. T.

U U A i u t t U j i m u t  i i i i i i ł j m i t u u i i

P R A C A
rYYYYYYYYYYYYYYY-»Y»* --YYTYYYYYYYYYYYYYY-

K i i A W U W A  i)o'»ziikifje p r a c y  w p r a c o w  
ni lu b  n a  d o m ,  ul. M e cze to w a  2— 3.

P O S Z U K U .‘J E  S IĘ  o so b y  n a  s t a n o w is k  
k i e r o w n i k a  s k l e p u  S z p i fa ia  O. W a r .  W i ln  
o d  za ra z ,  i n f o r m a c j e  w k a n c e l a r i i  K m d 
S z p ta la  O. W . W iln o .

W iwuiskiego W rolach głównych: Jean Muir, Bererly Roberls, Warren Hull,
Nadprogram: DODATKI. Początek codz. o o. ■*, w ,w  ęta u g. Z p p

o c m is k o  I :, chariie CHAPLIN
D Z IS IE JS Z E  CZASY

Partnerką C h a p l i n a  j e s t  j e g o  n a j n o w s z a  i n a j l e p s z a  p a r n e r k a ,  t a s c y n .  Paulette Goddart 
N adprogram : UROZM AICONE DO DATKI. P o ez .  se a n s ,  o 4-ej ,  w nied z. i św .  o  2 ej.

M ŁODA o so b a  p o s z u k u j e  p o s a d y  e k s p e d  
j e n tk i  l u b  p o k o jo w e j .  Z g ło s z e n ia :  ul. P i ł s u d  
s k ie g o  57—6.

IN T E L IG E N T N Y ’, m io d y ,  ze  z n a jo m o ś c i ą  
b u c l ia l te r i i  p r z y j m ie  p o s a d ę  b iu r o w ą ,  w oź  
n ego  lub  j a k ą  b ą d ź  f i z y c z n ą  p r a c ę .  Z g ło s ze ­
n ia :  ul. P i ł s u d s k ie g o  57— 6.

P O T R Z E B N A  s łu ż ą c a  do 2 osó b  zd row a, 
o b r o tn a ,  d o b r e  g o to w a n ie ,  s o l id n e  ś w ia d c c l  
wa  w y m a g a n e .  Z a k re to w a  11 m. I od godz. 
4—6.

REOAKTO IZY  DZIAŁÓW i Władysław Abramowicz — sprawy kulturalne litewskie i wiadomości z m. Lłdy; Marla Aleksandrowiczowa — wiadomości t  Wotynla; Zbigniew Cieślik — kronika zamiejscowa; Włodzimierz 
Hołubowicz — sprawozdania sądowe i reportaż „specjalnego wysłannika” ; Witold Kiszkis — wiad. gospodarcze 1 polityczne (depeszowe I lelef.); Euger.Ia Masiejewska-Kobylińska — dział p. t. „Ze świata kobiecego*; 
Kazimierz Łęczycki — przegląd prasyi Józef Maślińskł — recenzje teatralne; Anatol Miicufko — felieton literacki, humor, sprawy kulturalne; Jarosław Nieciecki rM sport; Heiena' Romer — recenzje książek, Eugeniusz

Swianiewicz — kronika wileńska; Józef Święcicki — artykuły polityczne, społeczne 1 gospodarcze.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA
Konto P.K.O, 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: teł. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel 99—izynna od godz. 9.30— 15.30 
Uiiikartiia: lei. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca

Oddziały: Nowogródek, Bazyliańska 35, tel. 169; 
Lida, ul. Zamkowa 4/7, fal. 73; Baranowicze, 
Ułańska II; Łuck, Wojewódzka 5. 

Przedstawicielstwa; Nieśwież, Kłeck, Słonim, 
Stołpce, Szczuczyn, Woiożyn, Wllejka, Głębo­
kie, Grodno, Pińsk, Wołkowysk, B.ześć n/B.

CENA PRENUMERATY
miesięcznie: z odnoszeniem dc 
domu w kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zł., z odbiorem w admini­
stracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie nie ma urzędu 
pocztowego ani agencji zi. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w t e K Ś c ie  60 gr., za tekstem 
3C gr, drobne 10 gr za wyraz, Najmniesze ogłoszenie drobne liczymy za 10 siów. Wyrazy 
tłustym orukiem liczymy podwójnie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych* nie przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń do odpowiednich rubryk zależny jest tylko od Administracji. Kronikr 
redakc. i komunikaty 60 g za wiersz jednoszpaltowy. Dr tych cen dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50°/0. Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-famowy 
Za treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłani 1 redakcja nie odDOwiada. Administracja zastrzega 
sobie prawo zmiany terminu druku o,*ł08zeń i nie przyjmui zastrzeżeń‘miejsca. Ogłosze­

nia są przyjmować" w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 20.

W ydawnictwo „Kurjci Wileński* Sp. z o. Druk. „Znicz*, Wilno, ul. Bisk. BŁndumkiego 4, tel. 3-40 uoc*. u e . KotitrewskieEo. w ileński 11


